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LISTY DO RKOAKCJI 

„POCHWAŁA" 
P. MASŁAWSKIEGO 

Drogi Panie Redaktorze, 
Czy udzieli mi Pan jeszcze raz trochę 

miejsca na lamach swego poczytnego pis­
ma w związku z moim listem do „Orla 
Białego" (luty, 1965), dyskutującym arty­
kuły pp. Lisa i Paczyńskiego? Nikt się, 
jak dotąd, nie wypowiedział przeciwko 
moim opiniom, zostałem jednak pochwa­
lony na łamach wydawanego w Warszawie 
pisma, pt. „7 dni w Polsce" (z dnia 14 
marca 1965 r.), które przedrukowało wy­
jątki z mego listu i opatrzyło je komen-
trzem. 

Któż sobie nie ceni pochwały? Przyzna­
ję się do tej słabości, ale pragnę zazna­
czyć, że patrzę a przynajmniej staram 
się patrzeć — krytycznie na każdą (nie­
stety, nie wiele ich jest) pochwalę w 
stosunku do mnie. Ostrożność nie zawadzi. 

Komentator „7 dni", p. Antoni Masław-
ski, pisze: „Uważa (tzn. ja - uważam), że 
z „ideowymi przeciwnikami" należy prowa­
dzić rozmowę i dyskusję, a nie posługi­
wać się anatenumi. Jesteśmy tego samego 
zdania". Otóż 1) sformułowanie, że 
„uważam" i że „należy" jest zbyt katego­
rycznym przedstawieniem moich refleksji 
wyrażonych w postaci pytań, 2) użycie 
cudzysłowu przy określeniu „ideowymi 
przeciwnikami" sprawia wrażenie, iż słowa 
te wzięte zostały z mego listu. Tak nie 
jest - w całym liście takich słów nie 
użyłem. Tyle samego sprostowania skrzy­
wień komentarza. 

A teraz wątpliwość. Czy rzeczywiście 
jesteśmy (tzn. p. Masławski i ja) tego 
samego zdania? Bliższa analiza jego uwag 
nasuwa mi pewne wątpliwości. Po pierwsze 
— anatema. Rzucić anatemę to nie znaczy 
tylko przekląć czy wykląć kogoś słownie, 
lecz wyłączyć go ze społeczności kościelnej, 
a to jest, a przynajmniej kiedyś było, zwią­
zane z wieloma, bardzo dotkliwymi przy­
krościami. Przetłumaczywszy to określe­
nie na język dzisiejszy i świecki „anate­
mę" może rzucić ten, kto ma środki ad­
ministracyjne w swym ręku i chętnie ich 
używa dla stłumienia głosu przeciwinka. 
Ja się zgadzam, że anatema nie jest sto­
sowną metodą w rozmowie czy dyskusji, 
ale czy p. Masławski zgadza się na takie 

frMzki 
Wyjątek potwierdzający regułę 

Chociaż mnie to dziwi ogromnie, 
Jest generał, co nie wydal swych wojennych wspomnień. 

Podstawa założeń komunistycznych 
Równość: dla wszystkich jednakowa szansa: 
Dla człowieka i dla szympansa. 

I d e a l i ś c i  

Ludzie, co nic nie chcą zrobić dla pieniędzy, 
Zazwyczaj kończą w nędzy. 

pojmowanie sprawy, że nikt nie może być 
ukarany, pod jakimkolwiek, nawet najbar­
dziej „wzniosłym" pretekstem, za opinie, 
które wygłasza? 

W dalszym ciągu swego komentarza, pi­
sze on: między krajem a Polonią 
niezbędny jest dialog, szczera wymiana 
zdań i myśli. Nie zamierzamy zacierać czy 
lekceważyć istniejących różnic..." Jeśli 
dyskusja — to poważna, a nie teka w któ­
rej dyskutant sam sobie, w dwu następu­
jących po sobie zdaniach, przeczy. „Nie 
zamierzamy zacierać ... istniejących róż­
nic" - a czym jest nazywanie politycznej 
emigracji niepodległościowej nie tą właś­
nie nazwą, do której ona sama się przy­
znaje, lecz inną, jakąś bliżej nieokreśloną 
Polonią? Może to drobiazg, ale charakte­
rystyczny. Czy komentator „7 dni" zgadza 
się, że tu coś nie jest w porządku? 

Zakładam (może niesłusznie) - że 
p. Masławski rzeczywiście myśli o dysku­
sji z przeciwnikami, a nie z wybranymi 
przez siebie ludźmi o tych samych co on 
poglądach, których może nazwać jak 
zechce. Jeśli się mylę, to nie pozostaje mi 
nic innego jak tylko powtórzyć mą opinię 
z listu, że „dyskusja z ludźmi o tych sa­
mych poglądach jest rzeczą przyjemną i 
łatwą... ale na dłuższą metę jest bez­
płodna". 

Są co najmniej dwa podstawowe elementy 
bez których nie można mówić o „dialogu, 
szczerej wymienię zdań i myśli", a mia­
nowicie: równość i wolność obu stron. 
Przez pierwsze rozumiem jednakowe szan­
se dla rozmawiających przedstawienia 
swych poglądów publicznie, przez drugie 

nieskrępowanie obu stron sztywnymi, 
narzuconymi z zewnątrz, instrukcjami, któ­
rych nie wolno przekroczyć pod grozą 
anatemy i wynikających z niej konsek­
wencji. Czy p. Masławski zgadza się (w 
tej chwili oczywiście teoretycznie), że pro­
tokół takiego dialogu i szczerej wymiany 
zdań winien być ogłoszony i udostępnio­
ny wszystkim i w kraju i zagranicą? 
Oczywiście bez żadnych „cudów" cenzu-
ralnych. 

A jeśli nie mógłby on być ogłoszony, 
to czy p. Masławski zgodzi się ze mną, 
że miałem rację pisząc w swym liście, że 
taka polityka zakazów „przypomina szko­
lę dla niedorozwiniętych ... a w każdym 
bądź razie zdaje się świadczyć o niezbyt 
wielkiej wierze albo w słuszność sprawy 
albo w siłę szeTegów", w tym wypadku jed­
nak nie emigracyjnych lecz tych, do któ­
rych on należy. Przy okazji: artykuł w 
„7 dniach" omawiający mój list, nosi ty­
tuł „Szkoła dla niedorozwiniętych". Tytuł 

to bardzo obosieczna broń ... 
Podobnych pytań i zastrzeżeń mam 

więcej, ale te mi wystarczą do stwierdze­
nia: dopóki nie dostanę od komentatora 
„7 dni" pozytywnej odpowiedzi na posta­
wione przeze mnie pytania nie mogę się z 
nim zgodzić, „że się zgadzamy". 

Przepraszam, Panie Redaktorze za zbyt 
długi może list i proszę przyjąć wyrazy 
poważania 

Tadeusz Bornholtz 
Chislehurst, Kent. 

A JEDNAK... 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Nie wierzyłem, że się wam uda zmienić 
„Orła" na miesięcznik, który pod każdym 
względem „przyjemnie jest mieć^w ręku". 

A jednak..." jest! Udało się! Ciekawy, 
bogaty w treści, bez zarzutu graficznie i 
nawet, nawet bezstronny. 

Powodzenia szczerze życzy 
Ludwik Magierski 

Chicago, m 



ry*. 

'M 

Tk&ika iMlc&ąc* o u&ln&U 
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 

WSPÓŁCZESNYM 

Nr H/1158 CZERWIEC 1965 Rok XXV 

PAWEŁ ZAREMBA 

PLAN DE GAULLE'A 
I PLAN BRZEZIŃSKIEGO 

T)LANY „urządzenia Europy" stały się popularne. Przyczyna jest prosta. Mija 
dwadzieścia lat od końca wojny z Niemcami i pokój nie został zawarty. Trwa 

stan „ni to wojny ni pokoju", w którym wszystko co miało być tymczasowe na­
brało cech stałości. 

Mało kto na Zachodzie pamięta dziś czy chce pamiętać, że zamiana tymczaso­
wości w stałość jest zwycięstwem polityki sowieckiej, warunkowanej przeszkodami 
na jakie napotkała w swym planie podstawowym. Plan podstawowy zakładał 
opanowanie całej Europy a nie tylko Europy Środkowo-Wschodniej. Europę Środ-
kowo-Wschodnią, oddał Zachód pod władanie Sowietów bez oporu. Natomiast Eu­
ropę Zachodnią zdołał obronić. Nie wykorzystał wszakże żadnej ze sposobności 
wyzwolenia lub chociażby tylko osłabienia władzy sotvieckiej nad pasem państw 
od Zatoki Fińskiej po Bałkany. Polityka „libération" stała się pustym słowem 
i nikt go dziś nie wypowiada głośno. Natomiast polityka „containement" zdała 
próbę życia. 

Taka jest rzeczywistość i należy pamiętać o niej jeśli chce się myśleć politycz­
nie. Lub historycznie, co na jedno wychodzi. 

Należy jednak pamiętać także i o tym, 
że rzeczywistość ta nie może zadowolić 
studwudziestu milionów Europejczyków 
poddanych władzy komunistycznej. Prze­
ciwnie, jest ona ich krzywdą dziejową 
i tragedią z którą pogodzić, się psychicz­
nie nie mogąt nawet gdy się z nią godzić 
muszą w układzie praktycznym. 

Lecz tymczasowość czy ,,zimna wojna" 
nie zadawala, dziś nikogo. Nie zadawala 
Europy zachodniej — mówiąc ogólnie. 
Nie zadawala Francji i nie zadawala 
Niemiec, podzielonych na dwa państwa 
i dwa systemy, podobnie jak podzielono 
Koreę i Wiet-Nam. Nie zadawala także 
Ameryki, której Europa zachodnia za­
wdzięcza swą wolność i która jak do­
tychczas jest jedynym gwarantem tej 
wolności. 

Stąd namnożenie się koncepcji, któ­
rych ogólnym celem jest pogodzenie czar­
nego z białym w ramach geograficznej 
całości, jaką jest Europa. De Gaulle 
nazwał ją koncepcją Europy po Ural. 
Jej cechą zasadniczą ma być obalenie 
żelaznej kurtyny przy zachowaniu sys­
temu rządów komunistycznych tam 
gdzie są. Praktycznym sposobem przy­
bliżenia realizacji tej koncepcji jest zbli­
żenie się Francji do Rosji Sowieckiej 
przy jednoczesnym ataku na samą obec­
ność Ameryki w Europie. Przesłanką 
rozumową jest wiewa w nieodwracalność 
ewolucji w krajach do niedawna zwa-

nych satelickimi. A także wiara w ewo­
lucję w samej Rosji, co łączy się mis­
ternie z świadomością jej zagrożenia 
przez zbuntowane w obozie komunistycz­
nym Chiny. 

Koncepcja de Gaulle'a jest powszech­
nie znana. Ameryka i reszta Europy 
zachodniej przygląda się jej z miesza­
niną obawy i nadziei; Rosja nie anga­
żując się niczym pochwala ją z tego 
tylko powodu, że podważa stanowisko 
Stanów Zjednoczonych. 

Od niedawna także ze strony amery­
kańskiej zaczęto tworzyć koncepcje no­
wego „urządzenia Europy". Najciekaw­
szą jest koncepcja profesora Brzeciń-
skiego z Uniwersytetu Columbia, Pola­
ka z pochodzenia, znającego sprawy en-
ropejskie świetnie i odważnego w swych 
pomysłach. Pomysły te znalazły wyraz 
w szeregu artykułów i w książce, która 
ukazała się w tych dniach. Artykuły 
o „Pokojowym zaangażowaniu" — w 
przeciwstawieniu do ,,Peaceful Disen­
gagement" — ukazały się w angielskim 
„Encounter", niemieckim „Die Zeit" i 
w polskiej „Kulturze". 

Brzeziński wysuwa koncepcję podobną 
do degaullowskiej. Z tym wszakże, że 
nie wyłącza z niej Ameryki. Przeciwnie 
przydaje jej poważną rolę w urządza­
niu Europy. Wychodzi z założenia, że 
Ameryka jest podstawą siły obronnej 
Zachodu i że siła ta jest konieczna przy 

wszelkiego rodzaju rozmowach i ukła­
dach z Sowietami. Nie można odmówić 
słuszności temu założeniu. 

Natomiast wątpliwości budzić muszą 
inne przesłanki i wiele przewidywań. 

Podobnie jak de Gaulle Brzeziński 
uważa, że ewolucja w bloku komunis­
tycznym jest zjawiskiem nieodwracal­
nym. To znaczy, że Sowiety albo są za 
słabe albo nie chcą procesu ewolucji ha­
mować. 

Być może, że są za słabe w chwili 
obecnej. W takim razie ze względów 
taktycznych ewolucji tej nie hamują. 
Przykładem jest Rumunia i szereg in­
nych krajów Europy Środkowo-Wschod­
niej. Lecz przykładem nie są ani Polska 
ani Niemcy Wschodnief gdzie proces 
ewolucji idzie w kierunku przeciwnym 
liberalizacji stosunków. 

Nie ma też dowodu na podstawową 
tezę Brzezińskiego, wyłączającą możli-
wość starcia zbrojnego na terenie Eu­
ropy. Logika przemawia za tym co mó­
wi, lecz logika nie jest podstawą poli­
tyki sowieckiej. 

W ogromnym skrócie — do spraw 
tych nieraz jeszcze wypadnie nam po­
wrócić — koncepcja Brzezińskiego dąży 
do stworzenia warunków spokojnego 
współżycia obu systemów, demokratycz­
nego i komunistycznego, w Europie. W 
układzie takim nieufność i obawa zacz­
ną zwolna ustępować, chęci współpracy. 
Zwłaszcza na odcinku gospodarczym. Tu 
Brzeziński przeprowadza rzeczową ana­
lizę trudności gospodarczych bloku so-
wieckiego, wykazuje konieczność pomocy 
zachodniej, amerykańskiej przede wszyst­
kim. Proponuje nawet z szafowania tą 
pomocą stworzyć broń nacisku, która by 
gwarantowała dotrzymanie takich lub 
innych zobowiązań. Jednocześnie należy 
dążyć do rozluźnienia więzów między 
,,satelitami" a Kremlem. Różnymi spo­
sobami: politycznymi, kulturalnymi itd. 
Lecz z drugiej strony liczyć można 
na zmiany ku lepszemu po tamtej stro­
nie tylko traktując Rosję Sowiecką i 
zagarniętą przez nią Europę Środkowo-
Wschodnią jako całość. Wszystkie pro­
cesy ewolucyjne mają się odbywać pa-
ralelnie. 

Z tym stanowiskiem trudno się zgo­
dzić. Ze względów zasadniczych i z oce­
ny rzeczyicistości. Natomiast z uzna­
niem powitać należy myśl Brzezińskie­
go, że ułożenia stosunków w Europie 
nie można rozpoczynać od sprawy Nie­
miec. Ich zjednoczenie nie jest ivarun-
kiem niczego. Może być końcową fazą 
a nie początkową. Niemcy można zjed­
noczyć tylko wtedy, gdy Europa bę­
dzie już zjednoczona na ten czy inny 
sposób. W przeciwnym razie grozi i 
Wschodowi i Zachodowi hegemonia, jeś­
li nie Niemiec to niemieckich intere­
sów. Oczywiście granicy z Polską Brze­
ziński nie poddaje pod dyskusję w żad­
nym wypadku. 

Powiedzieliśmy o „planie de Gaulle'a" 
i o „planie Brzezińskiego", stawiając je 
na jednej płaszczyźnie. Wydaje się że 
na to zasługują. Nie wiadomo wszakże 

(Dokończenie na str. 7) 



pORÓWNANIE międzynarodowych 
* haseł wyborczych, pod którymi L. 

B. Johnson odniósł druzgocące zwycię­
stwo nad Barry Goldwaterem, z polity­
ką jaką obecnie prowadzi, to klasyczny 
przykład dystansu, dzielącego w demo­
kracjach programy od praktyki i wy­
konania. 

Senator Arizony atakował Demokra­
tów za ustępliwość wobec komunizmu, 
domagał się w szczególności energicz­
niejszego zwalczania ich na terenie 
Wietnamu. Propagował zarazem ogólne 
wzmocnienie kursu wobec bloku komu­
nistycznego, nie wyłączając Rosji So­
wieckiej, z którą koegzystencję Białego 
Domu — za Kennedy'ego oraz w pierw­
szym roku rządów Johnsona — ostro 
krytykował. LBJ natomiast, chociaż o-
sobiście był bardzo oględny w wypo­
wiedziach, dotyczących polityki między­
narodowej, występował niemniej przed 
wyborcami w roli kontynuatora linii 
swego poprzednika i oczywistego repre­
zentanta programu, który Goldwater na 
czele Republikanów zwalczał. Przekona­
nie to opierało się nie tylko na przy­
należności następcy Kennedy'ego do tej 
samej partii Demokratów, ale również na 
tym, że zatrzymał on obu członków ga­
binetu, sekretarzy stanu i obrony, Dean 
Ruska oraz Roberta McNamarę, odpo­
wiedzialnych za politykę międzynaro­
dową. 

Czego świadkami, wbrew tej pow­
szechnej opinii i zapowiedziom, jesteśmy 
obecnie? Stany Zjednoczone za John­
sona zaostrzyły swoją ogólną politykę 
wobec bloku komunistycznego, nie wy­
łączając Rosji Sowieckiej a „czerwony 
drut" Biały Dom—Kreml wyszedł z uży­
cia; przystąpiły do ofensywnej „eska­
lacji" wojskowej na terenie Wietnamu 
i dążą do rozstrzygnięcia tamtejszego 
konfliktu poprzez argumenty siły. 
Wreszcie, gdy doszło do zagrożenia 
przez komunistów w San Domingo na 
wyspie Dominikanie, Johnson — pobie­
rając błyskawicznie decyzję — nie wa­
hał się użyć siły, celem zapobieżenia no­
wej Kubie u brzegów kontynentu ame­
rykańskiego. Przypomniał przy tym 
twardo, że nie dopuści do nowego na­
ruszenia doktryny Monroe'go (obrona 
przed wrogim ustrojem na obszarach 
Ameryki), do którego doszło za jego 
poprzedników, Eisenhowera i Kenne­
dy'ego, na skutek ich kunktatorstwa o-
raz miękkości. 

GOLDWATER — ZA, KENNEDY'OWIE 
I INTELEKTUALIŚCI DEMOKRATÓW 

— PRZECIW 

W rezultacie takiej linii politycznej, 
przyjętej przez Johnsona, niespodziewa­
nej i zaskakującej niektóre sfery jego 
własnej partii, wytworzyła się równie 
nieoczekiwana sytuacja. Goldwater o­

ZDZISŁAW STAHL 

HASŁA WYBORCZE I POLITYKA 
świadczył na konferencji prasowej w 
Paryżu, że popiera w zakresie polityki 
międzynarodowej swego prezydenckiego 
przeciwnika, a natomiast niektóre waż­
ne i górne sfery własnej partii Demo­
kratycznej Johnsona odniosły się do niej 
krytycznie. Sam LBJ, jakby już był 
dawniej przewidywał podobny obrót wy­
padków, powiedział w jednym z licznych 
oświadczeń ostatnich tygodni, że oby­
watele Stanów Zjednoczonych poznają 
dopiero teraz swego Prezydenta. 

Opozycja w stosunku do Johnsona, 
jak można się domyślać, wyszła przede 
wszystkim z tych kół, które koegzysten­
cję z Sowietami i ustępliwą oględność 
wobec komunistycznej ekspansji uwa­
żają za dogmaty amerykańskiej polity­
ki międzynarodowej. Publicyści więc z 
Lippmannem na czele, dalej sowietolo-
gowie i uniwersyteccy intelektualiści, 
koła bliskie Białemu Domowi za Ken­
nedy'ego i odsunięte przez Johnsona za­
jęły postawę krytyczną. Tu dochodzi je­
szcze jeden ważny element amerykań­
skiego życia politycznego w postaci kla­
nu Kennedych, który z Robertem obec­
nie na czele i z powodów zapewne nie 
tylko ideologicznych od ubiegłego je­
szcze roku stopniowo ' oddalał się od 
następcy Johna Fitzgeralda. 

Punktem kulminacyjnym rozprawy 
między intelektualistami a nowym Bia­
łym Domem stała się wielka debata, 
odbyta w Waszyngtonie 15 maja przy 
współudziale tysiąca pięciuset uczestni­
ków oraz przy radiotelefonicznym kon­
takcie z przedstawicielami około stu a-
merykańskich uniwersytetów z 35 sta­
nów. Politykę rządu miał reprezento­
wać McGeorge Bundy, główny doradca 
Prezydenta w sprawach międzynarodo­
wych, a jako czołowych mówców świa­
ta intelektualnego wymieniano nastę­
pujących profesorów: A. Schlesinger, 
G. Kahin, Hans Morgenthau, Mary 
Wright i Z. Brzeziński, który zresztą 
nie należy do skrajnego skrzydła tego 
zespołu. 

Ostatecznie Bundy wymówił się od 
współudziału, a waszyngtońska debata 
nie wywarła, jak wydaje się, większe­
go wpływu. 

Henry Brandon, korespondent londyń­
skiego „Sundccy Times" pisał na łamach 
tego niedzielnego pisma 16 maja, że 
znaczna większość opinii amerykańskiej, 
co potwierdzają statystycy, popiera li­
nię Prezydenta, zarówno w sprawie 
Wietnamu, jak i Dominikany. Nato­
miast opozycyjne nastroje intelektuali­
stów, owiane są duchem pacyfistyczne­
go strachu przed wojną oraz obawą, 
że Rosja „zostanie przez stanowczą 

politykę Johnsona skłoniona do porzu­
cenia koegzystencji z Zachodem". 

„NONSENSY" INTELEKTUALISTÓW 
I OCENA RUSKA 

Sekretarz Stanu, Dean Rusk nazwał 
tezy intelektualistów naiwną łatwowier­
nością i stekiem nonsensów, a ponadto 
wypowiedział się polemicznie w stosun­
ku do opinii podkomisji politycznej Izby 
Reprezentatów Stanów Zjednoczonych. 
Podkomisja ta dłuższego czasu badała 
zagadnienie konfliktu Moskwa—Pekin 
i ogłosiła teraz ich rezultaty, pokrywa­
jące się na ogół ze znanymi tezami a-
merykańskich sowietologów. Chiny ko­
munistyczne, według podkomisji, dążą 
do opanowania świata przez wojnę, pod­
czas gdy Rosja Sowiecka zamierza tenże 
cel osiągnąć poprzez pokojową koegzy­
stencję. Wobec tego, że — zdaniem pod­
komisji — czerwone Chiny mogą stać 
się w ciągu pięciu lat pierwszorzędną 
potęgą atomową, co umożliwi im zawo­
jowanie Azji i zagrożenie Sowietom, te 
ostatnie stoją przed alternatywą: po­
rozumieć się z Chinami albo porozumieć 
się z Zachodem. Podkomisja w ostroż­
nych terminach zaleca rządowi Stanów 
Zjednoczonych wzięcie pod uwagę po_ 
wyższej sytuacji i rozwijanie stosunków 
z Rosją. 

Dean Rusk, który jeszcze za Ken­
nedy'ego wykazywał zawsze krytycyzm 
w stosunku do opierania polityki ame­
rykańskiej na założeniu istotnego kon­
fliktu Moskwy z Pekinem, tym razem 
wylał także pożyteczny kubeł zimnej wo­
dy na głowy entuzjazmów „koegzysto-
wania" z Sowietami. Oświadczył on, że 
nie widzi żadnych szans współpracy 
amerykańsko - sowieckiej, skierowanej 
przeciw Pekinowi, ponieważ spory mię­
dzy nimi mają charakter rodzinny i ko­
munistyczna wrogość wobec kapitalizmu 
dalej łączy obie stolice. Chiny, według 
Ruska, chcą wprawdzie opanować całą 
płd.-wschodnią Azję, ale do wojny nie 
zmierzają, ścisła współpraca sowiecko-
chińska, stwierdzaj dalej Rusk, nasuwa 
wprawdzie wolnemu światu trudne pro 
bierny, ale rywalizacja ma również nie­
bezpieczne aspekty. Groźna jest zwłasz­
cza, gdy polega na prześciganiu się w 
udzielanie pomocy dla rewolucyjnych za­
burzeń w świecie, szczególnie dla komu-
ms ow îetnamu, gdzie Moskwa stara 
się wyraźnie nie tylko dorównywać Pe-

inowi, ale go wyprzedza. 

INTERWENCJA SOWIEÇKA 
GROZI POKOJOWI 

Pod koniec maja powyższe tezy Ruska 
znalazły nowe potwierdzenie. Na kon-
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fereneji prasowej w dniu 26 tego mie­
siąca, oświadczył on, że założone przez 
sowieckich techników bazy przeciwlot­
nicze dokoła Hanoi Moskwa zaczęła już 
zaopatrywać w pociski. Pojawiły się one 
na jednej z baz i należy przypuszczać, 
że w najbliższym czasie pełne to u-
zbrojenie nastąpi również na innych. 
Amerykański sekretarz stanu określił 
te fakty, jako dowód pogłębiającego się 
zaangażowania Rosji w konflikt wiet­
namski i stwierdził, że wytwarza to sy­
tuację groźną. Rusk ostrzegł przy tym 
rządy popierające reżym Wietnamu, 
czyli przede wszystkim Moskwy oraz 
Pekinu, że Stany Zjednoczone są zde­
cydowane bronić Płd. Wietnamu. Nie 
chcą one, według niego, większej wojny 
ale byłoby dużym błędem innych państw 
sądzić, że mogą taką wojnę ryzykować 
ze swojej strony. ,,Po czterech i pół la­
tach bezowocnych rokowań — powie­
dział Rusk — Stany Zjednoczone nie 
zamierzają ustępować. Dyplomacja mu­
si przedzierać się przez ideologiczne róż­
nice i odsłaniać grozę sytuacji. Stany 
Zjednoczone nie mogą być wypędzone 
z płd.-wschodniej Azji". 

Ostrzeżenia powyższe skierowane są, 
oczywiście, w pierwszym rzędzie pod 
adresem Moskwy i należy je rozumieć, 
jako zapowiedź, że Amerykanie nie za­
przestaną bombardowania płn. Wietna­
mu i nie zawahają się przed atakiem 
na bazy, zainstalowane tam przez Ro­
sję. To doprowadziłoby do bezpośred­
niego starcia militarnego sil zbrojnych 
amerykańskich z sowieckimi, ponieważ 
trudno sobie wyobrazić, aby obsługa 
tych płn.-wietnamskich baz oraz naj­
nowszych pocisków przeciwlotniczych 
mogła się składać z samych Wietnam­
czyków. 

Jeszcze trudniej spodziewać się, że 
Moskwa ustąpi wobec stanowczości rzą­
du Johnsona, wycofa swoje instalacje 
albo wystąpi z jakąś inicjatywą pojed­
nawczą. Proces zaostrzania kursu poli­
tyki sowieckiej wobec Stanów Zjedno­
czonych zaczął się na jesieni 1964 roku 
po obaleniu Chruszczowa a decyzja 
zaangażowania się w Wietnamie zapadła 
w początkach tego roku i w rezultacie 
zimowej podróży Kosygina do Pekinu i 
Hanoi. Od tego czasu padały też z 
Kremla coraz nowe zapowiedzi pomocy 
wietnamskim komunistom, których de­
legacje odwiedziły kilkakrotnie Moskwę, 
gdzie podpisano też odpowiednie umowy. 

Złudzenia, jakoby Rosja — wbrew 
tym faktom — nie myślała o poważnej 
interwencji w płd.-wschodniej Azji, by­
ły wprawdzie podtrzymywane gorliwie 

przez sowietologów i wszelkiego ga­
tunku propagatorów koegzystencji z So­
wietami, ale prez. Johnson ani Dean 
Rusk, szcześliwie, jak widać, nie ulegali 
tej „łatwowiernej" dezinformacji. Wyco­
fanie się Rosji z Wietnamu obecnie wy­
daje się tym mniej prawdopodobne i 
skoro nie ma o tym mowy również ze 
strony amerykańskiej, trudno się dzi­
wić, że sekretarz stanu Dean Rusk na­
zywa międzynarodową sytuację poważną. 

Zaostrzenie światowego położenia i 
stosunków między blokiem komunistycz­
nym a Zachodem wyraża się także w 
innych faktach i jest odczuwane z roz­
maitych stron. Odkładana, tegoroczna 
podróż Kosygina do W. Brytanii zosta­
ła ostatecznie odwołana, a o projektach 
wyjazdu Johnsona do Rosji już się na­
wet zapomniało, że je wśród nowo­
rocznego optymizmu robiono. W Mos­
kwie tymczasem zaszedł szereg wypad­
ków, świadczących, jak mylne są su­
gestie zamiarów dalszej „destaliniza-
cji", wysuwane w stosunku do rządzą­
cej ekipy Breżniewa i Kosygina. Naz­
wisko Stalina zaczyna się pojawiać w 
oświadczeniach moskiewskich jako sza­
cowne i zasłużone, a z okazji oficjalne­
go pokazu filmowego postać zmarłego 
satrapy spotkała się z owacją publicz­
ności, bez wątpienia nie idącą przeciw 
woli rządzącej góry Kremla. 

REŻYM I SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE 

WOBEC ZACHWIANIA SIĘ 

„KOEGZYSTENCJI" 

Niepokój z powodu pogorszenia się 
stosunków amerykańsko-sowieckich za­
notowali również zachodni koresponden­
ci w reżymowych kołach Warszawy. 
Według londyńskiego „The Times" z 17 
maja, dotyczy to przede wszystkim Go­
mułki, który na koegzystencji Zachodu 
z komunizmem i na ,,pomostach", stwa­

rzających pozory usamodzielniania się 
naszego kraju, opierał w dużym stopniu 
swoją pozycję. Odrzucenie tych pozo­
rów oraz półśrodków i odsłonięcie niez­
miennego w istocie przeciwstawienia 
między komunizmem a światem wolnym, 
to obrót rzeczy szczególnie niewygodny 
przed wyborami, kiedy łudzenie społe­
czeństwa rzekomymi osiągnięciami na 
rzekomej drodze do narodowej wolności 
jest reżymowi najbardziej potrzebne. 
Próbowano więc między innymi mobi­
lizować nastroje anty-amerykańskie i 
planowano nawet jakąś demonstrację 
przed ambasadą Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie, która się nie udała. 

• 

Ta wstrzemięźliwość polskiego społe­
czeństwa jest zrozumiała. „Koegzysten­
cja zachodnio-komunistyczna daje mu 
czasem drugorzędne korzyści materialne 
i większy margines swobody, ale w głę­
bi duszy naród nasz oczekuje od Za­
chodu czegoś więcej i czegoś innego: 
nie pomostów i rozluźnienia niewoli, ale 
rozwalenia żelaznej kurtyny i sytuacji 
międzynarodowej, w której mógłby zrzu­
cić więzy całkowicie. Dlatego też obecne 
położenie światowe, które niepokoi Go­
mułkę i pogodzonych z uzależnieniem 
Polski od Sowietów nielicznych, jako 
tako urządzonych obywateli PRL, za­
wiera w sobie dla wierzących w odzys­
kanie prawdziwej niepodległości Polaków 
iskierki nadziei na przyszłość — na­
prawdę lepszą. 

EUROPA W DRUGIEJ LINII 

Obecny kryzys światowy posiada swo­
je ogniska poza Europą. Główne znaj­
duje się na obszarze płd.-wschodniej 
Azji, a nowe, tymczasem mniejsze, roz­
żarzyły się w krajach Ameryki Łaciń­
skiej. Po Kubie i oprócz San Dominga, 
do rewolucyjnego wrzenia doszło ostat­
nio w Boliwii, Wenezueli, Guątemali i 
Kolumbii. Bezpośrednim przedmiotem 
komunistycznego ataku są więc tym ra­
zem na przekór geografii Stany Zjed­
noczone, chociaż na innej, niż Moskwa 

• i Pekin, położonej półkuli. 

• 

Rządy zachodniej Europy próbują wy­
zyskiwać swoją korzystną pod wzglę­
dem taktycznym sytuację, rewanżując 
się w ten sposób Ameryce za powojen­
ne jałtańskie zbliżenie do Rosji nad 
ich głowami. Robi to zwłaszcza Fran­
cja, ale przesadne wydają mi się obawy, 
że może to prowadzić do naruszenia 
przez nią zasadniczego przymierza Za­
chodu wobec komunistycznego imperia­
lizmu. 

Zdzisław Stahl 
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Â  M O Ż E  M A O  
'J ASTANAWIAJĄC się nad aktual-
" nymi wydarzeniami na Dalekim 
Wschodzie i nad często niejasną grą w 
politycznego pokera w trójkącie USA 
—Sowiety—Chiny trudno jest całko­
wicie pominąć chiński pogląd na za­
chodzącą ewolucję w zakresie zmian 
dotychczasowych reguł gry w polityce 
światowej. Pogląd ten został wypo­
wiedziany przez Mao w znanym z pra­
sy japońskiej sformułowaniu wobec 
japońskiej delegacji latem 1964, kiedy 
to Mao zmienił swój dotychczasowy 
podział strategicznych elementów świa­
ta i zamiast 3 głównych sił (imperia­
lizm zachodni pod przywództwem USA, 
obóz komunistyczny z Moskwą i Pe­
kinem na czele oraz reszta państw 
świata w jednej grupie neutralistycz-
no-niezaangażowanej) wymienił tylko 
dwie: 1) państwa imperialistyczne — 
tj. USA i Sowiety oraz 2) reszta 
państw świata pod przywództwem Chin. 

Na pozór może się to wydać non­
sensem, ale trzeba pamiętać, że Mao 
jest ortodoksyjnym komunistą i osobą 
na pewno najlepiej poza Sowietami 
poinformowaną o tym co się dzieje 
w partii sowieckiej, a więc i o sytuacji 
wewnętrznej ZSSR. Jeśli Mao zary­
zykował tak na pozór sprzeczne z lo­
giką i dotychczasową tendencją his­
toryczną twierdzenie — to musiał mieć 
pewne informacje i poważne powody 
do tak zasadniczej zmiany swego 
światopoglądu. Wypowiedź jego miała 
miejsce w związku z krytyką „rewi-
zjonizmu" i „polityki pokojowej ko­
egzystencji" — (między Sowietami i 
USA — bo tylko te dwa mocarstwa, 
oprócz Chin, są naprawdę niezależne). 
Mao używał języka doktryny komuni­
stycznej — ale nie trudno jest za jego 
mętnymi sformułowaniami znaleźć i-
stotę rzeczy: sowiecki rewizjonizm, 
czy narzucona przez konieczności we­
wnętrzne zmiana polityki partii pcha 
Kreml nieuchronnie na pozycje polityki 
koegzystencji, która musi, zgodnie z 
marksistowską dialektyką, doprowadzić 
stopniowo do ekonomicznego i poli­
tycznego (wg. doktryny nie ma mię­
dzy tymi pojęciami zasadniczej różni­
cy i linii podziału) zbliżenia m'ędzy 
Sowietami i USA. W końcowym wy­
niku oba te mocarstwa będą wspólnie 
reprezentowały imperializm zwrócony 
przeciw reszcie świata — a przede 
wszystkim Chinom, jako przywódcy 
wszystkich „nieimperialistów". 

Mao jest Chińczykiem, a w Chinach 
czas historyczny operuje inną skalą 
niż u nas, na Zachodzie. Mao nie powie­
dział, czy to nastąpi za 5 czy za 100 
lat — stwierdził jednak, że decydujące 
czynniki ekonomicznego i politycznego 
rozwoju świata stwarzają tendencję, 
według modnego wyrażenia „trend", 

którego wynikiem musi być zbieżność 
celów polityki zagranicznej USA i So­
wietów, celów osiągalnych tylko przy 
zastosowaniu przez oba mocarstwa in­
strumentów imperializmu. Zaznaczyć 
należy, że Mao wierzy, iż USA jest 
i będzie silniejszym partnerem w tym 
imperialistycznym duecie — stąd j 'go 
formuła, że koegzystencja prowadź1 d) 
kapitulacji Sowietów przed USA. 

Zostawmy na chwilę na boku teorie 
strategii światowej i wizję historycz­
nego rozwoju świata w przyszłości, 
jakich Mao nie szczędzi w swoich wy­
powiedziach, pismach i poematach. Zaj­
mijmy się raczej próbą odpowiedzi na 
pytanie, czy Mao miał jakieś rzeczowe, 
mniej lub więcej wystarczające w jego 
polu widzenia, podstawy do nakrycia 
USA i Sowietów jedną czapką „impe­
rializmu przyszłości". W tym na wskroś 
spekulatywnym i operującym masą 
ogólników artykule — chciałbym się 
podzielić z czytelnikami własnymi re­
fleksjami na temat wyżej wspomnia­
nego „trendu" i w ten sposób przy­
czynić się może do naświetlenia kon­
turów rzeczywistego obrazu, jaki się 
wyłania jako tło dzisiejszych wyda­
rzeń w trójkącie: USA—Sowiety—Chi­
ny. 

Mao nie zmienił zdania w ciągu os­
tatnich miesięcy, mimo, a może właś­
nie z powodu, rozwoju sytuacji w 
Wietnamie. Warto się zastanowić czy 
Mao Tse tym razem nie ma więcsj 
racji, niż to z pozoru wygląda. 

GŁĘBOKI KRYZYS ROLNY 
W SOWIETACH 

Zastanówmy się przede wszystkim 
jak wygląda w tej chwili wewnętrzna 
sytuacja ekonomiczna Sowietów wed­
ług najbardziej miarodajnych wypo­
wiedzi Chruszczowa z r. 19G3 i Breż­
niewa z r. 1965. Obraz katastrofal­
nego kryzysu rolnego przedstawiony 
przez tych obydwu przywódców różni 
się tylko w nieistotnych szczegółach. 
Ważna w tych wypowiedziach jest 
zgodność w stwierdzeniu, że rolnic­
two sowieckie może być uratowane i 
zdolne do normalnego spełniania swych 
zadań dopiero po zainwestowaniu weń 
olbrzymiej sumy 71 miliardów rubli 
(ca 85 md.$) w ciągu 5 najbliższych 
lat. Powiedział to w marcu rb. Breż­
niew, Chruszczow zaś w 1963 wy­
mienił sumę 42 miliardy rubli, ale 
miał na myśli prawie wyłącznie po­
trzeby inwestycyjne przemysłu che­

micznego dla wytwarzania dostatecznej 
ilości nawozów sztucznych, według 
niego uniwersalnego lekarstwa na 
wszystkie bolączki rolnictwa. Breżniew 
natomiast w swoim szacunku bez­
zwłocznych potrzeb inwestycyjnych wy­
mienił obok inwestycyj w odbudowanie 
samej gleby, przede wszystkim pozy­
cje rozbudowy parku maszynowego 
rolnictwa. W obydwu szacunkach po­
trzeb inwestycyjnych i Chruszczowa i 
Breżniewa pominięte, lub bardzo po­
bieżnie potraktowane są takie pozycje 
jak konserwacja i rozbudowa budyn­
ków mieszkalnych i gospodarskich na 
wsi (mało co nowego wybudowano po 
r. 1917 — a stare budynki są w roz­
paczliwym stanie, zgodnie z wszelkimi 
dostępnymi świadectwami), środków 
transportowych, dróg, silosów, maga­
zynów na przechowanie okopowych, 
fabryk przetworów rolnych — nie mó­
wiąc już o szkołach, stacjach doświad­
czalnych etc. Nie wymienione przez 
Breżniewa potrzeby rolnictwa sowiec­
kiego wraz z potrzebami przeszło 1C0 
milionowej ludności rolniczej, bez za­
spokojenia których rolnik sowiecki nie 
będzie dostarczał efektywnej pracy — 
można bez obawy popełnienia większe­
go błędu oszacować na sumę co naj­
mniej dwukrotnie wyższą od tej którą 
wymienił Breżniew. 

Wśród sowieckich fachowców ucho­
dzi za pewnik, że wyprodukowanie do­
statecznej ilości nawozów i maszyn 
niewiele pomoże, o ile ilość, a zwła­
szcza jakość wkładu pracy ludzkiej i 
w produkcję i w dystrybucję płodów 
rolnych nie ulegnie wyraźnej i szyb­
kiej poprawie. Nie tu miejsce do za­
stanawiania się, czy taka poprawa mo­
że mieć miejsce w ramach dzisiejszej 
kolektywizacji rolnictwa — na pewno 
nie może — i o tym w Sowietach 
wszyscy już wiedzą. Ale także nie 
może być mowy o poprawie jakości 
pracy ze strony ludności rolniczej, 
jeżeli domy mieszkalne, stodoły i obory 
się walą, jeżeli na wsi poza wielkimi 
szosami nie ma prawie bitych dróg, 
jeżeli ilość ciężarówek w Sowietach 
jest taka sama co w Skandynawii, jeśli 
nie ma telefonów, sieć kolejowa jest 
rzadka, poczta idzie długo, łie ma 
silosów (zboże w Kazachstanie do dziś 
magazynuje się w dołach) i jeśli S0 
proc. okopowych co roku zostaje w zie­
mi, a 40 proc. gnije, bo nie »ma ich 
gdzie przechować. Co tu dużo mówić 
o stanie wsi sowieckiej — jedna liczba 
z urzędowej statystyki wystarczy, aby 



MA 
zrozumieć sytuację: rolnictwo sowiec­
kie, wraz z przynależną do niego po­
lową ludności kraju z„żywa tylko 4 
proc. produkowanej w Sowietach ener­
gii elektrycznej. 

NA KONIECZNE INWESTYCJE 
SOWIETY NIE MAJĄ POKRYCIA 

Sowiety przez 35 lat stworzyły po­
tężny przemysł ciężki, wojenny, wy­
puściły pierwszego Sputnika i wypro­
dukowały pierwszego wędrowca w 
przestrzeni, kosmonautę Leonowa. Chwa­
ła im za to, jeśli się nie zapytamy ja­
kim to kosztem. Jeśli się postawi to 
pytanie, to okazuje się, że wyczynów 
tych dokonano na zasadzie gospodaiki 
deficytowej, w której i koszt samych 
inwestycyj i deficytów pokrywało do­
tychczas rolnictwo. Okazało się, że 
źródło to nie jest beczką bez dna — 
systematyczne wysysanie i wyżyłowa-
nie rolnictwa, bez żadnych prawie 
wkładów i w ramach niewiarygodnie 
nieproduktywnego systemu kolektywi­
zacji — musiało kiedyś osiągnąć kres. 
Właśnie stało się to teraz — na progu 
lat 60-tych widać dno tej beczki. Za­
miast beczki jest „dziura inwestycyj­
na" na jakieś głupie 250 miliardów 
dolarów — dziura , która według słów 
Breżniewa, przynajmniej jeśli chodzi 
o 1/3 część jej objętości musi być za­
pełniona w ciągu najbliższych pięciu 
lat. Musi... ale jak? — i kto ją bę­
dzie „wypełniał". Breżniew sam z > 
cytował cyfry, które dobitnie świadczą 
o tym, że Sowiety na to nie stać. 

Zatrzymajmy się przy cyfrach Breż­
niewa: 71 miliardów rubli przez 5 lat 
— to 14.2 miliardów rubli rocznie, czyli 
o około pół miliarda więcej niż cały 
oficjalny budżet wojskowy Sowietów. 
Struktura sowieckiego budżetu jest te­
go rodzaju, że na pokrycie ekstra 
wydatków prawie że nie ma innego 
sposobu, niż za pomocą obcięcia wy­
datków wojskowych. Jeśli nawet zgo­
dzimy się ze zdaniem b. wielu eksper­
tów, że wydatki na siły zbrojne i 
zbrojenia we wszelkiej ich postaci wy­
noszą w Sowietach nie ca 14 a ca 35 md. 
rubli — to i w tym wypadku nie widać 
jak inaczej Sowiety same mogłyby do­
konać tych naglących inwestycji w 
rolnictwie, niż za pomocą zmniejsze­
nia wydatków na zbrojenia o okcło 
40 proc. W epoce atomowej na dalszą 
metę — to dużo. Tak dużo, że zmniej­
szenie to musi doprowadzić do poważ­
nych zmian w polityce zagranicznej. 

O • 
Na pewno ta sytuacja stanowi jeden z 
ważnych powodów, dla których Kreml 
zdecydował się na wybór polityki po­
kojowej koegzystencji, w zasadzie 
sprzecznej z doktryną rewolucji świa­
towej. Żadna kazuistyka i przekręca­
nie cytat z Lenina nic tu nie pomoże. 
Nie trzeba być kardynałem marksiz­
mu, żeby przyznać Mao Tse na tym 
punkcie rację. 

RÓWNOWAGA TERRORU 
NA RAZIE ZACHOWANA 

Nie należy z tego rozumowania wy­
ciągać wniosku, że Sowiety już dzi­
siaj znajdują się w znacznie słabszej 
pozycji jako partner w równowadze 
terroru. To bardzo prawdopodobne, że 
przewaga USA w stosunku do So­
wietów w broniach nowoczesnych ma 
się jak 4:1, jak to niedawno powiedział 
MacNamara. Ale doraźnie z tego nie­
wiele wynika. Wyobraźmy sobie dwóch 
osobników, trzymających się wzajem­
nie „na musze". Jeden ma 25 strzało­
wy automat, a drugi sześciostrzałowego 
Colta. Przewaga automatu jest pozor­
na — gdyż właściwie tylko jeden, albo 
dwa pierwsze strzały są ważne i roz­
strzygające — inne mogą być i na 
pewno nie będą nigdy oddane. 

Powyższa analogia do znaczenia 
przewagi ilościowej i jakościowej w 
broniach atomowych w równowadze 
terroru USA—Sowiety nie jest zupeł­
na, ale daje dostateczne podstawy do 
twierdzenia że mając Colta, Sowiety 
nie muszą „kapitulować" — jak to 
określa Mao Tse. W każdym razie ma­
ją czas na „pieredyszkę" i szukanie 
wyjścia z zacieśniających się kleszczy 
kryzysu ekonomicznego. 

BEZSENS DALSZYCH ZBROJEŃ 
W U. S. A. 

W języku propagandowym możnaby 
tu śmiało użyć wyrażenia: bankructwo 
systemu komunistycznego. Ale do­
póki nie zostanie wynaleziona nowa 
„antyrakieta" zdolna do strącania każ­
dego pocisku balistycznego w drodze 
do celu — dzisiejsze prawa rządzące 
równowagą terroru nie ulegną zmia­
nie. A do tego jeszcze daleko, a poza 
tym zbyt kosztowna droga prowadzi do 
tego wynalazku. Osiągnięcie zdecydo­
wanej przewagi militarnej za pomocą 
rozbudowania techniki w kosmosie jest 
jeszcze odległe, a nade wszystko zbyt 
kosztowne, nawet dla USA. 

Ale nie tylko w Sowietach zbroje­
nia więcej kosztują niż smakują. W 
Stanach Zjednoczonych problem zbro­
jeń wygląda na tle sytuacji w dzi­
siejszej równowadze terroru diame­
tralnie różnie niż w Sowietach, ale 
też stanowi zagadnienie największej 
wagi, domagające się szybkiego roz­
wiązania. Zupełnie odwrotnie niż w 
Sowietach — USA przeżywa obecnie 
boom ekonomiczny, mimo drugiej re­
wolucji przemysłowej i 6 milionów 
bezrobotnych. Ekonomiści i politycy 
amerykańscy coraz bardziej zdają so­
bie sprawę, że kontynuowanie dotych­
czasowego tempa zbrojeń przestaje mieć 
jakikolwiek sens, zwłaszcza wobec zbli­
żającej się stagnacji lub zmniej­
szenia zbrojeń w Sowietach. Dalsze 
produkowanie bomb nuklearnych i ra­
kiet, po to żeby je przechowywać w 
magazynach zanadto przypomina pro­
dukcję nabojów, które nigdy nie będą 
wystrzelone w naszym przykładzie z 
automatem i Coltem. W języku eko­
nomicznym taką produkcję można 
przyrównać do np. produkcji milionów 
świetnych samochodów, po to żeby je 
utopić w morzu. Można bez przesady 
powiedzieć, że dzisiejsze zbrojenia w 
USA dadzą się porównać do procesu 
niszczenia znacznej części dochodu na­
rodowego — bez żadnego pożytku dla 
kogokolwiek. Taki stan rzeczy można 
było wytłumaczyć dopóki istniał wy­
soki stopień zagrożenia ze strony part­
nera w sytuacji równowagi terroru. 
Ale prawdopodobieństwo zagrożenia ze 
strony Sowietów maleje — i kryzys 
ekonomiczny w Sowietach pozwala na 
przekonanie, że maleć będzie coraz bar­
dziej. 

Gdyby zmniejszenie tempa zbrojeń 
w USA zależało tylko od zmian w 
układzie sił w dziedzinie polityki świa­
towej, zbrojenia te byłyby od kilku 
lat zmniejszone, przynajmniej jeśli 
chodzi o ich najkosztowniejszą i naj­
bardziej pracochłonną część, w dzie­
dzinie rakietowo-nuklearnej. Ale pies 
zakopany leży w tym, że ograniczenie 
czy zaprzestanie tych zbrojeń musia­
łoby odbić się katastrofalnie na całej 
dzisiejszej sytuacji ekonomicznej USA. 
Oznaczałoby to zamknięcie szeregu 
fabryk i utratę pracy dla milionów 
ludzi, już i przy tak wysokim stop­
niu bezrobocia, unieruchomienie i nie­
produktywne zamrożenie kapitału in­
telektualnego i materialnego tkwiącego 
w maszynach i urządzeniach przemy­
słu ciężkiego i zbrojeniowego. W cza­
sie, gdy USA zaczyna „zmieniać skó­
rę" w okresie nowej rewolucji prze­
mysłowej na tle automatyzacji i me­
chanizacji przemysłu — grozić by to 
mogło katastrofą wewnętrzno-ekono-
miczną porównywalną z katastrofą, 

R A C J Ę  



do której zbliżają się Sowiety — acz­
kolwiek z krańcowo różnych powodów. 

KREDYTY U. S. A. DLA SOWIETÓW 

Jasne jest, że można część ame­
rykańskiego przemysłu zbrojeniowego 
w stosunkowo krótkim czasie przesta­
wić na produkcję dóbr kapitałowych — 
maszyn, urządzeń i środków transpor­
towych, fabrycznych itp. Ale pytanie 
co z tą produkcją zrobić. USA ma 
dziś już nadmiar dóbr kapitałowych, 
nie stanowi więc rynku dla tej nowej 
masy produkcyjnej. Istnieje tylko jed­
no wyjście: eksport. Ale eksport — 
nie darowizna, bo z punktu widzenia 
USA byłoby to też topienie kosztow­
nych dóbr, tylko w innym morzu. 

Kapitalista amerykański posiadający 
dziś przemysł zbrojeniowy (i w tym 
wypadku to wszystko jedno czy ka­
pitalistą jest państwo czy reprezen­
tanci milionów akcjonariuszy) szuka 
wyjścia z tego błędnego koła i stawia 
sobie pytanie zasadnicze: czy istnieje 
dziś możliwość opłacalnej sprzedaży 
zagranicę wielkiej ilości dóbr kapita­
łowych. Dobra takie z reguły sprze­
daje się na warunkach kredytu długo­
terminowego — stąd następne pyta­
nie: czy istnieje możliwość pewnego 
rentownego uplasowania gdzieś na 
świecie wielkich kredytów towarowych 
dotyczących dóbr inwestycyjnych. 0-
becna sytuacja ekonomiczna w Sowie­
tach i USA daje (i nie daje) odpowiedź 
na te pytania. 

• 

Przede wszystkim stwierdzimy pew­
ne fakty: 1) tylko USA ma dostateczne 
możliwości pokrycia dzisiejszych so­
wieckich potrzeb w dziedzinie kredy­
tów inwestycyjnych, jeśli chodzi o ich 
wymiary — żadne inne państwo nie 
ma tych możliwości. Mogłaby je mieć 
Europa zachodnia, ale dopiero po eko­
nomicznym i politycznym zjednocze­
niu, 2) z udzieleniem tego typu kre­
dytów jest związane „ryzyko politycz­
ne", czyli transakcje mogłoby gwa­
rantować tylko państwo amerykań­
skie, pojedyńczy kapitalista takiego 
ryzyka nie byłby w stanie ponosić, 
3) ryzyko polityczne operacji kredyto­
wej w tej skali musiałoby być oparte 
o gwarancje państwa importującego tj. 
Sowietów na określonych warunkach 
politycznych. Przy ustalaniu tych wa­
runków strona udzielająca kredytów 
miałaby przewagę. 

Mówiąc w uproszczeniu — w USA 
znajduje się możliwość utworzenia 
„kołka", który (i tylko on jedynie) 
będzie mógł wypełnić sowiecką „dziu­
rę" inwestycyjną, o której mówiliśmy 
poprzednio. Takie wypełnienie leży 

w interesie obydwu stron, i obie stro­
ny zdają sobie sprawę z tego od kilku 
lat. Istnieją powody do przypuszcze­
nia, że sowiecko-amerykańskie nie­
oficjalne kontakty i rozmowy na ten 
temat mają miejsce już od kilku lat. 
Ich intensywność została zwiększona 
szczególnie po kryzysie kubańskim w 
1962 roku, po którym dla obydwu stron 
wyjaśniło się wiele, jeśli chodzi o me­
chanizm równowagi terroru. Wydaje 
się, że główny impuls w kierunku po­
głębienia tych rozmów wyszedł od prez. 
Kennedy i kół jego doradców. Wiele 
świadczy o tym, że umowa o za­
przestaniu eksperymentów atomowych, 
za wyjątkiem podziemnych, podpisana 
w sierpniu 1963 r. w Moskwie była 
pierwszym owocem tych bilateralnych 
rozmów. Wszystko przemawia za tym, 
że z różnym nasileniem trwają one 
dotychczas i że obie strony traktują 
ich wynik jako problem nr 1 w poli­
tyce światowej. Obie strony starannie 
ukrywają główny nurt tych kontak­
tów. Z natury rzeczy muszą w nich 
brać udział obok polityków i ekono­
mistów również wojskowi technokraci 
reprezentujący przemysł rakietowo-
nuklearny. Tu zapewne należy też szu­
kać częściowego wyjaśnienia wzrasta­
jącego znaczenia frakcji, technokratów 
w partii sowieckiej. Dla strony ame­
rykańskiej reprezentują oni w wyż­
szym stopniu kompetentnego partnera 
do rokowań, niż opanowani przez do­
gmaty doktryny politycy z aparatu 
partyjnego. 

U. S. A. MOGĄ STAWIAĆ 
WARUNKI POLITYCZNE 

Narastanie konfliktu z Chinami dało 
nowy impuls dla intensyfikacji tych 
rozmów. Amerykańscy businessmeni, 
mało czuli na zarzut, że udzielenie kre­
dytów inwestycyjnych przez USA ra­
tuje komunizm od bankructwa, posta­
nowili zbadać sprawę na miejscu. Na 
jesieni 1964 wyjechała z USA do So­
wietów największa w historii amery­
kańska delegacja ekonomiczna, skła­
dająca się z przeszło 100 osób repre­
zentujących przeszło 50 największych 
koncernów przemysłowych i finanso­
wych USA, która bawiła w Sowietach 
więcej niż miesiąc, odwiedzając fabry­
ki, kołchozy i przeprowadzając setki 
rozmów z dygnitarzami i ekspertami 
sowieckimi. Delegacja ta opuściła USA 
w nastroju powszechnego optymizmu 
w kołach gospodarczych, optymizmu, 
który znalazł wyraz również w słyn­
nym zwrocie o „przerzuceniu mostów 
na Wschód" — w mowie prezydenta 
Johnsona w tym czasie. Wynik wi­
zyty w Sowietach był prawdopodobnie 
pozytywny pod wieloma względami. 

Wielu amerykańskich managerów wró­
ciło z Rosji z zamiarem natychmia­
stowej realizacji dostaw kredytowych 
do Sowietów, w wypadkach kiedy to 
było możliwe, aby „puścić w ruch" 
wielki business. 

• 
Wygląda na to (bo żadnych pew­

nych informacji nie opubl;kowano, ani 
w USA ani w Sowietach), że większość 
tych managerów była albo nieczuła, 
albo mało obznajmiona ze stroną po­
lityczną zagadnienia. Prezydent i De­
partament Stanu zapewne wylał wiele 
kubłów zimnej wody na głowy entu­
zjastów i zahamował ich zapał, powo­
łując do życia w styczniu 1965 Komi­
sję ekspertów dla zbadania całości za­
gadnienia — i od strony politycznej i 
ekonomicznej. Badania te wypadły po­
zytywnie. Amerykańskie agencje pra­
sowe doniosły 7 maja 1965, że Komisja 
rekomenduje rozszerzenie handlu i 
współpracy ekonomicznej z Sowietami i 
całym blokiem sowieckim — rozumie 
się, na warunkach kredytów długoter­
minowych. Jest prawdopodobne, że So­
wietom bardziej jest pilno, w świetle 
rewelacji Breżniewa, do pomyślnego wy­
niku, niż USA, jak również, że So­
wietom bardziej zależy na nieprze-
rwaniu kontaktów i rozmów niż Ame­
rykanom. Ta okoliczność zdaje się wiele 
tłumaczyć, jeżeli chodzi o politykę Mo­
skwy w Wietnamie na przestrzeni osta­
tnich miesięcy. 

Nie trudno się domyśleć, że głównym 
przedmiotem debaty są warunki polity­
czne. Ideą prez. Johnsona jest, aby pań­
stwo, w postaci istniejących czy nowo­
utworzonych organów było jedynym par­
tnerem państwa sowieckiego, jako stro­
ny w transakcji, reprezentującym in­
teresy wszystkich koncernów amery­
kańskich. Wynika to z roli państwa 
USA jako finansowego, a przede wszy­
stkim politycznego gwaranta dobrego 
zakończenia tej nowej w okresie po­
wojennym formy współpracy ekono­
micznej z Sowietami — zarówno co do 
skali jak i specyficznych okoliczności 
politycznych. 

• 

Nie wiemy jakie warunki polityczne 
USA już postawiły Sowietom i jakie 
jeszcze postawią. Z mowy Breżniewa 
wynika, że Sowiety są w sytuacji przy­
musowej, przede wszystkim dlatego, 
że możliwości kapitalizacji wewnętrz­
nej kosztem nowego ograniczenia sto­
py życiowej obywatela w praktyce dziś 
nie istnieją. Istniały one za czasów 
Stalina, kiedy rolnictwo nie />yło je­
szcze tak gruntownie jak dziś zruj­
nowane. Dziś sytuacja jest inna. W 
USA na pewno istnieje świadomość, 

(Dokończenie na str. 39) 



czy zasługują na nazwę „-planu" a tym 
mniej na nazicę „polityki". Są to kon­
cepcje, może wizje przyszłości. Dobrze 
by było, gdyby były jakąś podstawą do 
perswazji czy do negocjacji. 

Lecz polityką nie są z tego przede 
wszystkim względu, że niczego z tych 
zamierzeń wykonać się nie da bez zgody 
Związku Sowieckiego. Ugoda — nawet 
gdy idzie bardzo daleko — wymaga zaw­
sze dwóch partnerów. Nie wystarczy 
jednostronne oświadczenie, jednostron­
na deklaracja. Zwłaszcza gdy dotyczy 
obszarów pozostających poza zasięgiem 
praktycznego oddziaływania. 

Polityką obie koncepcje stałyby się 
dopiero wówczas, gdyby strona prze­
ciwna wyraziła na nie aprobatę. Choćby 
warunkową. Nic tego nie zapowiada. 

Natomiast jedno wydaje się już dziś 
pewne. Mianowicie plan Brzezińskiego 
niepokoi komunistów znacznie więcej niż 
plan de Gaulle'a. Dowodem są wściekłe 
na niego ataki, chociażby w prasie i 
radio warszawskim. Zapewne dlatego, 
że wprowadza ferment myślowy; choćby 
dlatego, że głosi coś nowego. 

Paweł Zaremba 

„POLEMIKI" 
Przed rokiem Stefan Mękarski oma­

wiał na łamach „Orła" pierwszy zeszyt 
„Polemik". Wydaje je w Londynie „Po­
lonia" a redaguje zespół czterech dzien­
nikarzy. Od tego czasu ukazały się dwa 
kolejne zeszyty, a czwarty jest w druku. 

Na „Polemikach" skupia się sporo u-
-wagi kół intelektualnych i politycznych. 
W kraju znacznie więcej niż na emigra­
cji, co jest zrozumiałe i stanowi dużą za­
chętę dla dalszej pracy redakcji. Inna 
sprawa, że w kraju nie komentuje się 
otwarcie poszczególnych numerów, cze­
mu dziwić się nie możną. Natomiast nie 
tylko „poczta pantoflowa" daje znać o 
powszechnym zainteresowaniu tym wy­
dawnictwem. Są także inne sprawdzia­
ny. Dla czytającego uważnie prasę nie 
jest tajemnicą, że wiele tematów omó­
wionych w „Polemikach" porusza się 
natychmiast na łamach gazet warszaw­
skich z nerwowym zamiarem „odrobie­
nia wpływu". 

Tytuł „Polemiki" tłumaczy i ich cel 
i metodę pracy. Na okładce zeszytu 
III-go czytamy dwa zestawy nazwisk. 
Jeden obejmuje autorów piszących w 
kraju, drugi piszących na emigracji. 
Zbieżność między nimi polega na te­
matyce. Różnica na treści i dokumen­
tacji. A więc w jednym zestawie: Du-
nin-Wąsowicz, Kuźmiński, Skarżyński, 
Gomułka, Lapter, Sołdaczuk, Wysocki, 
Misiak. W drugim: Bregman, Korboń-
ski, Krok-Paszkowski, Ciołkosz, Kosza­
liński, Łobodowski, Pomian. 

Tłumaczy to właściwie wszystko. Do­
dać warto chyba tylko tyle, że także na 
emigrącji każdy kto interesuje się po­
ważnie współczesną rzeczywistością pol­
ską, powinien śledzić treść kolejnych 
zeszytwó „Polemik". 

Odezwał się Kotwicz z Kalifornii. Przy­
słał „Drzazgi", które pod tymże tytułem, 
by ich nie mieszać z Fraszkami, wydru­
kowaliśmy w numerze majowym. Dostało 
się tam i awansom „w dwudziestolecie 
zakończenia wojen" i Stanisławowi Niez­
łomnemu Paczyńskiemu z Paryża. 

Z tego dwa wnioski: Kotwicz z dalekiej 
(to pojęcfe względne, „dalekiej" od czego 
i od kogo?) Kalifornii śledzi pilnie i czu­
wa co się dzieje i na świecie i w „Orle". 
Wniosek drugi: można się znaleźć nie 
tylko w korcu maku ale i na łamach 
„Orła". 

Oczywiście, gdy Kotwicz mieszkał w Pa­
ryżu znalezienie się było sprawą łatwiej­
szą. Wystarczało zajść do Kombatantów 
na Legendre i zamówić Beaujolais Village 
(trunek popierany przez Claude'a, Claudi­
ne, Mariana Czarneckiego i jeszcze kilku 
zasłużonych współpracowników). Dziś po­
trzebne listy a czego jak czego, ale listów 
Polacy unikają namiętnie a im kto więcej 
pisze „w ogóle" tym mniej pisze listów. 

Z powyższych uwag dwa tematy mam 
już na patelni! Jeden to sprawa listów, 
w dTUgi, niedokończony, sprawa Kotwiczą. 
Skończmy naprzód z Kotwiczem. 

Otóż napisał on, poza drzazgami, list. 
Bardzo krótki: Cytuję: „Ten wasz nowy 
„Orzeł" to wcale niczego. Grafika, dobre 
pióra, nawet się pokłócić można. Ale taki 
mi się jakiś wydaje smutny". 

Skoro smutny — jedyna rada wznawia­
my Kotwiczą i wznawiamy „plotki". 

O WZGLĘDNOŚCI CZASU 

Einstein o tym pisał i jeszcze kilku 
mędrców. Napiszę więc i ja. Dlaczego? By 
dać łzawo-historyczne wprowadzenie w od­
nowione „plotki". 

Wzrusza mnie to wołanie o „plotki". 
Wzrusza już od kilku miesięcy, a wy­
kręty w rodzaju „może tego dosyć, po tylu 
latach" nie znajdują u nikogo zrozumienia. 
Na moje: wypisałem się — ludzie odpo­
wiadają: pisz dalej. Na moje: o czym 
mam pisać — odpowiadają — na co ci 
ochota. 

A więc... Siadam znowu przy tym sa­
mym biurku i przy tej samej maszynie 
i piszę. Biurko ma karby powycinane no­
żem na blacie. U lewego słupka jedna z 
szuflad nie ma przedniej ścianki i widać 
w niej stare szpargały, poukładane równo 
i porządnie, choć paskudnie zakurzone. 
Brak przedniej ścianki, to dowód silnych 
rąk i częstego zniecierpliwienia kolegi 
Hęciaka. Wyrwało mu się kiedyś i tak już 
zostało. A ślady po nożu to wspomnienie 
popijawy na zaimprowizowanej uroczystoś­
ci biurowej. Kiedy? O rany! Zaraz po 
wojnie, pewno gdzieś w r. 1946... 

Ile? Dziewiętnaście lat. Ileż się przez 
ten czas zmieniło na świecie i w „Orle". 
A ja nic. Wiecznie ten sam, siedzę i pi­
szę „plotki". 

Za to piszę na „nowej" maszynie. Naz­
wa „nowa" przylgnęła do niej i nikt się 
z nią nie chce rozstać. Była nowa. Kiedy? 
Mniejsza z tym. 

Wiadomo, że najstarszy mur obronny 
w Anglii, w Yorku, też nazywa się „New 
Wall". Zbudowano go na miejsce starego 
w roku Pańskim 1122. A „Pont Neuf" w 
Paryżu? Najstarszy most PaTyża. 

Więc nie to jest stare co jest stare, 
tylko to co się za stare uważa. 

Jestem pewien, że gdziekolwiek nie zaj­
dę na popijawę w najbliższym miesiącu, 
w każdym polskim domu nastawią mi płytę 

MIĘDZY 
PLOTKĄ 

I ANEGDOTĄ 

z „Wesołe jest życie staruszka" z „Kaba­
retu Starszych Panów". Lubię tę płytę, 
niech grają. Ale co za gaffa z tą popi­
jawą! Przecież popijawa to wyrażenie z 
czasów zamierzchłych: z „dwudziestolecia". 
Z „międzywojnia". Dziś ta instytucja w 
języku „krajowym" nazywa się „ubaw", 
co w języku „niepodległościowym" tłuma­
czy się „party". 

O PISANIU LISTÓW 

Kotwiczą załatwiłem, przed starością się 
wyłgałem, pozostają listy. A raczej sprawa 
listów. 

Osobiście co mogę załatwiam przez te­
lefon. Szybciej i śladu nie zostaje. Dro­
żej ? Oczywiście, ale cóż nam pomogą 
oszczędności, nam Polakom z których część 
tak znakomita żyje pod rządami dwóch 
Węgrów z Debreczyna. Jakich Węgrów? 
No tych co wymyślili Wilsonowi planowa­
nie socjalistyczne. „Im więcej zaoszczę­
dzisz, tym ci łatwiej płacić podatki" — 
powiedział mi jeden bardzo rozumny Szkot. 
Także socjalista. 

Ja wolę telefonować zamiast pisać listy. 
W myśl maksymy naszych pobratymców 
zza Zbrucza (zza Sanu jak kto woli), że 
„jak poszła karouka nech ide wirouka". 

• 
Lecz niekiedy „nachodzi" mnie i sia­

dam do pisania listów. Zwykle w niedzielę, 
gdy się zgodnie z przykazsniami nic nie 
chce robić. Piszę i piszę. Listy konieczne 
i listy na nic nikomu nie potrzebne. To 
daje ogromną satysfakcję. Obklejam po­
rządnie koperty i niosę dumny do skrzynki. 
Dwadzieścia, dwadzieścia pięć, trzydzieści. 
Każdy zaczyna się nieodmiennie od prze­
proszeń, że „nie pisałem dawno", ale... 
Przysięgnę, że odpowiedzi jeśli je dostanę 
zaczną się od tychże słów „nie pisałem 
dawno". 

NIEPISANIA LISTÓW CIĄG DALSZY 

W poprzednim numerze (majowym) wy­
drukowaliśmy artykuł pomieszany z no­
welą Romualda Kubisza, pt. „Konflikt Po­
koleń". Że to niby młody starego a stary 
młodego nigdy nie zrozumie. Zadziwiająco 
dobra reakcja. Podobało się. Albo „poru­
szyło" jak się to mówi w żargonie gaze-
ciarskim. „Ciekawe". „Odważne". „Traf­
ne". „Bez sensu". „Apodyktyczne". Itd. 
Itp. 

Każdy, z którym rozmawiałem, lub z 
którym rozmawiali moi koledzy, stwier­
dzał, że zagadnienie poruszone przez Ku­
bisza koniecznie, ale to koniecznie, należy 
przedyskutować, rozszerzyć, uzupełnić, wy­
jaśnić, obalić, poprzeć. 

Nie tylko w rozmowach, lecz i w lis­
tach, tych suchych, rzeczowych, o zaległej 
prenumeracie na przykład, były takież opi­
nie. No i co? 

Jak dotychczas nic. 
Stwierdzono, że „trzeba". 



Między plotką i anegdotą 

On 'jednak w piętkę goni — pomyśli so­
bie niejeden z „drogich czytelników", któ­
ry dobrnął do tego miejsca mojej pisani­
ny. Narzeka, że nie piszą, potem pisze że 
piszą, a zaczął od tego, że sam nie pisze, 
tylko telefonuje (z wyjątkiem niedzieli 
gdy pisze, bo mu się nic nie chce robić). 
A więc, jak to jest z tymi listami? 

Odpowiem na to słowami wieszcza, że 
są listy i listy. 

Są listy, które można tylko przeczytać 
i są takie co można drukować. Tych jest 
mało. Bo na przykład: „Rawicz jest ge­
nialny". „Paczyński zerwał maskę"(?). Co 
z tym zrobić? Można, oczywiście można. 
Jako rubryka: Czytelnicy o „Wiadomoś­
ciach", przepraszam, o „Orle". 

Ale czy nie byłoby lepiej, gdyby pi­
szący uzasadnił jakoś swój pogląd. Dla­
czego Rawicz jest genialny i dlaczego Pa­
czyński zerwał maskę? Bo tak na wiarę... 

Także odwrotne strony medalu wyglą­
dały by bardziej przekonywująco, gdyby 
towarzyszyło im wyjaśnienie. Bo na przy­
kład: „skończcie z Paczyńskim", albo „co 
ten Stahl sobie myśli", też nie wiele tłu­
maczy. 

Jak mamy z kimś skończyć? Udusić go? 
A skądże mamy wiedzieć co kto sobie 
myśli? Dziennikarz, o którym wiadomo 
co sobie myśli przestaje być dziennika­
rzem. Cały smak publicystyki w tym, by 
nie tylko autor ale i czytelnik trochę się 
pogłowił. 

„ODPOWIEDZIALNOŚĆ" I „DUMA" 

Ponieważ „Orzeł" puchnie z numeru na 
numer i niezadługo zamieni się w mie­
sięczną książkę więc i druk trwa dłużej. 
Ja dopiero kończę pisać, a arkusz z re­
cenzjami książkowymi już jest wydruko­
wany jak również wspomnienia osobiste 
„maman" króla Stasia. Mam zresztą na­
dzieję, że są to wspomnienia osobiste. 
Pewności nie mam bo to strasznie trudno 
czytać w tak zwanych arkuszach, gdzie 
numery stron nie mają ze sobą żadnego 
związku i co druga jest do góry nogami. 

Lecz przeczytałem recenzję o książkach 
pisanych przez „młode pokolenie" czter­
dziestolatków, co i Ciebie czytelniku czeka, 
gdy dobrniesz w tym numerze do odpo­
wiedniej „paginy". 

Dowiesz się tam m.in., że pokolenie 
owych czterdziestolatków nie ma powodu 
poczuwać się do „odpowiedzialności za 
wrzesień" i czuć „dumę z powodu Gdyni". 
Może to inaczej jakoś napisane, ale sens 
ten właśnie. 

Przyznam się, że nie rozumiem tych 
„dum" i „odpowiedzialności". „Odpowie­
dzialność" za wrzesień ponosić może każdy 
z Hitlerem i Stalinem na czele z wyjąt­
kiem Polaków, każdego wieku, pokroju, 
przekonania, inteligencji i mocy charak­
teru lub jej braku. A z tą dumą za Gdynię 
to też radziłbym ostrożnie. Owszem był i 
jest duży i dobry port i duże obroty to­
warowe. Byłoby bardzo dziwne gdyby było 
inaczej. Lecz obok portu zbudowano nad 
wyraz brzydkie miasto pełne „pensjona­
tów" na Kamiennej Górze, w których gra­
no w bridża i w remi w sezonie letnim. 
Wszystko razem dawało asumpt do pisa­
nia wzniosłych reportaży, nędznych po­
wieścideł i zupełnie tragicznych operetek 
w rodzaju „Nad polskim morzem". Oglą­
dałem to paskudztwo w Teatrze Nowym 
w Poznaniu i nawet towarzystwo hożej 
Hanki nie rozwiało nastroju ponurego 
przygnębienia. 

Ale jeśli autorowi chodziło o obronę 
Gdyni w roku 1939, to cofam wszystko 
com złośliwego o tym mieście napisał. 

„1NCŻ" = CAL = ? CENTYMETRÓW? 

Koniec świata musi się zbliżać szybkimi 
kroki i będzie to koniec świata ponury. 
Powodem nie jest bomba jądrowo-cieplna 
czy termonuklearna jak kto woli. Powodem, 
przynajmniej w świecie anglosaskim, bę­
dzie zamiana łatwo dla każdego zrozumia­
łych szesnastu kresek w „inczu" i dwu­
nastu „inczów" w stopie, zamiana tajem­
niczych „furlongs", mil „nautycznych" i 
mil zwykłych, yardów i prętów (rods) na 
prozaiczne centymetry i ich mnożniki. 

Znikną „avoirdupoidsy", gille w trun­
kach, galony w benzynie, dramy w prosz­
ku, kamienie w wadze. Tu czegoś dzie­
więć składa się na jedno, gdzie indziej 
jedno dzieli się na cztery i pół. Jeszcze w 
innym wypadku czegoś w czymś jest dwieś­
cie dwadzieścia albo dwa tysiące dwieście 
czterdzieści. 

Teraz wszystko stanie się bezbarwnie 
jednakowe, po prostu dziesiętne. 

Dzieciom łatwiej w szkole ... być może, 
ale dopiero za dziesięć lat. Bo tymczasem 
będą się uczyć obu systemów. W prze­
myśle ułatwienie. Być może. Ale ileż to 
miar i miarek, wag i ważek, skal i skałek 
trzeba będzie zmienić. Będzie łatwiej dla 
kontynentu. No tak. „Ale my na szczęście 
nie jesteśmy Francuzami ani żadnymi Eu­
ropejczykami tylko Brytyjczykami", po­
wiedział sam lord — marszałek Montgo­
mery of Alamein w Izbie Lordów, co 
prawda w debacie na temat homoseksua­
lizmu. 

Jestem wstrętny konserwatysta i każde 
glajszaltowanie napawa mnie smutkiem. 
Protestowałem gorąco, co prawda tylko w 
miejscowym „pubie", przeciwko zamianie 
Fahrenheita na Celsjusza.' Bo wiadomo, że 
Celsjuszem można mierzyć albo tempera­
turę własnego ciała albo temperaturę w 
słonecznym klimacie. W Anglii 59 stopni 
to nie tak żle, ale 11 „centigrades" (w koń­
cu maja) to zupełnie zimno. 

Ułatwienie. Być może. Co prawda Ame­
ryka nie wybiera się na te centymetry, 
o ile mi wiadomo. Co prawda 75 procent 
wszystkiego co jest mechaniczne i techno-
logiczno-elektroniczno-handlowe na świe­
cie, posługuje się 'językiem angielskim i 
angielskim systemem miar i wag. 

No, ale nie moje zmartwienie. Moje 
zmartwienie natomiast jak to będzie wy­
glądało w drukami, gdy nam wszystko 
każą w centymetrach i milimetrach, za­
miast dobrych starych emsów, ensów, ci­
cerów, nonpareli i kochanych starych punk­
tów. 

Rozpacz. 

„ŚPIĄCA KRÓLEWNA" I FILM 
O KATYNIU 

20 kwietnia br. w Buenos Aires gala 
co się zowie. Ambasador sowiecki zaprosił 
cały korpus dyplomatyczny i kilkuset czo­
łowych notabli metropolii nad La Plata 
na pokaz filmu sowieckiego. Clou pokazu 
— kolorowy film o śpiącej królewnie. 

Bardzo proletariacki temat. 
Dostojne zgromadzenie siedzi we fra­

kach i przy orderach, wyściskawszy uprzed­
nio gościnne dłonie ambasadora. 

Przed Śpiącą Królewną, ot, tak dla wpro­
wadzenia w nastrój, dziennik filmowy. 
Bombardowanie przez imperialistów Pół­
nocnego Wietnamu, agresja na spokojną 
Dominikę, budowa kołchozu w Kazachsta­
nie, popis „gopaka" w operze charkow­
skiej. I nagle, jakieś dziwne zdjęcia. Ro­
wy i doły i rzędy ciał pomordowanych. 
To lasek katyński — mówi komentarz hisz­

pański — miejsce kaźni tysięcy oficerów 
polskich, zamordowanych strzałem w kark 
na rozkaz Stalina. Wspomnijmy w dwu­
dziestą piątą rocznicę tej potwornej zrod-
ni sowieckiej ... Na sali jest cicho. 

Mało kto z gości żegnał się z ambasa­
dorem sowieckim po pokazie. 

Wrażenie ogromne w całej Argentynie. 
Jak to się stało? „Uchodźcy polscy wy­

kazali nielada energię i zmysł organiza­
cji" — komentuje prasa. Słuszny komen­
tarz. 

500-NY NUMER „MYŚLI POLSKIEJ" 

Bez rozgłosu ukazał się pięćsetny numer 
dwutygodnika „Myśl Polska". Rozpoczął 
się ukazywać w r. 1940, w różnych posta­
ciach, nie kryjąc nigdy swego charakteru 
pisma politycznego, służącego ideologii 
swojego Tuchu. Przechodził różne koleje, w 
okresie jałtańskim doczekał się zakazu, 
miał wysoki poziom publicystyczny i u-
trzymał go do dzisiaj. Ma swych wiernych 
czytelników, ma i przeciwników. Przeciw­
ników politycznych czy ideowych, tak jak 
każde pismo tego rodzaju. Lecz i pośród 
nich cieszy się szacunkiem. A to już bar­
dzo wiele, zwłaszcza, gdy się pamięta, że 
redaktorzy nigdy nie silili się na układ-
ność. 

Z redaktorów Rojek, Wyrzykowski, Wa-
siutyński i dzisiaj Antoni Dargas, z pi­
szących długa plejada czołowych przed­
stawicieli narodowej-demokracji. Mówią o 
nim pismo „endeckie". Słusznie. Jest pis­
mem endeckim. Byłoby szkodą wielką, gdy­
by ruch polityczny o tak dużym wpływie 
na współczesne dzieje Polski nie miał 
swego organu. Stąd znaczenie dokumentar-
ne, pismo jest potrzebne nie tylko dla 
zwolenników Stronnictwa Narodowego, ale 
i dla badacza dziejów polskiej myśl po­
litycznej. 

I tak jak każdemu polskiemu pismu, 
każdemu bez wyjątku pismu polskiemu, 
życzymy jubilatce by drukowała kiedyś w 
wolnej Warszawie. 

„OJCZYZNA EUROPA" 

Obok, na stronie 9-e'j bodaj, ogłaszamy 
dziś drugą część rozdziału o Włoszech z 
pracy Zbigniewa Grabowskiego, pt. „Oj­
czyzna Europa". Inne rozdziały o mniej­
szych krajach naszego kontynentu druko­
wały w swoim czasie „Wiadomości". Roz­
dział o Hiszpanii zamierza wydrukować 
paryska „Kultura". W „Orle" ukaże się 
jeszcze jeden — dziewiąty — traktujący 
o Grecji. 

Dowiadujemy się, ż® całość w postaci 
książkowej ukaże się w przyszłym roku 
nakładem „Gryfu". 

Będzie to ważna pozycja w naszym piś­
miennictwie. Tym ważniejsza, że nie mamy 
podobnych już od bardzo dawna. Jest to 
studium, w którym synteza psychologicz­
na idzie o lepsze z rzetelnym reportażem 
socjalogicznym i kulturowym. Sądzimy, że 
rozszerza znacznie horyzonty każdego czy­
telnika. Jest na wskroś nowoczesna pomi­
mo, a może właśnie z powodu, głębokiego 
wczucia się w sens historii. Mówi kon­
kretnie o Europie jako o jednej całości 
tak różnej w swych częściach składowych 
a tak nieodwołalnie dążącej do zcalenia 
psychicznego. 

Jeśli nazwę Grabowskiego „patriotą kos­
mopolityzmu" sądzę, żv nie minę się z 
prawdą. Wiem też, że określenie to uzna 
za najwyższy komplement na jaki mnie 
stać. 

J. P. H. 
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Rozmaitość krajobrazów — oto pierw­
szy, naoczny cud Włoch. Jest to roz­
maitość inna od Francji: bo brakuje 
tchnienia oceanu. Rozmaitość ta jest w 
skali bardziej intymnej, subtelnej. W 
ramach bardziej dyskretnych — jakiż 
pokaz: od jezior aż po Taorminę! Krai­
ny ogrodów, zieloności, łagodnego świa­
tła — Toskanii i Umbrii — i dziedziny 
dzikości, prymitywu, oschłości: Abruz-
ze, okolice Taranto, pewne partie Sy­
cylii. I wielkie widoki Europy: Capri 
i perspektywa ku Etnie z Taorminy. 

Rozmaitość mapy, plastyki ziemi, jej 
koloru — albowiem przechodzi ona w 
czerwień na Sycylii — jest niesamowi­
ta, ale zawsze utrzymana w ryzach, w 
ramach: nawet jeżeli krajobraz ten 
jest „dramatyczny" jak na Sycylii, to 
nie należy do kategorii krajobrazów 
Hiszpanii: Toledo, mesa środkowa, od­
ludzia pod Granadą, pustkowie pod Se­
willą. Krajobraz stara się ściszyć zbyt 
krzykliwe tony. Dąży on zasadniczo do 
harmonii, do owej słodyczy, która 
brzmi w mowie włoskiej, tej muzyce 
per se, musica pura, w której uderza 
przede wszystkim jej powłoka dźwię­
kowa, a potem dopiero myślimy o sen­
sie słów. 

Jest także rozmaitość ludzka, typów 
ludzkich: inny jest Włoch z Mediolanu, 
inny Rzymianin, inny Neapolitańczyk 
— a inny Sycylijczyk (który pod pew­
nymi względami stanowi zaprzeczenie 
natury włoskiej: jest on ponury, uro­
czysty, czarny w kolorycie). Ale w tej 
rozmaitości, w tej pstrokaciźnie oby­
czajów, form, istnieje jedność języka 
i poczucie kultury. Istnieje pewna uta­
jona hierarchia wartości, którą się ce­
ni, pewne wspólne nastawienie do życia. 

Przychodzą mi zawsze na myśl trzy 
opowiadania z trzech rozmaitych rejo­
nów Włoch, które dowodzą, że przez 
cały ten naród biegnie jednak wspólna 
kultura i cześć dla tej kultury. Przy­
jaciel naszego dzieciństwa, człowiek, 
którego uważaliśmy za członka niemal 
rodziny, w starszym wieku oszalał na 
temat Włoch. Chemik z zawodu, jeździł 
co roku do Włoch i zanurzał się w tym 
kraju, mówiąc, że jeżeli czego żałuje 
w życiu, to tego, że tak późno Włochy 
odkrył. Opowiadał mi, że wychodził z 
opery w jednym z miast Włoch półno­
cnych i że doczepił się do niego pe­
wien Włoch, który także był na przed­
stawieniu. Poszli do trattorii i kolację 

podlewali suto winem. Po kolacji cho­
dzili po Weronie, albowiem była to bo­
daj Werona — do późnej nocy, zaglą­
dając od czasu do czasu na kieliszek 
wina tu i tam. Przygodny znajomy pod­
chmielił sobie, co jest rzeczą rzadką 
we Włoszech, (gdzie rodzimych pija­
ków jest tyle co na lekarstwo; podobnie 
dzieje się w Hiszpanii: we Włoszech 
jest to Wyrazem zasadniczego umiaru 
włoskiego). Nie chciał wracać do do­
mu: i upierał się, że dopiero wtedy 
wróci jak mój przyjaciel zaśpiewa po­
prawnie arię z usłyszanej właśnie ope­
ry. „Zrobiłem wszystko co mogłem i 
dałem mój najlepszy popis śpiewaczy 
w życiu", opowiadał potem nasz przy­
jaciel. „I tak zgodnie zawędrowaliśmy 
przed dom mojego przygodnego zna­
jomka". 

Opowiadał mi mój ojciec, że za swo­
jego pierwszego pobytu w Rzymie mó­
wił po włosku bardzo literackim stylem, 
albowiem uczył się tego języka z ksią­
żek. Któregoś wieczoru wracał do do­
mu i zaczepił go dorożkarz zapytując, 
czyby nie chciał podjechać do hotelu? 
Ojciec wdał się z nim w rozmowę i 
w czasie rozmowy zacytował początek 
jednej z tercyn Dantego: dorożkarz na­
tychmiast podjął nić i wyrecytował ter-
cynę do końca. 

Karol Frycz, znakomity dekorator, 
opowiadał mi przed wojną, że bawił 
w Neapolu w dobie kiedy Hitler złożył 
wizytę we Włoszech. Miasto było ude­
korowane i iluminowane. Frycz był tak 
zdegustowany tym pokazem, że udał 
się wieczorem, kiedy miasto przeżywa­
ło feerię ogni sztucznych, w stronę Po-
sillipo. Po pewnym czasie posłyszał za 
sobą kroki: była to para robotników, 
którzy szli w jego stronę. Zagadnął ich 
co tu robią i odpowiedzieli mu, że wo­
leli wyjść z miasta, albowiem nie mogą 
„patrzyć na tryumf barbarzyńcy". 
Frycz zapytał ich, czy nie znają w oko­
licy jakiejś trattorii gdzie możnaby coś 
zjeść? Odpowiedzieli mu, ze znają wca­
le dobrą restaurację i że mu ją pokażą. 
Gdy dószli do niej, Frycz zaprosił obu 
robotników na kolację. „Wybrali sobie 
dania jak prawdziwi panowie, doradzili 
mi jakie wino należy wybrać do nasze­
go posiłku, rozmawiali ze mną o sztuce, 
o malarstwie — i była to kolacja w 
gronie kulturalnym ... Ci ludzie znali 
się na sztuce życia i nie czułem ani 
przez chwilę przedziału klasowego".*) 

Frycz utrafił tu w sedno. Istotnie, 
nie czuje się we Włoszech różnic kla­

sowych tak jak w krajach Północy, a 
szczególnie w Anglii. Można rozmawiać 
we Włoszech z analfabetą, gdyż ma on 
zawsze coś ciekawego do zakomuniko­
wania, a opowie to w języku zrozu­
miałym, pełnym polotu i barwy. Dla 
tych także rozkoszy jedzie się do 
Włoch: że oto w rozmaitych miejsco­
wościach zanikają różnice rasowe, kla­
sowe, że nikomu nie imponują tytuły — 
Włoch nie jest na ogół snobem — i że 
każda wieśniaczka, każda contadina 
mówi jasno, rozsądnie, potrafi zacieka­
wić się wszystkim. Jest to demokracja, 
którą nazwaćby można demokracją pię­
kna. Potwierdzenie tej prawdy miałem 
kiedyś na Capri, kiedy pod Monte Te-
legrafo patrzyłem ku zachodowi słońca 
nad zatoką neapolitańską. Koło mnie 
stały trzy wieśniaczki równie jak ja za­
chwycone. 

I jeszcze jedno wspomnienie: kiedyś 
w Waszyngtonie złapałem taksówkę, 
której kierowcą był Murzyn. Zaczęliśmy 
rozmawiać i Murzyn powiedział mi, że 
jego marzeniem jest zebranie pewnego 
kapitału, któryby mu umożliwił wyjazd 
z Ameryki i przeniesienie się do Włoch. 
Ta uwaga zastanowiła mnie. Dlaczego ? 
Czy zna Włochy? Tak, zna z czasów 
wojny. A dlaczego chce wrócić? Mu­
rzyn zastanowił się, a potem powie­
dział: „Mieszkałem przez kilka tygodni 
na wsi, w chacie wieśniaka .. . tam by­
łem zakwaterowany. I przypatrzyłem 
się ich życiu. Spodobało mi się to życie, 
tak dalekie od pośpiechu, od pogoni 
za pieniądzem. Ich życie miało, jakby 
to powiedzieć... ? Głębię... chyba tak? 
„Such depth" 

Dla tej właśnie głębi życia osiedla 
się pewnie we Włoszech tylu ludzi zmę­
czonych mechanizacją i hałasem miast: 
dla tej głębi życia i dla sekretu szczę­
ścia. 

16. MIŁOŚĆ WYROZUMIAŁA 

Ten magnes Włoch — podobnie jak 
Hiszpanii — staje się coraz to bardziej 
potężny w naszej erze, coraz głębiej 
w sobie wewnętrznie skłóconej, coraz 
bardziej uległej wobec mechanicznych 
podniet. Ta miłość do Włoch nie jest 
żadnym nowym odkryciem. Za dawnego 
Rzymu była to siła atrakcyjna naj­
większego ośrodka basenu Morza śród­
ziemnego. Potem był to magnes Koś­

*) Już po napisaniu tych uwag prze­
czytałem w książce Herlinga-Grudzińskie-
go „Drugie Przyjście" jego wzruszające 
wspomnienie o pierwszej wizycie u Be-
nedeto Croce. Zaprowadził go tam prosty 
braciszek franciszkański, który wszedłszy 
z polskim gościem do pracowni znakomi­
tego myśliciela, przykląkł przed Benedetto 
Croce i ucałował jego rękę, co było wspa­
niałym gestem uznania prymatu ducha 
przez skromnego mnicha, wiedzącego chy­
ba dobrze, że Croce nie był przyjacielem 
Kościoła. Jest to jedna z najbardziej re­
welacyjnych scen, która oddaje prawdzi­
wego ducha Włoch. 



cioła, były to odpusty, były to piel­
grzymki do grobów apostołów. Piel­
grzymki te nie były łatwym przed­
sięwzięciem, gdyż na przełęczach gór­
skich zaczajali się łupiescy bandyci. I 
potem czyhali oni na turystów i prze­
jezdnych w paradnych karocach. Podróż 
do Włoch w dawnych czasach nie była 
rzeczą błahą: a relacje z tych ryzy­
kownych wypraw dowodzą najlepiej, 
że bardzo silny musiał być magnes wło­
ski, skoro podejmowano tego rodzaju 
„hazardy". 

Goethe i Schliemann, Stendhal, który 
mówił, że „tylko we Włoszech smakuje 
miłość", Henry James, który powie­
dział, że „dopiero w Rzymie żyć zaczął" 
i że „urok Włoch pokrewny jest uczu­
ciu zakochania". Henry James uważał, 
że jest to zasługa ludzi, ich żywości, 
ich dynamiki, ich bezpośredniości. Mo-
żnaby złożyć całą księgę z tych cudzo­
ziemskich zachwytów nad Włochami — 
od zachwytów bez żadnego zastrzeże­
nia aż po zachwyty z zastrzeżeniami 
(jak u Byrona), albo potępieniami 
wszystkiego poza architekturą, jak u 
Ruskina, autora „The Stones of Ven-
ice". W tym studium znalazłyby się 
uwagi krytyczne, co więcej, złorzecze­
nia: a jednak mimo tych przekleństw 
i złorzeczeń, mimo oskarżeń Włochów 
o wszystkie grzechy i przewinienia, o 
zdzierstwo, cynizm, brak dobrej woli, 
podstępność, ludzie wracają, jadą, mie­
szkają latami, albowiem zniewoleni są 
urokiem tego kraju. 

Podobnie jak we Francji, darowuje­
my tyle Francji gdyż rozbraja nas 
swoim czarem, tak samo we Włoszech: 
uczymy się tu sztuki przebaczania. Nie 
zaznajemy tego uczucia ani tej pokusy 
w takim kraju jak Hiszpania. I nie 
chce ona tego od nas, nie żąda tego 
od nas. 

17. UROK „FAR'L'AMORE" 

Tajemnica tego uroku leży także i 
w swobodzie życia (to samo ma Paryż). 
Nikt nie interesuje się zbytnio we Wło­
szech względami moralnymi, nikt nie 
pyta o paszporty, pokrewieństwa, sto­
sunki domowe. Mężowie jadą z cudzy­
mi żonami i vice versa od wieków. 
Przygodne romanse odprawiają się pod 
przyjaznymi skrzydłami hotelarzy. Wło­
chy są na pewno dalej — jak musiały 
być od wieków — wielką przystanią 
miłości, schronieniem dla zakochanych. 
Jest tu miłość spontaniczna, odrucho­
wa, wywołana słońcem i urodą świata; 
jest i miłość sprzedajna, miłość za 
pieniądze — kobieca i męska. Mężczy­
źni sprzedają swoje fawory, młodzi 
chłopcy swoje wdzięki. Nie widzi się w 
tym niczego zdrożnego i klientela z 
całego świata nie skarży się. Podsta­

rzałe damy kupują sobie miłość ślicz­
nych chłopców na Capri czy w Taormi-
nie czy w setkach innych portów miło­
ści. Starzejące się ciała z całego świa­
ta starają się przywołać jeszcze ostat­
nie płomienie młodości. I tu, we Wło­
szech, nie tylko ta miłość jest dozwo­
lona i uznana, ale nawet sprzedajna 
miłość podana jest w formie piękna. 
Pięknego słowa, pięknego frazesu. 

Miłość we Włoszech ma przede wszy­
stkim cudowne ramy. Ale powiadają, 
że nawet dziewczęta uliczne Włoch — 
pisze o nich z wielkim sentymentem 
Barzini — są inne niż dziewczęta uli­
czne innych krajów i miast. Mają one 
wiele serdeczności, macierzyńskich u-
czuć, są dobrymi kompanami. Jest to 
bowiem część składowa tej innocence 
jaka tkwi w naturach łacińskich, w ra­
sach, które kierują się dalej instynk­
tem. Rasy te są na tyle mądre, iż 
uznają, że skoro pewne sprawy — jak 
płeć i pragnienie — są wieczne, są nie-
zmienialne, to lepiej jest starać się 
zmienić je w rzecz piękną, nawet cał­
kowicie opartą na złudzeniu, aniżeli 
wdeptywać je w błoto. 

Do jakiego stopnia Włochy są takim 
przedpokojem miłości, na to dowodem 
iiczne powieści i relacje przede wszyst­
kim anglosaskie: weźmy powieść „Sur­
prise in Cremona" — a takich „nie­
spodzianek" można zaznać nie tylko w 
Cremonie, ale w każdym miasteczku 
włoskim — czy relacje wdowy po poecie 
Dylanie Thomasie, która nie wstydziła 
się opisać swoich miłosnych turniejów 
z włoskim chłopcem, który był przyja­
cielem jej syna i mógłby być jej włas­
nym synem. Sprawy płci traktowane 
są we Włoszech naturalnie: zaczyna 
się karierę seksulną wcześnie, a kończy 
jak najpóźniej (vide powieść Roger Vail­
lant „La Loie" o jednym z najbardziej 
fascynujących rejonów Włoch)1. Nawet 
film anglosaski dopuścił tego rodzaju 
sprawy by przytoczyć dwa obrazy: 
„Midsummer Madness" i „Light in the 
Piazza", a po dziś dzień nieprześcignio-
ne pozostają pamiętniki Casanowy: i 
kiedy zapytujemy się, dlaczego te jego 
wspomnienia są dalej czytane — cho­
ciaż zawierają na każdej prawie stro­
nie powtórkę jego poprzedniej przygo­
dy — to dojdziemy do wniosku, że 
przyczyną jest jego niefałszowany en­
tuzjazm dla spraw płci. Każda przygo­
da była dla niego jakby pierwszą, do 
każdej odnosi się z niesłabnącym za­
pałem (jest rzeczą ciekawą, że Casa-
nowa wraca często do swojego pierw­
szego wzoru, a zatem kochania równo­
cześnie dwóch sióstr i ten wzór powta­
rza się w jego późniejszych awantu­
rach miłosnych wcale często). I ten 
właśnie zapal, to nieustanne odnawia­
nie się pragnienia, ten brak zblazowa­
nia, żywe przejęcie się kobietą, ta wiel­

ka uwaga jaką poświęca wszelkim de­
talom stroju kobiecego, to na pewno 
działa w jego pamiętnikach. Czytamy 
je z uśmiechem: nie ma w nich nicze­
go coby nas raziło, są one niemal dzie­
cinne, rozbrajające w swoich wynurze­
niach. Oto Eros-Feniks, oto Eros, któ­
ry nie żąda Psyche, któremu wystar­
czy rozkosz ciała. 

Może dlatego Stendhal miał rację, 
mówiąc, że to Włochy a nie Francja 
są krajem idealnego faire l'amour? 
Może uważał, że we Francji ta czyn­
ność jest zanadto zabarwiona intelek­
tem, nadmiernie wyrafinowana? Że tu 
właśnie, we Włoszech, pragnienie jest 
jeszcze prymitywne, pogańskie, upajają­
ce ? Że tutaj można się cieszyć samą 
powierzchnią ciała ? 

Jakkolwiek było, musimy uznać, że 
ta sprawa, ten urok płci i faire l'amour 
po włosku, stanowi jeszcze jedną atra­
kcję dla krajów Północy, wygłodniałych 
zmysłowo, uważających, że miłość u 
nich w domu nie ma ani części tego 
czaru co na ziemi włoskiej. Fare 1'amo-
re nabiera dopiero sensu, głębi na tle 
tej pogańskiej przyrody, w naporze 
słońca, w nastroju siesty. Tam dopiero, 
we Włoszech, odkrywamy w nas sa­
mych naszą pogańską naturę: jest to 
niespodzianka dla wielu, co pojechali 
do Włoch ażeby być w Rzymie, ażeby 
zajrzeć do kościołów. I oto czar, stary 
Pan czy młody Faun, nawiedza ich w 
tej świętej pielgrzymce i odwodzi do 
lasu, w gaje i krzewy, pokazując starą 
radość, radość odwieczną, która zacho­
wała się nieskażona pod niebem Włoch. 

18. POGARDA KULTU WIELKOŚCI 

Powiedziano słusznie, że geniusz wło­
ski rozsiał swoje dzieła i prace wszę­
dzie: gdzież bowiem w Europie nie spo­
tykamy tworów architektów włoskich 
— to oni przecież budowali tysiące pa­
łaców, kościołów i rezydencji aż po 
Pałac Zimowy w Petersburgu. Lista 
sław włoskich jest na pewno imponują­
ca: wszędzie prawie, w każdej dzie­
dzinie geniusz włoski pozostawił swoje 
ślady — mówi się, że Włosi uczyli 
sztuki wojennej Niemców, kuchni Fran­
cuzów, a muzyki wszystkich. A jednak, 
ostrzegają nas historycy, naród włoski 
odnosił się do geniuszów albo oboję­
tnie, albo wrogo: Barzini stawia tezę, 
że wielcy ludzie skazywani byli na 
śmierć we Włoszech „z pełną regular­
nością . Reformatorzy, prorocy, trybu­
ni ludu, zdani byli na zmienną łaskę 
tłumu. Ale co więcej — niejeden przy­
wódca włoski, chociaż pełen dynamiki, 
zachowywał się w chwili rozstrzyga­
jącej, krytycznej wahająco, nie okazy­
wał charakteru. * 

Jest też rzeczą znamienną, że w tym 
kraju niewielka jest ilość auto-analiz. 
Francesco Guiccardini w dawnej epoce, 



Francesco de Sanctis za naszych cza­
sów — oto dwaj najpotężniejsi bada­
cze narodowej psyche włoskiej. Tym 
dwu badaczom przeciwstawić można im­
ponujący legion analityków obcych — 
od Niemców poprzez Anglików po 
Amerykanów 

19. UWIELBIENIE DLA WŁOCH — 
POGARDA DLA WŁOCHÓW 

Czyż ten fakt nie świadczy, że Włoch 
unika analizy, auto-analizy, że woli się 
nie zastanawiać nad swoim charakte­
rem i narodowym i osobistym? W tej 
mierze przypomina on Anglika starej 
daty, •— z tym, że skłonność włoska 
przetrwała epokę psychoanalizy. 

Ocena obca, cudzoziemska, Włochów, 
była przez wieki nieżyczliwa: chwalono 
klimat jak czynił Stendhal, a podobne 
uwagi wypowiadał Heine — opiewano 
zabytki, szukano śladów dawnej świet­
ności, ale „prasa" jaką mieli Włosi w 
wieku 18-tym i 19-tym była zdecydo­
wanie ujemna. Możnaby nawet powie­
dzieć, że podczas gdy ziemia włoska i 
jej monumenty wychwalane były pod 
niebiosa, to do samych Włochów odno-
no się niemal z pogardą. 

Ten stosunek — wyznawany prze­
ważnie przez Anglików, którzy często 
korzystali z uciech Włoch po to, ażeby 
szkalować potem te radości w przy­
stępie purytańskiej obłudy (nie był od 
tego wolny nawet Byron) — wynikał 
w dużej mierze z tego, że Włochy wie­
ku 18-go, a potem 19-go były pod obcą 
władzą, że okazywały wszelkie scho­
rzenia właściwe krajom okupowanym. 
Poza tym w wieku 19-tym Anglia pły­
nęła już na fali rewolucji przemysło­
wej, wysuwała hasła komfortu. Na tym 
tle Włochy wyglądały bardzo prymi­
tywnie. 

Dopiero w wieku 20-tym zaczęto le­
piej oceniać istotne wartości Włoch. 
Dopiero wtedy gdy cywilizacja mate­
rialna dopiekła niejednemu, gdy spo­
strzeżono, że istnieje różnica między 
cywilizacją a kulturą i że wysoka cy­
wilizacja materialna bynajmniej nie po­
ciąga za sobą wysokiej kultury, dopie­
ro wtedy zaczęto oceniać Włochy jako 
rezerwuar way of life, którą ma w so­
bie sekret sérénité. Z tej jakże tra­
fnej oceny życia włoskigo wiedzie się 
pytanie poety brytyjskiego W. H. Aude-
na: „Is there any other country in 
Europe where the character of the 
people seems to have been little af-
fected by political and technological 
changes?" 

20. ZIEMIA CIĄGŁEGO CUDU 

Ta ziemia pogańska jest także zie­
mią świętych — aż po dzień dzisiejszy, 
po Padre Pio da Pietralzina, Kapucyna 
z miejscowości San Giovanni Rotondo 

w Apulii. Włochy od wieków były ich 
przybytkiem: a cuda odprawiały się tu­
taj od czasów pogańskich — od posą­
gu Apolla z Cumae, który płakał krwa­
wymi łzami — aż po naszą erę, po 
przemianę krwi św. Januarego w Nea­
polu, które to zjawisko witane jest w 
kościele jego imienia okrzykami radoś­
ci i oklaskami, jak w teatrze. Histo­
rycy powiedzą nam, że Św. January 
wiąże się zapewne tajnymi nićmi z Ja­
nusem rzymskim, podobnie jak po dziś 
dzień wielbiona na Sycylii Santa Ve-
nerina jest pozostałością kultu Wene-
ry i kultu rodności. Ale to nie umniej­
sza tego kultu: przeciwnie, dowodzi 
raz jeszcze jak głęboko prowadzi nas 
historia we wszystkim niemal czego 
we Włoszech dotkniemy. 

Włochy żądają cudów, żądają nama­
calnego dowodu interwencji Boga czy 
świętych: nie dla nich jest Deus ab-
sconditus, pascalowski le Dieu qui se 
cache. 

21. ZAPACH ŻYCIA GROMADNEGO 

Jak się już rzekło, przy wszystkich 
złorzeczeniach i zarzutach, przy wszys­
tkich oskarżeniach o nieuczciwość, zło­
dziejstwo, naciąganie — miliony wra­
cają co roku do Włoch, ażeby nasycić 
się tym głośnym, wrzaskliwym życiem, 
kolorami mercato, barwami owoców i 
kwiatów, zapachem tej ziemi, całą ga­
mą zapachów, które tutaj nie są ukry­
wane, ale przeciwnie wciskają się w 
nasze nozdrza, przyzwyczajone do ase-
ptyki anglosaskich czy innych krajów. 
Pachną tu owoce, sklepy, ludzie — i 
ten zapach, ziemski, zapach samej zie­
mi, stanowi jeden z uroków Włoch. 
Albowiem nadmiar higieny w krajach 
Północy, walka z B. O. — body odour, 
uważany za coś niemal haniebnego — 
sprawcy, że jesteśmy wygłodniali tego 
zapachu prostego życia. 

Cudzoziemiec jest zafascynowany tak­
że ruchliwością Włocha, n eposkromio-
ną jego gestykulacją, wyrazem jego 
twarzy, jego umiejętnością zmiany wy­
razu tej twarzy. Wiemy i jest to ba­
nał, że Włosi są wspaniałymi aktora­
mi: ale w życiu, nie na scenie (teatr 
włoski jest dalej marginesem życia kul­
turalnego kraju: a n:e jest na pewno 
dziełem przypadku, że oryginalnym two­
rem i wkładem Włoch była Commedia 
del'Arte, a zatem rzecz improwizowa­
na). Wiemy, jak doskonale grają w 
filmach włoskich wszelacy komparso-
wie, tłum — jak nieomylne ma on po­
czucie teatru. 

Włoch jest istotą nieskończenie to­
warzyską. Nie czuje się on dobrze w 
obliczu samej natury, nie lubi samo­
tności. Kocha rozmowę, kocha kontakt 
z człowiekiem. Sztuka rozmowy posta­
wiona jest w tym kraju bardzo wy­
soko, chociaż nie umywa się, jeżeli cho­

dzi o poziom intelektualny, finezję i 
dowcip do Francji: znakomitość jej jest 
innej kategorii czy klasy — pozostaje 
ona w sferze wyobraźni, barwy, żywoś­
ci reakcji. Przeważnie jest to plotka, 
ale plotka kolorowa, przeważnie są to 
spostrzeżenia dorywcze, ale jakże bar­
wne. Włosi mają na to własne wyra­
żenie: cose aU'italiana — to są poga-
duszki, które tylko Włochom są wiado-
dome i znane, jeżeli chodzi o ich sens 
i urok. 

Stendhal powiedział, że cechami ży­
cia włoskiego jest „miłość, zmysłowość 
i szczerość". Co do dwóch jego właści­
wości możemy się zgodzić — ale co do 
trzeciej ? Czy istotnie mamy do czy­
nienia ze szczerością czy ostentacją? 
A może Stendhal ma rację: może isto­
tnie Włoch jest szczery za każdym ra­
zem — nawet wtedy jeżeli kłamie? Że 
wierzy za każdym razem, że mówi pra­
wdę? Włoch jest na pewno o wiele bar-
daiej otwarty aniżeli Francuz — ale nie 
potrafiłem jeszcze zgłębić jego szcze­
rości. 

Rację bodaj mają ci, co sądzą, że w 
tej rasie spoczywa głęboko ukryte 
pragnienie zrobienia z życia czegoś na 
wzór dzieła sztuki, że istnieje poczucie, 
że życie jest sztuką, że trzeba je wyre­
żyserować i kształtować. Każdy Włoch 
ma o sobie wysokie pojęcie, a jego am­
bicje są nieograniczone. W zestawieniu 
z Anglią, gdzie ludzie godzą się na 
swój los i status, gdzie nie ma na ogół 
ochoty robienia kariery po za własną 
sferą, Włochy wydają się nam krajem 
megalomanów, ludzi genialnych jeden 
w drugiego. 

Nie tylko Włosi mają wysokie poję­
cie o swoich zdolnościach i nie ma tu­
taj na ogół ludzi skromnych (ale czy 
Goethe nie powiedział, że „tylko łotrzy­
kowie są skromni" ? ) Mają oni wielką 
skłonność do życia nad stan. Utrzy­
mywanie tak zwanej fasady, czy twa­
rzy jest nieraz ulubionym zajęciem 
zbankrutowanych rodzin: znany jest 
fakt, że pewne rodziny arystokratycz­
ne, które nie stać już na własne po­
wozy, zaspokajały swoje ambicje w ten 
sposób, że w drzwiach wypożyczonej 
karocy wstawiano w pewne dni herby 
i wyjeżdżano na promenadę. Niektórzy 
mieli własne drzwi z herbami i drzwi 
te wmontowywano w bok karocy. Ileż 
osób żyja we Włoszech nędznie we 
wspaniałych pałacach i rezydencjach! 
Ileż takich rezydencji utrzymuje się na 
bardzo wątłej nici finansowej, iluż bie­
daków jest wśród tych znakomitych 
rodzin! 

Ale teatralny gest, wystawność, teatr 
— są we krwi tej rasy. Przejawiają 
się one w architekturze — cytuje się 
tutaj często Bazylikę św. Piotra na­



zwaną przez kogoś bez wielkiej rewe-
rencji „God's own holy playhouse" — 
ale we wszelkich uroczystościach, w 
akcentowaniu pompy, w zamiłowaniu do 
obchodów, festynów. Włosi byli często 
wirtuozami, aby przytoczyć chociażby 
Paganiniego. Wielbią wirtuozję i mają 
na to wyrażenie: virtuosismo. Ich żą­
dza wspaniałości wyżywa się w monu­
mentalnej architekturze — nieraz na­
wet niesmacznej jak pomnik Wiktora 
Emanuela w Rzymie — a także we 
wszelakiej ceremonii, w ogniach sztucz­
nych, fajerwerkach, w czym są nieprze-
ścignieni (przypomnieć należy doskona­
łą scenę w relacji Carlo Levi pt. „Chry­
stus zatrzymał się w Eboli" kiedy opi­
suje jak uboga wioska przeznaczyła 
ogromne na jej możliwości fundusze na 
ognie sztuczne). Tworzą oni typy ka-
botyńskie jak D'Annunzio, jedną z naj­
ciekawszych postaci jakie Włochy wy­
dały, albowiem w nim właśnie, w tym 
dobrym poecie i o wiele gorszym pro­
zaiku, skoncentrowały się wszystkie 
prawie cechy, nieraz w patologicznym 
nasileniu, natury włoskiej — zmysło­
wej, hedonicznej, niespokojnej, żyjącej 
nad stan, zdolnej do teatralnego gestu. 

22. KRAJ UBÓSTWA 
W BOGATEJ SZACIE 

A jednak ten kraj bogactwa archite­
ktury, która dowodziłaby pozornie, że 
mamy do czynienia z krajem bogatym 
jest w tym sensie trompe l'oeil. Jest 
to bowiem dalej kraj ubogi. Jest to 
wciąż jeszcze kraj niedostatecznego wy­
kształcenia. Szkoły włoskie nie są do­
bre, a co więcej, nie trafiają wszędzie 
Biurokracja włoska jest martwa, jest 
źla płatna, a włoski wymiar sprawiedli 
wości jest powolny i kulawy. Są to da­
lej jeszcze pozostałości rządów obcych. 
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Włoch nie wierzy w wymiar sprawiedli­
wości, jak wierzy Anglik. Nie ufa swo­
jej biurokracji, która jest głupia i do­
kuczliwa. Nie ufa swojej policji. 

Tworzy to, jak słusznie podkreślono 
pewien podkład strachu i lęku, braku 
poczucia security: o ile kraje Północy 
a szczególnie Anglia to państwa secu­
rity, Włochy są dla samych Włochów 
ziemią niepewną, — od polityki poprzez 
finanse do biurokracji i sądownictwa. 
Włoch nie wierzy organizacji państwo­
wej, natomiast ufa na pewno takiej or­
ganizacji jak Mafia. Mafia jest po dziś 
dzień potęgą, z którą nie uporał się 
Mussolini ani też rządy powojenne. 
Opiera się ona dalej na wierności kla­
nów, na dyskrecji swoich członków, na 
absolutnym posłuszeństwie. Wzory ma­
fijne zostały wywiezione do Ameryki 
a dopiero niedawno odkryto, że po dziś 
dzień zachowały się nici między Mafią 
na Sycylii a gangsterami w Stanach 
Zjednoczonych. 

Mafia pozostaje dalej tworem taje­
mniczym, chociaż mamy na jej temat 
coraz więcej książek i analiz. Od czasu 
do czasu policja zabija tego czy innego 
wybitnego działacza Mafii — ale jej 
kierownicy istnieją dalej, a wiadomo 
dzisiaj, że wojska amerykańskie przed 
opanowaniem pewnych punktów na Sy­
cylii weszły naprzód w kontakt z przy­
wódcami Mafii. Policja czyni wypady, 
a ludność na Sycylii patrzy na te do­
konania obojętnie: dla niej bandyci i 
Mafia to bohaterowie a ich prawo oka­
zało się dokładniejsze i pewniejsze ani­
żeli sądy państwa. 

Strach i lęk — dziedzictwo okupacji, 
zmiennych rządów, niepewności doli — 
nie zostały wytrzebione z tego słonecz­
nego kraju. Stanowią one niepokojące 
tło. I dopóki państwo nie stanie się 
przedmiotem zaufania, dopóki sądy nie 
zaczną działać jak należy, dopóki w 
życiu zbiorowym nie będzie się rugować 
rozmaitych „mafii", combinazioni i po­
spolitych „siucht" i „sitw" — dopóty 
nie przegoni się dawnego strachu. 

23. TYRANIA ZWALCZANA 
OSZUSTWEM 

Psychologowie, którzy zastanawiają 
się nad charakterem włoskim, powiada­
ją, że dlatego właśnie, że życie włoskie 
jest tak podminowane niepewnością, że 
dlatego iż nie ma wiary w stabilność 
życia, dlatego umysł włoski kocha 
wszystko to co jest pełne ładu. Powia­
dają, że tym tłumaczy się pasja do 
formalnych ogrodów, do prostych jak 
strzała alei, do prostoty perspektyw. 
Że tym tłumaczy się fakt, iż u Dan­
tego piekło i niebo są tak doskonale 
rozplanowane, że można ułożyć bez 
trudu przewodnik po obu tych sferach. 
Powiadają oni także, że manią, obsesją 

wielu Włochów a zwłaszcza Włoszek 
jest „urządzanie" swoich synów i córek, 
co określa się mianem sistimare. „Sy­
stematyzacja" jest hasłem milionów, 
które daremnie chciałyby zaznać stabi-
lity, ale na to się nie zanosi. 

Państwo włoskie jest dalej tworem 
niedoskonałym. Oświata włoska jest ku­
lawa. Sprawiedliwość włoska jest słaba. 
Nepotyzm panuje dalej. Niedarmo w 
wieku 16-tym Castiglione napisał „II 
Libro del Cortegiano": a ten dworak 
zależny od łaski pańskiej tkwi dalej 
w atmosferze włoskiej. Ten „yesman", 
jak to zjawisko zowie język amery­
kański, jest typem bardzo włoskim. I 
dlatego tyrania może się przyjąć we 
Włoszech i stanowić przez lata poży­
wkę dla mas. Historycy pocieszają nas, 
że tyrani zawsze doigrywują się swoje­
go kresu i że lud pozbywa się ich prę­
dzej czy później. Że nawet w wypadku 
Mussoliniego taki był właśnie odwiecz­
ny wzór rzymski: skoro nie można się 
go było pozbyć, wprowadzono go w 
wojnę i katastrofę. Mussolini oszukiwał 
naród pod wielu względami, powiadają 
jego przeciwnicy, ale i naród go oszu­
kał: albowiem zawiódł go w wojnie. 

Dowodzenie tego rodzaju wydaje mi 
się bardzo ryzykowne. Istotnie, naród 
włoski zawiódł w wojnie narzuconej mu 
przez Mussoliniego. Istotnie, pozbył się 
tyrana przez wojnę. Ale powstaje py­
tanie czy ta kuracja nie była zbyt 
kosztowna ? 

24. CHAOS ŹRÓDŁEM KULTURY? 

Chodzi jednak tutaj o rzecz inną: 
jeżeli struktura państwowa stanie się 
o wiele silniejsza, jeżeli państwo będzie 
coraz bardziej państwem z prawdziwe­
go zdarzenia, jeżeli jego ingerencja po­
sunie się dalej — to czy Włochy osta­
ną się jako przybytek sztuki życia? 
Czy nie stracą one przez ingerencję 
państwa, czy zamiast nastroju pogod­
nego zamętu nie przyjdzie surowa je­
dnolitość? Czy właśnie życie włos.kie 
nie dlatego kipi i przelewa się, bo jest 
jeszcze nie ugładzone jak na Północy, 
bo jeszcze burzy się przeciwko nad­
miernej przemocy państwa ? Ci co 
chcieliby, ażeby Włochy były bardziej 
spoiste, ażeby scementowały się, zapo­
minają o tym, że może w tej decentra­
lizacji leży ich siła, że kulttura włoska 
stała najwyżej wtedy — podobnie jak 
niemiecka — kiedy państwo było roz­
bite na księstewka. Czy w swoim zapale 
montowania państwa scentralizowane­
go i silnego nie zapominają o tym, że 
urok Włoch to urok swobodnej jedno­
stki, to urok swobody struktury zbio­
rowej i że ten chaos dopiera pozwala 
na to, ażeby jednostka nie była ujedno­
licona, nie była sztancą i cyfrą? 

Zbigniew Grabowski 



JÓZEF PONIATOWSKI 

CO PRZYNOSI ROCZNIK STATYSTYCZNY 1964 ROKU ? 
NOWE wydanie Rocznika Statysty­

cznego PRL niesie zawsze uwa­
żnemu czytelnikowi trochę radości i 
trochę smutku, nawet w oderwaniu 
od przemian w życiu Kraju, odbitych 
w tym mnóstwie liczb. O nich mówią 
nam już wcześniej Biuletyn Statysty­
czny i prasa. Gdy jednak głębsza ana­
liza wymaga szczegółów, ważna jest 
większa lub mniejsza rzetelność Roczni­
ka, stopień obciążenia propagandą, po­
ziom fachowy. 

Pierwsze wrażenie — dodatnie. Tomy 
Rocznika obiecująco pęcznieją. Ten już 
liczy ponad 700 dużych stronic, ciasno 
zapełnionych liczbami i wyjaśnieniami. 
Do tego mapa i 34 barwne wykresy. 
Druk, układ tablic — celowo przemy­
ślane. Obszerny indeks rzeczowy. Jest 
nieco balastu, ale i treść istotna coraz 
bogatsza. Kilka działów rozbudowano, 
w wielu tablicach uzupełniono szeregi 
retrospektywne. 

Grzechy obciążąją zapewne nie tyle 
Główny Urząd Statystyczny (GUS), ile 
jego politycznych mocodawców. Ich za­
kazom przypisuję rażące i bolesne luki, 
jak stałe pomijanie bilansu płatnicze­
go i jego elementów. Tylko partia mo­
gła nakazać zestawienie stanu obecne­
go z przeszłością w sposób urągający 
wymaganiom obiektywizmu. Niestety, 
są także grzechy, o które trudno winić 
partię, gdyż nie mają wartości propa­
gandowych. 

Dział ludności zawiera nareszcie wy­
niki ostateczne Spisu Powszechnego z 
6 grudnia i960 r. Ujawniono po raz 
pierwszy skład ludności według stanu 
cywilnego. Nawet dwa razy: raz wśród 
żywych, drugi raz wśród samobójców. 
Ciekawostką jest duża tablica podająca 
liczby Polaków w 50 krajach obcych, 
według szacunku tow. „Polonia". Tym 
bardziej razi pomieszczenie wszystkich 
liczb na temat ruchów migracyjnych 
zewnętrznych dla 9 lat w 2 wierszach, 
bez słowa o kierunkach tych ruchów. 
Tajemnica tym bardziej niedorzeczna, 
że wiele dat ogłosiła już prasa. 

Nadal nie istnieją dla GUS takie 
zjawiska jak dzieci nieślubne i zabiegi 
przerywania ciąży, jedno i drugie wa­
żne dla demografa i socjologa. 

Tabl. 11 tego działu, „Ludność we­
dług wieku i płci w dniu spisu 1960 r.", 
to pułapka na czytelnika. Już w sier­
pniu 1962 r. Zeszyt specjalny Biuletynu 
Statystycznego przyniósł wyniki opra­
cowania tego tematu metodą reprezen­
tacji. Pisałem o nich (1), że zostały 

(1) Rocznik Polskiego Tow. Nauko­
wego na Obczyźnie, r. 1963-64, str. 61-2. 

wykoszlawione przez użycie nietypowej 
zbiorowości próbnej: Wyłączenie bo­
wiem dwu dużych grup o wybitnej prze­
wadze młodych mężczyzn sztucznie 
zmniejszyło ich udział. Nadzieja, że 
ostateczne opracowanie spisu naprawi 
błąd — zawiodła. Rocznik nie wyłącza 
wprawdzie, jak tamta próba, mieszkań­
ców kwater zbiorowych, jednakże: „W 
podziale według wieku oraz w podziale 
terytorialnym nie uwzględniono 392,8 
tys. osób, w tym 23,0 tys. w wieku 
nie ustalonym". Z rzetelnością jest tu 
jeszcze gorzej niż w Biuletynie, gdzie 
przynajmniej podano skład grup wy­
łączonych według płci. Rocznik i tego 
ostrzeżenia zaniedbał. Ogłasza po pro­
stu, że grupa 20-24 lat, tak ważna dla 
tworzenia rodzin, liczyła 6 grudnia 
1960 r. 862,8 tys. mężczyzn i 1087,9 tys. 
kobiet, a więc na 100 mężczyzn 126 
kobiet. Na szczęście dla tych ostatnich 
liczby te są dalekie od prawdy. Już 
w tabl. 12 sam GUS szacuje, że w 
końcu 1963 r. tak w grupie 20-24 lat 
jak i 25-29 lat nieco przeważali męż­
czyźni. Przykra kompromitacja nie tyl­
ko tych, którzy zakazali włączenia wie­
ku żołnierzy do ogólnego zestawienia, 
ale i GUS, który ogłasza błędne liczby 
nie ostrzegając, że są fałszywe. 

Dział dochodu narodowego wzrósł o 
5 tablic, w tym zestawienie sum inwe­
stycji brutto i netto oraz amortyzacji 
dóbr trwałych, dla lat 1960-63. W tym 
ostatnim roku nakłady na środki trwa­
łe i kapitalne remonty wyniosły w ce­
nach 1961 r. — 140,lmld zł., amorty­
zacja 58,5 mld, nakłady netto 81,2 mld 
złotych. Potrącenia amortyzacyjne są 
więc dużo wyższe od stosowanych da­
wniej. 

Ważna tabl. 23: Bilans wytwarzania 
i podziału produktu globalnego oraz 
dochodu narodowego nie jest, niestety, 
dalszym ciągiem tablicy sprzed roku, 
ale jej powtórzeniem dla tego samego 
1961 r. Tablica zaś: Podział ostateczny 
produktu globalnego i importu — zni­
kła zupełnie. 

Oba wykresy przy str. 80, dotyczące 
inwestycji, jak i parę dalszych, mogą 
służyć za wzór, jak nie wolno przed­
stawiać graficznie rozwoju zjawisk sil­
nie się różniących w wielkości absolu­
tnej. Rozwój nakładów od 1950 do 1963 
roku wyrażono w postaci krzywych pro­
wadzonych przez punkty odległe od osi 
poziomej w stosunku arytmetycznym 
do wysokości nakładów w danym roku. 
Dzięki temu dynamika wygląda zni­
komo w działach o skromnym udziale 
w całości nakładów, choćby w nich 
właśnie nakłady rosły szybciej niż w 

innych i odwrotnie. Jeśli GUS nie chce 
stosować skali logarytmicznej, mógł 
przeliczyć liczby absolutne na wskaźni­
ki o wspólnej podstawie albo zrezy­
gnować z krzywych na rzecz słupków. 

Dział VI, Środki trwałe, różni się 
znacznie od zeszłorocznego. Tam po­
dano „ostateczne wyniki powszechnej 
rejestracji środków trwałych, przepro­
wadzonej według stanu w dniu 1 sty­
cznia 1961 r„ w cenach z 1 lipca 1960 
roku". Obecnie do liczb osiągniętych 
przy rejestracji dodano liczby szacun­
kowe dla nieobjętych przez nią środków 
trwałych i to nie tylko w gospodarce 
„uspołecznionej", ale i prywatnej. Gdy 
więc ogólna wartość odtworzenia środ­
ków trwałych objętych w R. St. 1963 
wyniosła 951.880,6 min złotych, urasta 
ona w R. St. 1964 do 2.321.421 min zł, 
z czego na gospodarkę państwową przy­
pada 1,545.813 min zł., na spółdzielnie 
(prócz rolniczych) 65.961 min zł. i na 
gospodarkę prywatną 709.647 min zł. W 
tej ostatniej pozycji 434.341 min zł 
stanowią domy mieszkalne poza rolni­
ctwem, a 266.307 min zł budynki i urzą­
dzenia w gospodarstwach chłopskich. 

Ważnym uzupełnieniem „wartości od­
tworzenia" jest rozbicie wartości środ­
ków trwałych na 5 grup wieku (w od­
setkach całości), podane w tabl. 5., nie­
stety, tylko dla przedsiębiorstw „uspo­
łecznionych". 

Brak informacji bardziej szczegóło­
wych nadaje wszystkim liczbom tego 
działu charakter niesprawdzalnych ab­
strakcji, co dotkliwie umniejsza ich 
użyteczność dla analizy ekonomicznej. 

W dziale Rolnictwo powtórzono raz 
jeszcze ważną dla oceny polityki agrar­
nej komunistów fałszywą informację, 
jakoby w czerwcu 1946 r. aż 93,2 proc. 
użytków rolnych, ponad 19 min ha, na 
leżało do gospodarstw indywidualnych 
i spółdzielni produkcyjnych. Tych osta­
tnich w 1946 r. nie było, niewielką ilość 
tzw. spółdzielni osadniczych można 
śmiało pominąć. Liczby te „wyliczono" 
w ten łatwy sposób, że od pełnej po­
wierzchni użytków rolnych, 20.864,2 tys. 
ha, odjęto 1.392,9 tys. ha — obszar 
tych użytków w przedsiębiorstwie Pań­
stwowe Nieruchomości Ziemskie. Przy­
pisując całą resztę chłopom GUS ob­
darza ich, niestety tylko na cierpliwym 
papierze, co najmniej 2 milionami ha 
Państwowego Funduszu Ziemi j kilku­
set tys. ha należącymi w owym czasie 
do różnych instytucji państwowych i 
społecznych. 

To nie błąd czy niedopatrzenie GUS. 
W tablicy wszystko się zgadza, zgadza 
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się także z podanym sposobem oblicze­
nia, ale właśnie dlatego nie może się 
zgadzać z prawdą. Nie trudno też 
wskazać polityczną rację zmuszenia 
GUS do nieuczciwego zabiegu. Oto we 
wrześniu 1939 r. w „obszarniczej" Pol­
sce na chłopów (gospodarstwa do 50 
ha) przypadało prawie 80 proc. uży­
tków rolnych, a w Polsce „ludowej", 
po radykalnej reformie i przejęciu 
gruntów poniemieckich — około 83 proc. 
(dokładnego szacunku liczby GUS nie 
umożliwiają). Nie jest to żadnym cu­
dem, ale skutkiem zatrzymania przez 
państwo niewiele mniejszego udziału w 
użytkach rolnych, jaki przed wojną 
mieli obszarnicy i państwo razem. O-
głoszenie jednak tych liczb wykazywa­
łoby kłamliwość hasła „Ziemia dla chło­
pa" i wielu sloganów propagandy ko­
munistycznej. Kazano więc GUS „wyli­
czyć" większy obszar chłopski. 

Wymowę polityczną ma chyba także 
zupełne pominięcie w Roczniku donio­
słego zjawiska rozproszenia ziemi w 
szachownicy. To pominięcie razi tym 
bardziej, że właśnie w ciągu 1964 r. 
GUS wydał 23 zeszyty wyników osta­
tecznych Spisu Powszechnego z 1960 r., 
serii „R", gdzie podano ciekawe liczby 
na temat szachownicy. Oto 1,2 min 
gospodarstw chłopskich składa się z 4 
lub więcej kawałków, w tym 557 tys. 
gospodarstw z 6 lub więcej. Ale serię 
„R" mało kto czyta, ogłoszenie zaś 
tych alarmujących liczb w Roczniku nie 
sprzyjałoby polityce dalszego pielęgno­
wania szachownic. 

Ani Rocznik, ani zeszyty serii „R" 
nie podają obszaru ogólnego gospo­
darstw indywidualnych, ani obszaru u-
żytków rolnych tych gospodarstw we­
dług wyników Spisu Powszechnego, 
chociaż materiały Spisu zawierają te 
liczby. Nigdy też nie ogłasza się tych 
wielkości na podstawie corocznych czer­
wcowych spisów rolniczych. Mogą one 
nie być dokładne, część gruntów może 

nie trafić do zeznań, ale są też sposo­
by kontroli i szacunku możliwych błę­
dów, stosowane przez GUS przy innych 
okazjach. 

Leśnictwo wyodrębniono jako dział X 
i uzupełniono kilku ważnymi tablicami, 
w ten jednak sposób, aby nie dać pod­
staw dla szacunku rozmiarów zniszcze­
nia wynikającego z prowadzenia od 
początku wojny po dzień dzisiejszy go­
spodarki rabunkowej w lasach. 

Rozszerzono działy dotyczące budo­
wnictwa i gospodarki mieszkaniowej. 
Tu, podobnie jak dla lasów, największą 
tajemnicę stanowią skutki gospodarki 
rabunkowej. W lasach wycina się wię­
cej niż przyrasta, w miastach buduje 
się mniej niż wynoszą według ostroż­
nych szacunków ubytki plus potrzeby 
rosnącej ludności. Czytelnika cieszy 
na pierwszy rzut oka nowa tablica 
23 działu XIV: „Bilans zasobów miesz­
kaniowych w miastach". Zawiera dla 
lat 1961, 1962 i 1963: stan z końca ro­
ku poprzedniego, przyrosty, ubytki, 
stan w końcu roku. Podano zmiany tak 
w liczbie budynków jak mieszkań i izb. 
Omal nie rewelacja, gdyż dotąd nigdy, 
o ile wiem, GUS nie podawał wielkości 
ubytków. Ale nie cieszmy się przed 
przeczytaniem wyjaśnień. Jedno zdanie 
non parel'em przekreśla wartość tabli­
cy. Brzmi ono: „Ubytki obejmują wy­
łącznie budynki całkowicie rozebrane 
oraz całkowicie zniszczone wskutek 
pożarów, powodzi itp." Dzięki tej me­
todzie ubytek izb mieszkalnych w 1962 
roku wynosi 13.268 izb, w 1963 roku 
16.386 izb, gdy zasób izb w tych latach 
wynosił odpowiednio 9.420 tys. i 9.760 
tys. Gdyby ubytek stanowił rzeczywiś­
cie 0,14 do 0,17 proc., należałoby czas 
ich trwania określić na 600-700 lat. 
O to ich nawet urzędowi optymiści nie 
posądzą. 

Nie na tym koniec cudów. Inne wyja­
śnienie do tabl. 23 poucza, że „izby 
uzyskane z kapitalnych remontów" za­
liczono do przyrostu zasobów. Gdy te­
dy zniszczony dom poddaje się odno-
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wieniu, pojawia się on wśród nowych 
domów, chociaż nie został spisany z 
liczba starych. Ta metoda pozwala 
nic nie budując, ale remontując domy 
co 50 lat potroić w ciągu stulecia za­
soby mieszkań w statystyce skazując 
zarazem cały przyrost ludności na bez­
domność. 

Handel zagraniczny uzyskał znaczne 
rozszerzenie tablicy „Eksport niektó­
rych towarów według krajów sprzeda­
ży" — z jednej stronicy na siedem, a 
co ważniejsze, nową obszerną (17 
stron) tablicę: „Obroty handlowe z nie­
którymi krajami według towarów". 
Dla 1962 r. podano tylko ilości, dla 
1963 r. także wartość każdej pozycji. 
Oznaczenie towarów jest wprawdzie 
zbyt ogólne, by można na tej podsta­
wie wyliczać ceny płacone i uzyskiwa­
ne, nie wszystkie te obroty znalazły się 
w tablicy, niemniej wzbogaca ona na­
sze wiadomości; a stanie się bardziej 
użyteczna, jeśli porównywalne liczby 
będą ogłaszane corocznie. 

Niepokoi mnie w tej tablicy wyjaśnie­
nie, że wartość podaje się w niej „w ce­
nach bieżących". Wolałbym wiedzieć, 
że jest to suma rzeczywiście zapłacona, 
albo otrzymana, a nie wynik jakichś 
przeliczeń. 

Jak zawsze, a wbrew zwykłej prak­
tyce krajów zachodnich, wartość nie 
tylko wywozu, ale i przywozu GUS 
podaje „franco granica kraju dostawcy". 
Logika nakazuje podawać tylko eks­
port f. o. b., ale import c. i. f., gdyż 
chcemy wiedzieć ostatecznie co nas to­
war kosztuje we własnym kraju. Chcąc 
np. porównać wpływy dewizowe z wy­
wozu z tym, co musimy zapłacić za to­
wary przywiezione, musimy do warto­
ści importu podanych przez GUS do­
dać koszty transportu do naszej gra­
nicy, których nie znamy. 

W dziale międzynarodowym widnieje 
tabelka: „Polityczny podział świata w 
latach 1919, 1938, 1950 i 1962". Świat 
podzielono oczywiście na kraje „socja­
listyczne" i „pozostałe". Udział pierw­
szych wzrasta w powierzchni z 16,0 
proc. w 1919 r. do 25,9 proc. w 1962 r., 
a w ludności świata z 7,8 proc. do 35,5 
procent. Ale wśród krajów pozostałych 
wydzielono osobno kraje „zależne". 
Wśród „socjalistycznych" — nie ma 
mowy o zależności. Ale sęk w tym, że 
wina tego braku nie obciąża GUS, ani 
jego mocodawców. Przynajmniej nie 
bezpośrednio. GUS przytacza źródło 
podziału krajów na zależne i niezale­
żne — Rocznik Statystyczny Narodów 
Zjednoczonych. Źródło nie bez autory­
tetu. GUS nawet rzetelnie poflnosi, że 
podziału dokonały N.Z. „według kryte­
riów formalnych". Mucha nie siądzie. 

Józef Poniatowski 
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Z początkiem kwietnia br. centralny 
komitet PZPR, wyznaczył na posła do 
nowego sejmu ludowego, z okręgu 
piotrkowskiego, wiceprzewodniczącego 
prezydium rady narodowej (wiceprezy­
denta miasta) Łodzi, Jerzego Prymę. 
Nazwisko jego umieszczono na jed­
nym z pewnych miejsc, toteż w dniu 
30 maja towarzysz Pryma, zgodnie z 
decyzją KC wszedł do sejmu. Młodszym 
wyborcom nazwisko Prymy było zupeł­
nie nieznane, za to starsi pamiętają, że 
przez jakiś czas był on pierwszym se­
kretarzem egzekutywy partii w Łodzi. 
Przyszedł ze Szczecina, gdzie podobno 
miał coś na sumieniu. 

A co miał na sumieniu, o tym pamię­
ta dobrze ludność rolnicza wojewódz­
twa szczecińskiego, szczególnie ludność 
powiatu gryfickiego. Do maja 1951 r. 
Pryma był bowiem pierwszym sekreta­
rzem egzekutywy partii na wojewódz­
two szczecińskie. Gdyby Gomułka nie 
wyznaczył go teraz, przeszłość Prymy 
nie byłaby tematem naszego dzisiejsze­
go artykułu. 

* * * 

Około 80 kilometrów na północny-
wschód od Szczecina leżą powiat i mia­
steczko powiatowe Gryfice. Miasteczko 
liczyło niedawno około 12.000, powiat 
około 50.000 mieszkańców. 

Gdy w 1945 r. armia niemiecka pod 
naporem dywizji sowieckich wycofywa­
ła się na zachód, miasteczko i powiat 
wyludniły się. Niemcy odeszli za swoją 
armią. Na miejscu pozostały domostwa 
opróżnione z wszystkiego. Co pozosta­
ło, zostało zarekwirowane przez armię 
sowiecką. Powstała tam, podobnie jak 
na całym zachodnim Pomorzu próżnia, 
która wymagała zaludnienia. 

Tę próżnię zaczęła natychmiast wy­
pełniać ludność polska, repatriowana 
zza Bugu, z ziem, zagrabionych na pod­
stawie układu jałtańskiego przez So­
wiety. Po zniszczonych przez wojnę dro­
gach, dniem i nocą, ciągnęły karawany 
polskich chłopów, ofiar Jałty, kierowa­
ne na ziemie północno-zachodnie. 

Po przybyciu na miejsce i przydzie­
leniu mu opustoszałego gospodarstwa, 
chłop polski z całą rodziną zabrał się 
do pracy, w przekonaniu, że zgodnie z 
przyrzeczeniem, ziemia stanowić będzie 
jego własność i że będzie na niej go­
spodarował jako indywidualny rolnik. 
W stosunkowo krótkim czasie zaczęła 
napływać pomoc amerykańskiej UNRY 
w postaci inwentarza żywego, ziarna i 

sprzętu gospodarskiego. Dzięki tej po­
mocy i prawie nadludzkiej pracy chło-
pa-repatrianta, egzystencja ludności 
rolniczej zachodniego Pomorza zdawała 
się być zapewniona i już po kilku la­
tach, ludność samego miaasteczka uro­
sła do 7.000. 

Po trzech latach. 

Jednak sytuacja, w jakiej znaleźli 
się repatrianci miała niedługo ulec 
gruntownej zmianie. Wprawdzie Hilary 
Minc, dyktator gospodarczy nowej ko­
munistycznej Polski — dwukrotnie, pu­
blicznie, zaprzeczył pogłoskom, jakoby 
reżim miał zamiar wprowadzić kołcho­
zy, ale sprawa jakoś przeciągała się 
do końca 1948 r., tj. do czasu tzw. zja­
zdu zjednoczeniowego, kiedy PPR. po­
łączyła się z PPS w jedną PZPR. Od 
tego czasu komuniści poczuli się w sile 
i od tego właśnie czasu datuje się za­
stosowanie w różnych dziedzinach go­
spodarki narodowej wzorów sowiec­
kich. 

Pierwszą dziedziną, która miała od­
czuć zmiany było rolnictwo. Pod ko­
nie;; 1948 r. centralny komitet partii 
wydał cztery statuty o rolniczych spół­
dzielniach produkcyjnych, jak nazwano 
w Polsce kołchozy. Jednocześnie ten 
sam Minc nagle oświadczył, że przy­
szłość polskiego rolnictwa leży wyłą­
cznie w gospodarce zespołowej. Statuty 
wydane przez KC nie posiadały mocy 
prawnej, bowiem nigdy nie zostały o-
głoszone w Monitorze Polskim. 

W tym samym czasie Roman Zam­
browski, uważany za eksperta od ro­
bienia wyborów i kolektywizacji, roz­
począł organizować pierwsze kołchozy. 
Podległym jednostkom administracji 
lokalnej i sekretarzom partii, Zam­
browski wydał instrukcje, które zawie­
rały nie tylko powiaty ale i ilość koł­
chozów, która miała w nich powstać 
w oznaczonym czasie. Ostrze tej in­
strukcji skierowane było przede wszys­
tkim przeciw tzw. kułakom czyli „bo­
gaczom wiejskim", bo z ich właśnie 
strony spodziewano się opozycji prze­
ciw kołchozom. Organizatorzy niższych 
instancji otrzymali nawet wskazówki 
jak przemawiać do chłopa. Najczęstszym 
było ultimatum: „Wybieraj! Kołchoz 
albo komornika!" 

W dniu 7 stycznia 1951 r. „Trybuna 
Ludu" przyniosła sprawozdanie Zam­
browskiego, w którym przedstawił wy­
niki organizacji kołchozów. Z począt­

kiem 1949 było ich 40, z końcem 1950 
już 2.200. Zambrowski przy tym dodał 
szyderczo, że dokonano tego czego go-
mułkowszczyzna nie miała odwagi się 
podjąć. 

Wypadki w Gryficach. 

Organizatorom kołchozów pozosta­
wiono ponadto wolną rękę w stosowa­
niu i innych środków gdyby rozmowa 
z chłopem nie dała pożądanego rezul­
tatu. Te środki zastosowano w Gryfi­
cach. 

W lutym 1951 r., a zatem w czasie 
ostrej zimy, szajka, złożona z dyrekto­
ra skupu na powiat gryficki, kiero­
wnika sekcji ekonomicznej egzekutywy 
PZPR w Szczecinie, sekretarza partii 
w Gryficach, komendanta UB na po­
wiat gryficki, prezesa związku młodzie­
ży (ZMP) oraz ośmiu urzędników, w 
tym trzy kobiety, uzbrojona w kije i 
pałki wtargnęła do 15 gospodarstw 
chłopskich, których właściciele odmówi­
li przystąpienia do kołchozu. Po wkro­
czeniu do domu, szajka, już bez dysku­
sji i w oczach całej rodziny obiła chło­
pa do krwi, jak również każdego kto 
próbował stanąć w jego obronie. Po po­
biciu dom zupełnie splądrowano, a do­
bytek rozkradziono. 

Wiadomość o najeździe huliganów 
urzędowych rozeszła się lotem błyska­
wicy po całym województwie szczeciń­
skim. Jednak czynniki partyjne i ko­
menda UB wpłynęły na prokuratora i 
sprawę dzięki jego pomocy, chwilowo 
zatuszowano. Jednak kilku ciężko po­
ranionych chłopów udało się do War­
szawy, do komitetu centralnego partii 
i od tej chwili KC trudno było zatuszo­
wać barbarzyńskie zajścia. Do Gryfic 
wydelegowano innego prokuratora, któ­
ry przeciw sprawcom wygotował oskar­
żenie. 

W wyniku rozprawy zasądzono dy­
rektora skupu Grossingera na 5 lat, 
komendanta UB Muszyńskiego i pre­
zesa ZMP Majcherka na 4 lata więzie­
nia. Resztę szajki skazano albo na kró­
tkie kary więzienia albo kary pienię­
żne. Partia ponadto nakazała zwolnie­
nie ze stanowisk: przewodniczącego 
prezydium woj. rady narodowej (woje­
wody) oraz prokuratora. 

Za to główny sprawca i organizator 
barbarzyńskiego najazdu, pierwszy se­
kretarz szczecińskiej egzekutywy partii, 
Jerzy Pryma nic nie ucierpiał. „Try­
buna Ludu" z 25 maja 1951 r. wyja­
śniła, że Pryma złożył wobec władz 



partii szczerą samokrytykę. Przeniesio­
no go na równorzędne stanowisko pier­
wszego sekretarza, wpierw do Krako­
wa, później do Łodzi, a wreszcie do 
Warszawy. W 1952, tj. w rok po zaj­
ściach, Komitet centralny partii wybrał 
go do sejmu, zaś na II zjeździe partii 
wybrano go zastępcą członka komitetu 
centralnego. Po „polskim październiku" 
wprawdzie kolejno te stanowiska utra­
cił, otrzymał jednak zaszczytną nomi­
nację na wiceprezydenta miasta Łodzi. 
A ci, których sąd zasądził na więzienie 
wyszli na wolność po amnestii w 1952 
roku i wszyscy otrzymali stanowiska 
w innych częściach kraju. 

Teraz główny sprawca barbarzyńskich 
najazdów w Gryficach został przez KC 
partii ponownie wybrany do sejmu. 

„LUDOWY 
WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI 
WZOREM DLA ZACHODU..." 

Wydawało się, że barbarzyńskie na­
pady na chłopów-repatriantów i kroki 
podjęte przeciw sprawcom pod naci­
skiem opinii publicznej, reżim starać 
się będzie zdjąć jak najprędzej z pro­
gramów radia i łamów prasy. Ale stało 
się wręcz coś przeciwnego. Zasądzenie 
huliganów niższego rzędu postanowiono 
przedstawić całemu światu jako dowód, 
jak wygląda ludowy wymiar sprawie­
dliwości. A oto lekcja dla sądownictwa 
na zachodzie: 

W dniu 26 maja 1951 r. radio war­
szawskie nadało streszczenie artykułu 
z „Życia Warszawy", w którym stwier­
dzono, że „fakt, iż partia i rząd wy­
ciągnęły konsekwencje wobec funkcjo­
nariuszy, świadczy o sile partii i władz. 
Tylko zgniłe rządy burźuazyjne ukry­
wają nadużycia, tak często zdarzające 
się w państwach kapitalistycznych." 

A w drugiej audycji, nadanej w ję­
zyku serbo-chorwackim dla Jugosławii 
i w języku polskim dla słuchaczy w 
Ameryce, komentatorzy radia przypo­
mnieli : 

„ile to radiosłuchaczy doznało już 
niesprawiedliwości ze strony systemu 
kapitalistycznego. Musieli oni bo­
wiem słyszeć o nadużyciach popełnia­
nych w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki przez najwyższe czynniki pań­
stwowe, przez prezydenta Trumana 
i innych. Ale takie sprawy tam się 
szybko odkłada na bok i szybko się 
o nich zapomina, a sprawcy uchodzą 
bezkarnie. Takie to jest życie obywa­
teli w krajach wyzyskiwaczy kapita­
listycznych." 
„A w Jugosławii", tłumaczył komen­

tator „sprawy takie jak gryficka zo­
stałyby potraktowane jako drobny in­
cydent, nie zasługujący w ogóle na pu­
bliczną uwagę." 

„Ale w Polsce ludowej jest inaczej. 
Tu się karze ludzi!" 

Hm! Karze i wynagradza. Sprawa 
Prymy jest klasycznym przykładem tej 
ludowej sprawiedliwości. Ale poco się­
gać w przeszłość. Ostatnia afera mię­
sna dostarczyła raz jeszcze dowody. 
Sprawcę, który nagromadził najwięcej 
pieniędzy powieszono, innych skazano 
na długoletnie więzienie, za to odpowie­
dzialny za całość gospodarki miejskiej, 
pierwszy sekretarz egzekutywy stołe-

Arthur Conte: „Jałta ou le Partage 
du Monde". Robert Laffont, 6 Place 
Saint Sulpice, Paris 6ème. 

T> RACA Artura Conte'a „Jałta — 
podział Świata" (Jałta ou le par­

tage du Monde), wydana w Paryżu w 
kwietniu 1964 roku, zasługuje na to, 
aby znalazła się w Bibliotekach Pol­
skich, jako zbiór faktów, opartych na 
dokumentach, które zdecydowały o lo­
sach Polski w momencie zakończenia 
działań wojennych ostatniej wojny. 

W załączniku podającym zbiór doku­
mentów przestudiowanych przez autora 
pracy (osiem stron wymienionych doku­
mentów) znajdujemy kilka bezpośre­
dnio dotyczących sprawy Polski: 

Pamiętniki Generała Andersa, Bliss 
-Lane'a „J'ai vu la Pologne trahie", 
Mikołajczyk — Pamiętniki. 

Pierwsza część pracy poświęcona jest 
opisowi w jakim stanie znajdowały się 
politycznie i wojskowo: narody i pań­
stwa w chwili gdy postanowiono zwołać 
Konferencję na Krymie. 

Rozdział pod tytułem: „Dzień Gene­
rała Andersa" (La Journée du Général 
Anders) jest poświęcony sprawie Pol­
ski. Stara się on obiektywnie i dokła­
dnie przedstawić stan sprawy polskiej, 
na terenie międzynarodowym w mo­
mencie zwołania Konferencji. 

Trzecia część pracy poświęcona jest 
sprawozdaniom przebiegu obrad w Jał­
cie, które trwały od 4-go lutego do dnia 
11-go lutego 1945 roku, jest ona nie­
jako diariuszem starającym się ująć 
sens prac oraz rezultat codziennych 
osiągnięć Konferencji. 

Sprawę Polski poruszono po raz pierw­
szy w trzecim dniu Konferencji i roz­
patrywano ją już codziennie od zakoń­
czenia Konferencji, odkładając z dnia 
na dzień definitywne jej załatwienie. 
Jak wynika ze sprawozdań, była ona 
jedyną której załatwienie zarysowało 
się od początku: w nieustępliwości Sta­
lina, chwiejnym i niezdecydowanym 
stanowisku chorego Roosevelta, ulega­
jącemu swemu doradcy Hopkinsow', 
którego sympatie pro-sowieckie zaryso­
wały się od pierwszego dnia, wreszcie 

cznej Walenty Titkow, uzyskał promo­
cję na wiceministra zdrowia, a zawik-
lani w nieporządki, jego sekretarze zo­
stali wydaleni z partii, do której oczy­
wiście mogą powrócić po upływie pew­
nego czasu. Te przykłady ilustrują do­
skonale dwuramienny wymiar sprawie­
dliwości, stosowany w krajach demo­
kracji ludowej. 

W. Opolski 

w impulsywności Churchilla, który bro­
niąc sprawy polskiej, miał zawsze na 
uwadze interesy Anglii, w końcu ulegał 
przy pobieraniu ostatecznych decyzji. 

Niezmiernie interesującym jest prze­
studiowanie tych pięciu Konferencji, 
w czasie których Stalin oraz delegacja 
sowiecka, z całą świadomością umie­
jętnie przeprowadzała swój z góry 
ustalony plan zaanektowania Ziem 
Wschodnich i uznania Komitetu Lu­
belskiego, jako prowizorycznego Rządu 
oswobodzonej przez wojska sowieckie 
Polski. 

Tekst ostateczny dotyczący Konfe­
rencji i jej rezultatów, podpisany w 
dniu 11-go lutego 1945 został ujęty 
w dwóch dokumentach: 

1) W komunikacie z dnia 11-go lutego 
1945 i noszącym podpisy Stalina, Roo­
sevelta i Churchilla. 

2) W Protokóle z Konferencji z dnia 
11-go lutego 1945 podpisanym przez 
trzech ministrów spraw zagranicznych: 
Mołotowa, Stettinius'a i Eden'a no­
szącym nazwę „Układy Jałtańskie" (Les 
Accords de Jałta). 

Obydwa teksty są identyczne w treści. 
Odsyłając czytelnika do przestudio­

wania tych tekstów, które są ukorono­
waniem polityki sowieckiej w stosun­
ku do Polski, podkreślam dwa zasadni­
cze historyczne fakty, które przesądziły 
ostatecznie o obecnej okupacji Polski. 

Sprawa reorganizacji istniejącego w 
tym momencie Komitetu Lubelskiego, 
przez uzupełnienie go: przedstawiciela­
mi „poważnymi" Polaków w Polsce, 
oraz również mieszkającymi poza gra­
nicami Polski i polecenie tej reorgani­
zacji trzem osobom: Mołotowowi, Har-
rimanowi i A. Clark-Kerr, ambasado­
rom Stanów Zjednoczonych i Anglii w 
Moskwie — przesądzała ostatecznie 
sprawę na niekorzyść Polski. 

Tak zorganizowany nowy rząd polski 
— pod nazwą: Prowizoryczny Rząd 
Jedności Narodowej miał zająć się zor­
ganizowaniem „wolnych i tajnych wy­
borów". Sprawa granic zachodnich uję­
ta dość niewyraźnie została odesłana 
do opinii nowego rządu polskiego oraz 
do decyzji ostatecznej przyszłej Konfe­
rencji Pokojowej. Bohdan Samborski 
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O pamięć i sprawiedliwość 
Z sowieckiej odpowiedzialności za 

Katyń wszyscy dziś zdają sobie spra­
wę i jedynie polityka koegzystencji 
przeszkadza to ujawnić i postawić 
przed sądem morderców, co niemniej 
pozostaje nadal naszym, polskim celem. 

W 25-tą rocznicę zbrodni, w czasie 
obchodu o którym pisaliśmy w nume­
rze majowym dr Stahl wygłosił prele­
kcję, której tekst drukujemy dzisiaj. 
Stwierdził on na wstępie, że jako „byli 
więźniowie sowieccy, później żołnierze 
armii, która pod dowództwem gen. 
W. Andersa wyszła z Rosji na Środko­
wy Wschód d przekształciła się w 2-gi 
korpus — czuliśmy się zawsze szcze­
gólnie blisko związani z ofiarami Ka­
tynia. Byli to nasi dawni i niedoszli 
towarzysze broni, byli to współwię­
źniowie w sowieckiej niewoli, którzy 
nie doczekali się wolności. 

Kiedy zastanawiałem się, jak ująć 
to, o co w tych obchodach przede 
wszystkim chodzi, doszedłem do prze­
konania, że najlepiej oddadzą tę treść 
dwa słowa: pamięć i sprawiedliwość. 
Pamięć osobista należy się zmarłym 
od rodziny i przyjaciół, pamięć także 
narodowa tym, którzy padli w służbie 
dla ojczyzny, a sprawiedliwość, sąd i 
kara należą się zbrodniarzom, jeśli 
śmierć zadano ręką morderczą. 

Powszechnie to uznane ludzkie za­
sady i obowiązki, a przecież ofiarom 
Katynia zostały odmówione. Pamięć o 
nich nie jest święcona w Polsce, w ich 
kraju rodzinnym, a sprawiedliwość ich 
oprawcom dotychczas nie została wy­
mierzona. I chociaż wciąż słyszymy o 
karaniu zbrodniarzy wojennych, cho­
ciaż szczególnie ostatnio słusznie zna­
czna część światowej opinii domaga 
się najdalszego przedłużenia okresu 
odpowiedzialności za zbrodnie hitlerow­
skie, żądanie sądu dla zbrodniarzy ka­
tyńskich, to głos — naprawdę — jakby 
wołających na puszczy. Wniosek o 
skierowanie sprawy poprzez Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych do Między­
narodowego Trybunału Sprawiedliwości 
w Hadze, postawiony w roku 1952 
przez Amerykańską Komisję Kongreso­
wą, leży zapomniany w biurze kongre­
sowym, rządy i wszelkie humanitarne 
organizacje światowe milczą i wyjątko­
wo tylko podnosi się jakiś glos o Ka­
tyniu, pozostający bez echa i bez 
skutku. 

TRAGICZNY PARADOKS 

Szczególnym i tragicznym paradok­
sem jest, że pamięć o kilkunastu ty­
siącach Polaków wymordowanych w So­
wietach nie jest święcona właśnie w 
Polsce. Od roku 1950 wszędzie niemal, 

gdzie są nasi rodacy rozsiedleni w kra­
jach wolnych na uchodźstwie, urzą­
dzane są nabożeństwa za dusze ofiar 
Katynia i obchody ku ich pamięci. 
Wszędzie, tylko nie w samej Polsce. 

Dla nas, przekonanych, że Katyń był 
zbrodnią sowiecką, to przemilczenie go 
przez dzisiejsze władze komunistyczne 
uzależnione od Moskwy wydaje się zro­
zumiałe. Ale przemilczanie to ma swo­
ją dodatkową wymowę, którą się na 
ogół pomija i którą chciałbym się dziś 
zająć. 

Przecież to, że bolszewicy wymordo­
wali polskich jeńców Kozielska, Osta­
szkowa i Starobielska w roku 1940 to 
jest teza nasza i częściowo zachodnia. 
Teza komunistyczna natomiast, a więc 
Moskwy a za nią komunistycznego re­
żymu Warszawy, mówi o sowieckiej 
niewinności i o tym, że Katyń zalicza 
się do zbrodni hitlerowskich. 

Otóż biorąc ten komunistyczny punkt 
widzenia pod uwagę, punkt widzenia, 
że Katyń jest jeszcze jedną zbrodnią 
hitlerowską, przemilczania go nie mo­
żemy sobie tak prosto wytłumaczyć. 
Dlaczegóż nie czcić jego ofiar, jak 
Oświęcimia, Palmir czy Majdanka, Da­
chau i Mathausen czy tylu innych nie­
mieckich obozów śmierci? Dlaczego nie 
urządzać nabożeństw publicznych i piel­
grzymek na miejsca stracenia, dlacze­
go nie stawiać pomników, tablic pa­
miątkowych, nie urządzać corocznych 
obchodów? Dlaczego ta jedna zbrodnia, 
uważana także za hitlerowską, ma być 
przemilczana i jedynie w oficjalnych, 
wyjątkowo składanych oświadczeniach 
publicznych, wspominana ? 

DLACZEGO MILCZENIE? 

Odpowiedź jest bardzo prosta: przy­
wódcy komunistyczni doskonale wiedzą, 
że Katyń jest zbrodnią ich własną — 
sowiecką. Wiedzą to i zdają sobie spra­
wę z kłamliwości własnej tezy, która 
znów paradoksalnie — jedynie chyba 
gdzieniegdzie na Zachodzie znajduje 
wiarę. Komuniści natomiast możliwie 
unikają wdawania się w jej rozważa­
nie, aby kłamliwości jej i fałszu nie 
podkreślać. Coroczne obchody bowiem, 
wyjazdy na miejsce zbrodni, to wszys­
tko wymaga niebezpiecznego dla kłam­
stwa wdawania się w szczegóły. 

Pierwszy szkopuł, to sprawa daty. 
Stosując tezę sowiecką, trzeba by ob­
chody urządzać w rocznicę jesieni 1941, 
a tymczasem wszystkie rodziny wy­
mordowanych w Polsce wiedzą, że bli­
scy ich zamilkli, przestali pisać listy, 
na wiosnę roku 1940. Po wtóre, jeszcze 
dodatkowy kłopot inny z miesiącami, 

w ciągu których likwidowano jeńców. 
Z okazji obchodów, więc referatów i 
przemówień, artykułów, ktoś zabraw­
szy się do ustalania tej kwestii musiał 
by stwierdzić, że w samym komunika­
cie sowieckim miesiące są podane sprze­
cznie — raz sierpień i wrzesień, a da­
lej wrzesień — grudzień. Doszło do t°-
go, kiedy okazało się, że korespondenci 
zachodni zauważyli ciepłą odzież na 
zwłokach, której w miesiącach letnich, 
podyktowanych świadkom sowieckim, 
jeńcy by nie nosili. Zmieniono więc 
dodatkowo w orzeczeniu terminy na 
późniejsze, ale zapomniano już zmienić 
zeznania t. zw. świadków. 

Wreszcie sprawa ilości zwłok w mo­
giłach pod Smoleńskiem: Sowiety pod­
jęły, fałszywą w tym wypadku, a wy­
godną dla nich tezę niemiecką o kilku­
nastu tysiącach, podczas gdy w samym 
Katyniu stracono tylko jeńców z Ko­
zielska w liczbie powyżej czterech ty­
sięcy. Ciekawi więc polscy uczestnicy 
pielgrzymek mogli by zapytać, gdzie 
leży pozostałych około 10 tysięcy zwłok 
i wyłoniła by się jeszcze jedna, arcy-
drażliwa dla Rosji kwestia, gdzie leżą 
jeńcy Ostaszkowa i Starobielska. 

Powstało by jeszcze wiele innych pro­
blemów, co wszystko uniemożliwia ko­
munistom urządzanie rocznic i obcho­
dów, dających okazję do bliższego roz­
patrywania sprawy Katynia. Pozostaje 
więc możliwe przemilczanie zbrodni ka­
tyńskiej i jej ofiar, próba pogrążenia 
jej w niepamięci i zapomnieniu. Próby 
te i całe to przemilczanie ma natomiast 
tę oczywistą wymowę, że jest pośred­
nim przyznaniem sowieckiej winy. Gdy­
by przywódcy komunistyczni nie byli 
tego świadomi, nie mieliby żadnego po­
wodu zacierać w pamięci polskiej i 
ludzkiej Katynia, jako rzekomo jeszcze 
jednej zbrodni hitlerowskiej. Mogli by 
pozwolić swobodnie pisać o niej, mogli 
by stawiać mauzolea i pomniki, dopu­
szczać polskie pielgrzymki pod Smo­
leńsk. Ale tego nie czynią. 

O SĄD I KARĘ 

Rozważając sprawę stosunku komu­
nistów do Katynia, chciałbym omówić 
krótko jedną sugestię, wysuwaną od 
kilku lat ze strony niektórych kół za­
chodnich i podjętą przez niektórych Po­
laków. Jest to sugestia wysuwania pod 
adresem Moskwy i komunistów wez­
wania, aby przyznali się publicznie do 
zbrodni katyńskiej. Ze swojej strony 
uważam taki postulat za błędnie posta­
wiony. 

Pod względem prawnym przyznanie 
się nie jest aktem rozstrzygającym o 



winie, tylko wtórnym i jeśli nie jest 
dokonane przed sądem, nie prowadzi do 
żadnych konsekwencji. Zbrodniarzy sta­
wia się przed sądem, a nie prosi się ich 
o przyznanie się. Nie słyszałem, aby 
ktoś wysuwał postulat przyznania się 
zamiast stawiania przed sądem i kara­
nia — w stosunku do zbrodniarzy hi­
tlerowskich. Skąd więc wypłynęła taka 
formułka moralistyczna czy moraliza­
torska, zupełnie niestosowna wobec 
jakichkolwiek zbrodniarzy? Co tkwi na 
jej dnie, a czego — jak sądzę — polscy 
jej wyznawcy nie biorą pod uwagę? 
Moim zdaniem zrozumieć ją można tyl­
ko na tle znanej polityki koegzysto-
wania z Sowietami i normalizowania 
z nimi stosunków, zbliżenia Zachodu 
do Rosji. Po śmierci Stalina prowadzi 
się ją w świecie wolnym pod hasłem 
„destalinizacji" czyli zwalania wszyst­
kich zbrodni sowieckich na Stalina oso­
biście i oczyszczania w ten sposób dla 
„pokojowej koegzystencji" z Zachodem 
— Rosji postalinowskiej. 

Otóż takie obecne „przyznanie się 
do Katynia" przez Moskwę czy reżym 
warszawski, mało zresztą prawdopodo­
bne, ponieważ następcy potępili Stali­
na jedynie za zbrodnie popełnione na 
innych członkach partii — takie przy­
znanie się miałoby być właśnie obar­
czenie mordem katyńskim zmarłego 
Stalina, czy straconego Berii, a przez 
to uniewinieniem żyjących i współ­
odpowiedzialnych przywódców Kremla 
oraz bezpośrednich sprawców mordu, 
wreszcie całego ludobójczego systemu 
sowieckiego. Byłoby zamknięciem spra­
wy bez sądu i kary. Przenosząc tę za­
sadę na hitleryzm, mogłoby to ozna­
czać, że po śmierci Hitlera i straceniu 
głównych zbrodniarzy wojennych nie­
mieckich w Norymberdze, po zamknię­
ciu innych w Szpandawie, należałoby 
dalsze sądzenie hitlerowców zarzucić, 
a wzywać ich tylko do przyznania się. 
Tej zasady jednak nikt w świece za­
chodnim nie wysuwa i słusznie w dal­
szym ciągu sądzi się zbrodniarzy wo­
jennych. 

Z tych przyczyn uważam, że nasza 
polska zasada domagania się — prócz 
pamięci o ofiarach — sprawiedliwości, 
czyli sądu i kary na zbrodniarzy ka­
tyńskich, jest jedynie słuszna i jej 
powinniśmy się trzymać w dalszym cią­
gu, jakiekolwiek są szanse jej bliskiej 
realizacji. 

Bilans naszych wysiłków, naszej pol­
skiej pracy uchodźczej, w mię pamięci 
o ofiarach Katynia i sprawiedliwości 
dla winowajców, posiada swoje dodat­
nie pozycje, ale z pewnością mógłby 
być lepszy. Mógłby zwłaszcza, gdyby 
więcej osób, liczniejsze grona objawia­
ły zainteresowanie sprawą; gdyby le­
piej czy szerzej zrozumiano, że w od­
niesieniu do Katynia, bardziej niż w 

wielu innych sprawach, musimy zastę­
pować kraj najmocniej tu skrępowany. 

Jakżeż skromnie wygląda wobec tego 
nasza dzisiejsza choćby uroczystość w 
25-tą rocznicę, zwykle na większą skalę 
urządzaną! Obojętność szerszych kół 
emigracyjnych nieraz przykro się obja­
wia. Zdarza się nam stwierdzić, że na­
wet rodziny ofiar Katynia mało się pa­
mięcią o nich interesują. Nie znają cza­
sem książki „Zbrodnia Katyńska", (któ­
ra niedługo ukaże się w Londynie po 
angielsku nakładem Polskiej Fundacji 
Kulturalnej), ani spisu ofiar trzech 
obozów, wydanego w Londynie. Spoty­
ka się też rodaków, którym rzekomo 
zbytnia delikatność uczuć nie pozwala 
czytać i słuchać o Katyniu, ani choćby 
raz zobaczyć, film o nim. Myślę, że to 
raczej egoizm niż delikatność dochodzą 
w tych wypadkach do głosu. Egoizmo­
wi temu i obojętności na sprawy naro­
dowe sprzyjają też nastroje „koegzy­
stencji z Sowietami", otaczające nas na 
Zachodzie, popiera je w tym zakresie 
propaganda, a może czasem infiltracja 
komunistyczna. Płyniemy my, którzy 
tu w tej chwili jesteśmy, płyniemy 
przeciw zmęczeniu i obojętności swoich 
i przeciw silnemu teraz w świecie prą­
dowi. 

O POMNIKI OFIAR KATYNIA 

Dwudziestą piątą rocznicę, myślę, po­
winniśmy uświęcić apelem, którym 
chciałbym zakończyć. Myśl ta była już 
wysuwana z kilku stron i wydaje się, 
że pora z nią szerzej wystąpić: o utr­
walenie pamięci ofiar Katynia i innych 
sowieckich obozów śmierci z wiosny 
roku 1940 pomnikami, czy choćby ta­
blicami pamiątkowymi — póki w kraju 
to niemożliwe — gdziekolwiek Polacy 
mogli tego dokonać. Byłby to hołd, na 
który z pewnością stać materialnie 
uchodźstwo w krajach wolnych j z pe­
wnością projekty te będą mogły być 
urzeczywistnione. Dotychczas była tyl­
ko Matka Boska Kozielska, teraz w 
polskim kościele londyńskim Andrzeja 
Boboli, jest przed rokiem ufundowa­
na, obok oświęcimskiej, urna w kościele 
polskim w Manchester. 

Myślę, wszyscy zgodzimy się, że dwa 
tylko artystyczne symbole materialnej 
pamięci o ofiarach Katynia, to mało. 
Że straceni tam pod Smoleńskiem i w 
innych niewykrytych miejscach rodacy 
nasi, niezłomni żołnierze polscy, warci 
są liczniejszych dowodów pamięci i po­
wszechnego odczucia ich ofiary. Póki 
suwerenny rząd polski i niepodległa 
Polska nie uczci pamięci Katynia, obok 
tych symboli męczeństwa narodowego 
ubiegłej wojny, które są teraz w kraju 
czczone, utrwalajmy tę pamięć na ob­
cych ziemiach. Pomniki te będą mogły 
kiedyś powrócić do Polski, wzbogacić 

jej skarbnicę narodowych pamiątek, a 
tymczasem niech znaczą etapy naszego 
uchodźstwa. Niech choć by spoza kra­
ju rodzinnego utrwalają i przekazują 
dalszym pokoleniom krwawy, katyński 
fragment narodowej martyrologii." 

• 
Z kolei Feliks Konarski recytował 

swój, napisany z okazji 25-lecia Ka­
tynia piękny wiersz okolicznościowy, 
po czym wyświetlono film dokumen-
tarny z polskim komentarzem Stowa­
rzyszenia B. Sowieckich Więźniów Po­
litycznych. 

Jak dowiadujemy się, powyższy apel 
o pomniki dla ofiar Katynia znalazł 
już przychylne echo w polskiej opinii. 
Na łamach prasy codziennej zaczęto 
ogłaszać listy, popierające inicjatywę, 
a do Polskiego Stowarzyszenia B. So­
wieckich Więźniów Politycznych w Lon­
dynie wpływają już hojne ofiary na 
ten cel. 

Rodzaj pomników zależeć musi od 
materialnych warunków ,j sumy zebra­
nych ofiar w środowiskach, które przy­
stąpią do urzeczywistnienia inicjatywy. 
Mogą to być, według niektórych, odpo­
wiednie rzeźby na cmentarzach polskich 
żołnierzy, poległych w ostatniej wojnie, 
albo pamiątkowe tablice czy urny — 
jak w polskim kościele w Manchester. 
Członkowie Stowarzyszenia B. Sowiec­
kich Więźniów w Leicester zamierzają 
ufundować w nowym kościele polskim 
tego miasta tablicę pamiątkową. 

Jeśli chodzi o Londyn, to — jak się do­
wiadujemy — przewidywany jest komi­
tet, złożony z przestawicieli Stowarzy­
szenia B. Sowieckich Więźniów oraz 
głównych organizacji kombatanckich, 
który zajmie się realizacją projektu. 
Komitet ten, z jednej strony zwrócił 
by się do wszystkich środowisk emigra­
cyjnych o akcję na ich własnych tere­
nach, a z drugiej — pokierował by 
pracą nad urzeczywistnieniem projektu 
w samym Londynie. 

(a.) 

MICHAŁ K. PAWLIKOWSKI: 

WOJNA I SEZON 
Stron 308. Cena 22/6. 

Nowy tom „Biblioteki Kultury" jest 
dalszym ciągiem „Dzieciństwa i mło­
dości Tadeusza Irteńskiego". Autor 
opisując losy bohatera do 18 września 
1939 r. wykazuje jak lata pierwszej 
wojny i rewolucji rosyjskiej przecho­
dzą w „sezon", czyli „pieredyszkę" mię­
dzy dwiema wojnami. Do nabycia w 

księgarniach polskich. 

„GRYF" — 171 Battersea Chufch Road, 
LONDON, S. W. 11. 



JANINA MIEDZIŃSKA 

Ustawa o sądach społecznych w Polsce 
W DNIU 30 marca br. uchwalono 

w Polsce ustawę o sądach spo­
łecznych. Pod tą jednolitą nazwą usta­
wa rozróżnia dwie instytucje: sądy 
społeczne w zakładach pracy i spo­
łeczne komisje pojednawcze w mia­
stach, osiedlach i na wsi. 

Idea sądów społecznych nie zro­
dziła się w Polsce. Kolebką ich była 
Rosja Sowiecka, skąd zostały one na­
stępnie przeniesione i do innych 
państw bloku komunistycznego. Zo­
rientowanie się w ich działalności 
ułatwi ocenę uchwalonej w Polsce 
ustawy. 

W Rosji Sowieckiej już w 1919 r. 
Lenin podpisał dekret o robotniczych 
dyscyplinarnych sądach koleżeńskich. 
Celem ich było wzmacnianie dyscy­
pliny pracy przez stosowanie sankcji 
karnych : nagany, przenoszenia do 
pracy niżej płatnej, lub przymusowe­
go kierowania do pracy cięższej. 

W drodze szeregu kolejnych zmian 
ustawodawczych rozszerzono znacz­
nie zakres ich działania, kompetencje 
rzeczowe i katalog kar. Zwane od 
1929 r. sądami koleżeńskimi (towa-
riszczeskije sudy) działają one obec­
nie w zakładach produkcyjnych, w 
urzędach, instytucjach, w wyższych 
i średnich zakładach naukowych, w 
kołchozach, przy komitetach bloko­
wych, we wsiach i w osiedlach. W 
artykule „Prawdy" z listopada 1963 r. 
podano, liczbę 197 tysięcy sądów ko­
leżeńskich na terenie Związku Ra­
dzieckiego. 

Sądy te obejmują bardzo szeroki 
zakres spraw: dyscypliny pracy, kra­
dzieży, wykorzystania mienia pań­
stwowego, spraw o chuligaństwo, pi­
jaństwo, pobicie, nawet o obrazę i 
obmowę, a także o paserstwo, pędze­
nie napojów alkoholowych, nieokaza-
nie pomocy choremu, bezprawne le­
czenie itd., itd., z tym ograniczeniem 
jednak, że są to sprawy drobne, nie-
przedstawiające dużego niebezpie­
czeństwa społecznego. Należą też do 
nich spory, wynikające z rozdziału 
majątku małżonków lub zagrody koł­
chozowej. 

Jak widać z tego wyliczenia sądy 
te sięgają głęboko w życie codzien­
ne obywateli i łatwo mogą być wy­
korzystywane dla celów porachunków 

osobistych, szantażu, denuncjacji, jak 
też i kontroli politycznej (np. oskar­
żenia o kontakty z cudzoziemcami). 

Szeroki jest też zakres sankcji kar­
nych, zwanych „środkami oddziały-
ivania wychowawczego". Są to — 
oprócz przeproszenia, ostrzeżenia, na­
gany — kary grzywny, jak również 
wnioski do kierownictwa zakładu o 
czasowe przeniesienie do pracy niżej 
płatnej, lub niewykwalifikowanej (czy­
taj cięższej). Wspomniany artykuł 
„Prawdy" podkreśla, że rozszerzenie 
uprawnień sądów koleżeńskich sprzy­
ja wypełnieniu wielkiego i złożonego 
zadania „przezwyciężenia przeżytków 
przeszłości", wychowania obywateli w 
socjalistycznych zasadach współży­
cia społecznego, a przenoszenie do 
pracy niewykwalifikowanej (cięższej) 
„stwarza możliwości reedukacji naru-
szycieli prawa". Tego typu „reeduka­
cja" trwa już w Rosji Sowieckiej po­
nad lat 40. 

Za przykładem sowieckim podobne 
zasady sądownictwa społecznego za­
częto stopniowo wprowadzać i w in­
nych państwach bloku, w których od­
nośne ustawy obowiązują przeważnie 
od 1961-1962 r. (w Rumunii od 
1958). 

Nie ominęły one i Polski. Pierw­
szej próby dokonano już w 1946 r.: 
ukazał się dekret z 22 lutego o są­
dach obywatelskich, które miały po­
wstać we wszystkich gminach miej­
skich i wiejskich. Nie łatwo było jed­
nak w tym wczesnym okresie narzu­
cić społeczeństwu tego typu sądow­
nictwa, nie odpowiadającego ani tra­
dycjom ani psychice polskiej. Mimo 
że dekret nie został formalnie odwo­
łany, nie próbowano go realizować i 
sądy te zmarły śmiercią naturalną. 

Drugą próbę podjęto w końcu tzw. 
„okresu kultu jednostki". Tym ra­
zem, wbrew wszelkim zasadom prawo­
rządności, podstawą prawną była nie 
ustawa, a uchwała Centralnej Rady 
Związków Zawodowych (CRZZ), za­
twierdzona uchwałą Prezydium Rzą­
du, a więc ciała, nieprzewidzianego w 
konstytucji. W myśl tej uchwały mia­
ły być powołane z dniem 1 stycznia 
1956 r. sądy koleżeńskie we wszy­
stkich zakładach pracy, zatrudniają­
cych ponad 100 pracowników i zająć 

się głównie sprawami dyscypliny 
pracy. 

Była to jednak próba spóźniona; 
przyszedł „październik", chwilowe u-
niezależnienie się związków zawodo­
wych od dyrektyw partii i nowowy-
brane władze związkowe na IX Ple­
num CRZZ w listopadzie 1956 r. pod­
jęły decyzję: „Plenum postanawia 
uchylić uchwałę CRZZ o powołaniu i 
działaniu sądów koleżeńskich". 

Przez jakiś czas wydawało się, że 
po tych dwóch nieudanych próbach 
zaniecha się narzucania Polsce so­
wieckiego typu sądów społecznych, 
jak zaniechano kolektywizacji rol­
nictwa, licząc się z oporem mas włoś­
ciańskich. Stało się jednak inaczej. 
W kilka lat później inicjatywę two­
rzenia tych sądów podjęła bezpośred­
nio partia, działając jednak tym ra­
zem bardziej ostrożnie. Nie wydano 
z góry ustawy, ani obowiązującej 
uchwały, pozostawiono sprawę decy­
zji lokalnej. 

Początek dał Wrocław, gdzie z ini­
cjatywy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, uchwalono w końcu 1960 r. po­
wołanie sądów, zwanych teraz sądami 
robotniczymi, w 18 dużych zakładach 
pracy na terenie województwa. Po­
woli zaczęto je organizować i w in­
nych województwach tak że w końcu 
1963 r. liczba ich w całej Polsce wy­
nosiła 44. Opierając się na lokalnie 
uchwalonych regulaminach, zajmowa­
ły się one początkowo głównie spra­
wami drobnych kradzieży, obejmując 
następnie i sprawy z zakresu dyscy­
pliny pracy, wyjątkowo kradzieży 
mienia prywatnego, czy zaniedbania 
obowiązków rodzinnych. 

W tym pierwszym okresie podkreś­
lano nieraz, że sądy robotnicze dzia­
łają tytułem próby, wyłącznie w du­
żych zakładach pracy, a dalszy ich 
rozwój jest uzależniony od ich ak­
ceptacji przez środowisko pracowni­
cze. Dla zorientowania się w ich 
działalności i zbadania stopnia tej 
akceptacji przeprowadzono badania 
ankietowe: w 1961 r. w 6 zakładach, 
gdzie istniały sądy, w 1963 r. w 44, 
z których jednak odpowiedzi otrzy­
mano tylko od połowy, a wypełnienie 
formularzy było nieraz niedokładne 
i nasuwało wiele wątpliwości. Nic 



dziwnego więc, że autorzy ankiet wy­
prowadzali z nich wnioski ostrożne, 
mówiąc wprawdzie, na podstawie an­
kiety pierwszej, że stopień akceptacji 
wydaje się być poważnym, że jednak 
dopiero po dłuższym okresie będzie 
można ustalić, czy są one akceptowa­
ne w szerokim zakresie i czy spełnią 
pokładane w nich nadzieje. Ta ostat­
nia wątpliwość ukazała się w prasie 
nie dawniej, jak w lutym br., a więc 
bezpośrednio przed uchwaleniem u-
stawy.1) 

Zarówno jednak z ankiet tych, jak 
i z innych głosów w prasie wynika 
szereg faktów i ocen krytycznych. W 
jednych zakładach pracy stwierdza 
się już wkrótce zanik zainteresowa­
nia rozprawami wśród załóg (rozpra­
wy przeprowadza się przy udziale 
pracowników, co ma mieć znaczenie 
wychowawcze), w innych, że sądy te 
nie przejawiają w ogóle działalności, 
lub też że efekty ich są znikome (choć 
były i pozytywne odpowiedzi), nie 
wpłynęły one bowiem ani na zmniej­
szenie się liczby kradzieży, ani na 
poprawę współżycia społecznego. Po­
dawano też opinie, że duża część za­
łogi wypowiada się przeciw sądom, 
ponieważ godzą one w interes ro­
botnika.2) 

Obok sądów społecznych w zakła­
dach pracy powstają w 1962 r. spo­
łeczne komisje pojednawcze. Inicja­
tywa wyszła z Łodzi na tle bardzo 
ciężkich warunków mieszkaniowych, 
które doprowadzają do nieustannych 
konfliktów. Aby im zapobiec zaczęły 
działać przy niektórych komitetach 
blokowych grupy ludzi, które podjęły 
się jednania zwaśnionych, a nie rzad­
ko i usuwania źródeł zatargów. 

Inicjatywę tę podchwycił natych­
miast komitet łódzki partii i rozto­
czył patronat nad tym ruchem. Wkrót­
ce uchwalono regulamin nowej in­
stytucji, nadając jej nazwę społecz­
nych komisji pojednawczych. U-
względniając jednak dotychczasowe 
doświadczenie ustalono, że działają 
one wyłącznie na podstawie dobrowol­
nego poddania się ich czynnościom i 
że celem ich jest godzenie w drodze 
perswazji, a nie sądzenie i stosowa­
nie represji w jakiejkolwiek formie. 

Inicjatywę łódzką przeniosła wkrót­
ce partia i do innych miast, próbo-

) Dane z drugiej ankiety ogłoszono 
w „Państwie i Prawie", nr 2/65. 

2) „Nowa Kultura" 7. 21. X. 1962. 

wała też organizować te komisje w 
osiedlach i na wsi, a więc w zupeł­
nie odmiennych warunkach. Już z te­
renu Łodzi notowano w prasie po 
jakimś czasie o pewnych błędach w 
działalności niektórych komisji o ich 
zurzędniczeniu, a jeśli chodzi o inne 
tereny, stosunek ich do sądów spo­
łecznych naświetla ankieta, przepro­
wadzona w grudniu 1964 r. w woje­
wództwie warszawskim.3) Objęła ona 
197 wybranych prezydiów rad naro­
dowych: gromadzkich, miejskich i 
osiedlowych, z których przeważająca 
większość bądź nie odpowiedziała 
wcale (91), bądź też poinformowała 
krótko, że sądów społecznych u nich 
nie ma (21), wiele natomiast pozo­
stałych uważało, że są one celowe tyl­
ko w dużych zakładach pracy, a więc 
nie na ich terenie, a były i uwagi, że 
w środowisku wiejskim nie ma zro­
zumienia dla tej instytucji. 

Partia nie dala jednak za wygraną, 
ba, pojawiają się już w prasie artyku­
ły gorliwych jej członków, że koniecz­
ne jest upowszechnienie sądownic­
twa społecznego i objęcie nim nawet 
wyższych zakładów naukowych/) 

Jasnym jednak było, że upowszech­
nienia nie da się przeprowadzić bez 
dyrektyw i nacisków z góry, a do te­
go potrzebna była ustawa. 

Ustawa nie wprowadza wprawdzie 
obowiązku tworzenia sądów społecz­
nych, które mają powstawać z inicja­
tywy środowiska, ale źródłem tej ini­
cjatywy mają być organizacje spo-
łeczno-polityczne : w zakładach pracy 
związki zawodowe,5) w miastach, o-
siedlach i na wsi — komitety Frontu 
Jedności Narodu. Organizacje te ma­
ją nie tylko udzielać pomocy sądom, 
ale i ustalać wytyczne ich działalnoś­
ci oraz uchwalać dla nich wzorcowe 
regulaminy. 

Rejestr spraw, podlegających są­
dom społecznych nie jest tak szczegó­
łowy, jak w przepisach sowieckich, 
ogólnikowe natomiast sformułowanie 
niektórych punktów może powodować 
szeroką ich interpretację. 

3) „Prawo i Życie", nr 7/65. 
*) „Praca i Zabezpieczenie Społeczne", 

nr 1/64. 
5) Naświetleniem charakteru tej oddol­

nej inicjatywy środowiska może służyć 
uchwała Zarządu Głównego Związku Zaw. 
Prac. Handlu i Spółdzielczości, która zo­
bowiązuje wszystkie zarządy okręgowe, 
aby do dnia 30 czerwca br. powołały są­
dy społeczne we wszystkich placówkach, 
zatrudniających co najmniej 100 pracow­
ników. — „Głos Pracy" z 15. marca 1965. 

Są to sprawy: o naruszenie zasad 
współżycia społecznego,6) o lekcewa­
żenie obowiązków obywatelskich(?), 
rodzinnych, pracowniczych, o zakłó­
canie spokoju i porządku w miejscu 
pracy lub miejscu zamieszkania. Da­
lej sprawy o naruszanie mienia spo­
łecznego i zasad jego ochrony (czy są 
to kradzieże, niszczenie, niedbalstwo, 
marnotrawstwo?), o naruszanie mie­
nia obywateli, niedozwolone korzy­
stanie przez pracowników dla celów 
osobistych ze środków, należących do 
uspołecznionego zakładu pracy jak 
też i spory na tle wspólnego zamiesz­
kania i na tle stosunków na wsi.(?). 

Sankcje przewidziane w ustawie 
nazywają się, tak jak i w przepisach 
sowieckich „środkami wychowaw­
czymi". Należą do nich — obok prze­
proszenia, upomnienia, nagany, nie 
tylko zobowiązanie do naprawienia 
szkody, ale i kara grzywny do wyso­
kości 300 zł., lub też do 10 proc. mie­
sięcznego, a nawet dwumiesięcznego 
zarobku. Kara grzywny nie była prze­
widziana w dotychczasowych regula­
minach sądów robotniczych, co, jak 
pisano, odróżniało je korzystnie od 
analogicznych sądów w innych kra­
jach obozu. Wprawdzie wyraz 
„grzywna" nie jest użyty w ustawie, 
a pieniądze mają iść na cel społecz­
ny wskazany przez sąd, dla oskarżo­
nego jednak nie jest ważna nazwa, 
ale konieczność zapłacenia wyznaczo­
nej sumy. 

Ponadto jeszcze ustawa przewidu­
je, że sąd społeczny w zakładzie pra­
cy może wystąpić do kierownika o 
zastosowanie środków, ustalonych w 
regulaminie pracy, a więc o wstrzy­
manie premii, przeniesienie na niższe 
lub mniej płatne stanowisko, lub też 
dyscyplinarne zwolnienie. 

Sankcje przewidziane w ustawie 
stosują się i do społecznych komisji 
pojednawczych, które dotychczas ani 
nie sądziły, ani nie karały. Toteż kie­
dy w prasie ukazał się projekt usta­
wy, powstała wielka burza na tere­
nie Łodzi; domagano się stanowczo 
wyłączenia komisji z systemu sądow­
nictwa społecznego, ale, jak widać, 
bez żadnego skutku. 

Trzeba też wziąć pod uwagę, że od 
orzeczeń sądów społecznych nie ma 

6) Warto zanotować, że w projekcie u-
stawy była mowa o naruszaniu zasad 
„socjalistycznego" współżycia społeczne­
go. Wyraz ten został wstydliwie opusz­
czony. 



odwołania.*) Tylko prokurator, w dro­
dze nadzoru, może — ze względu na 
uzasadniony interes społeczny lub 
naruszenie prawa — skierować spra­
wę do sądu powszechnego. Nadzór 
ten, przy upowszechnieniu się sądow­
nictwa społecznego będzie iluzorycz­
ny, szczególnie na terenie wsi czy o-
siedli, i zresztą nie zastępuje on pra­
wa obywatela do odwołania się do in­
nej instancji sądowej. 

I jeszcze jeden ważny moment. Jak 
niejednokrotnie podkreślano w prasie, 
sama koncepcja sądownictwa społecz­
nego wyklucza zaoczne ferowanie wy­
roków. Zasadę tę stosowały dotych­
czas sądy robotnicze, a komisje po­
jednawcze w Łodzi ustaliły nawet, że 
dwukrotne niestawiennictwo jednej 
ze stron stanowi domniemanie, iż nie 
wyraża ona zgody na prowadzenie po­
stępowania, lub zgodę wycofała. Usta­
wa natomiast ustala, że sąd społecz­
ny może wydać orzeczenie także w 
wypadku, gdy osoba, której sprawa 
dotyczy, uchyla się, bez uzasadnio­
nych powodów, od udziału w posiedze­
niu. Przepis ten zmienia zasadniczo 
dotychczasową praktykę i zaostrza 
niezmiernie postępowanie w sądach 
społecznych. Tak przedstawiają się 
ważniejsze momenty uchwalonej u-
stawy. 

W miarę organizowania sądów ro­
botniczych w zakładach pracy, poja­
wiały się nieraz w prasie krajowej 
wzmianki, że istnieją i zdecydowani 
ich przeciwnicy. Przytaczano opinie 
prawników, że wprowadzenie dwu ro­
dzajów sądownictwa godzi w zasadę 
równości obywateli, że będzie ono po­
wodować szkodliwe różnice w orze­
czeniach sądów społecznych i sądów 
powszechnych w analogicznych spra­
wach, a brak znajomości przepisów 
prawa i wyrobienia wśród członków 
sądów społecznych doprowadzi do wy­
dawania różnych orzeczeń za te same 
przewinienia, uzależnione nie od róż­
nicy okoliczności, ale od składu sądu, 
atmosfery w danym zakładzie pracy 
itp. Krytykowano też brak prawa od­
wołania się od ich orzeczeń. 

Jest jednak i inna, niezmiernie 

ważna strona tego zagadnienia. Za­
kres spraw, poddanych orzecznictwu 
sądów społecznych i możność różno­
rodnej ich interpretacji, rozpowszech­
nienie tej instytucji na różne, małe 
nawet zakłady pracy, na małe mia­
steczka, osiedla i wieś, może łatwo 
doprowadzić do wykorzystywania tych 
sądów zarówno dla porachunków oso­
bistych czy klikowych, jak i dla na­
cisków politycznych i być powodem 
wielu krzywd.8) Szczególnie jeśli weź­
mie się pod uwagę, że nie jest moż­
liwe znalezienie dostatecznej liczby 
odpowiednich kandydatów na człon­
ków tych sądów, ludzi poważnych, 
wyrobionych, bezstronnych i znają­
cych przepisy prawa ; przeszkolenie 
ich nie jest w praktyce możliwe. W 
badaniach ankietowych stwierdzono 
też objawy niechęci do pełnienia funk­
cji sędziowskich. 

A jeśli chodzi o bezstronność człon­
ków sądów, z góry można przewidzieć, 
jak będzie się ona przedstawiać. Już 
ankieta z 1963 r. stwierdziła „upar­
tyjnienie" sądów robotniczych, poda­
jąc, że w większości badanych zakła­
dów pracy sędziami byli w przeważa­
jącej ilości członkowie partii. Tak 
było i tak będzie z pewnością nadal 
w zakładach pracy, gdzie członków 
sądów wybiera załoga lub jej delegaci 
— przedtem w tajnym głosowaniu, 
ale wyraz „tajnym" został w ustawie 
opuszczony. A cóż mówić o składzie 
społecznych komisji pojednawczych, 
w miastach, osiedlach i na wsi, któ­
re wyznaczać będą właściwe komitety 
Frontu Jedności Narodu. 

Próbuje się dziś w kraju udowad­
niać, że idea sądownictwa społecznego 
wyrasta z samych podstaw władzy 
ludu, że sądy te są wyrazem demokra­
tyzacji państwa, a sam fakt przyjęcia 
ich przez wszystkie państwa obozu 
„socjalistycznego" jest potwierdze­
niem ich pozytywnej oceny. 

Argumenty takie nie przekonają 
nikogo. Społeczeństwo w Polsce, zda­
jąc sobie dobrze sprawę czym mogą 
grozić sądy społeczne, odrzuciło je już 
dwukrotnie. Tylko że teraz nie łatwo 
by to było zrobić. 

Janina Miedzińska 
7) Analogiczna zasada obowiązuje w 

Związku Radzieckim i innych państwach. 
Wyłamała się z niej jednak Czechosło­
wacja, dopuszczając odwołanie do sądów 
powszechnych w każdej sprawie i Węgry, 
ograniczając je do niektórych spraw, a 
inne mogą być rozpatrywane ponownie 
przez sąd społeczny. 

8) Nawet w dyskusji sejmowej nad u-
stawą poseł Stomma ze „Znaku" pod­
kreślił, że „nasuwają się wątpliwości, czy 
sądy te nie przekształcą się w aparat 
represji karnej". — „Trybuna Ludu" z 
31 marca 1965. 

STEFAN WÔYCICKÎ 

MIĘDZYNARODOWY 
SEZON 

TEATRALNY 

DRUGI międzynarodowy sezon 
teatralny, zorganizowany zno­

wu w Londynie przez Daubeny'ego 
przy udziale Królewskiego Teatru 
Szekspirowskiego i „Sunday Tele-
graph'u", potwierdził wrażenia ze­
szłoroczne, podkreślając przodujące 
obecnie stanowisko teatru brytyjskie­
go w świecie. Powstanie Teatru Na­
rodowego i wzrastające poparcie fi­
nansowe rządu dla Teatru Szekspi­
rowskiego stworzyły nareszcie w 
Anglii korzystne warunki dla rozwo­
ju teatru artystycznego o ambicjach, 
sięgających daleko poza chęć zaspoko­
jenia potrzeb rozrywkowych szero­
kiej publiczności. Rezultaty nie dały 
na siebie długo czekać. Chociaż nie­
mal wszystkie teatry zagraniczne, o. 
glądane w Londynie w ciągu obu mię­
dzynarodowych sezonów, oparte są o 
subwencje z funduszy publicznych i 
o zespoły, pracujące razem od wielu 
lat, porównanie artystycznych osiąg­
nięć wypada zdecydowanie na ko­
rzyść dwóch stałych zespołów brytyj­
skich. Takich przedstawień, jak „Król 
Lear" Teatru Szekspirowskiego, czy 
„Otello" Teatru Narodowego, czy też 
niezwykle kolorowe i zabawne „Wiele 
Hałasu o Nic", grane obecnie w Teat­
rze Narodowym, nie oglądaliśmy w 
wykonaniu przybyszy z zagranicy. 
Ale wiele pokazowych nam sztuk było 
doskonale zagrane i ciekawie wyre­
żyserowane. 

* * * 

Drugi międzynarodowy sezon teat­
ralny w Londynie otworzyli znowu 
„z wieku i z urzędu" Francuzi, tym 
razem reprezentowani prze? oficjalną 
konkurencję Komedii Francuskiej, o-
glądanej w roku ubiegłym, a miano­
wicie przez Teatr Francuski Barrault. 
Być może, że dużą rolę odegrał tu 
nieszczęśliwy — w moim przynaj­
mniej mniemaniu — dobór repertua­
ru, ale mimo doskonałego poziomu 
gry aktorskiej i poprawnej reżyserii 
Teatr Francuski nie pokazał nic na­
prawdę interesującego teatralnie. 
„Andromacha" Racine'a wystawiona 
zdumiewająco statycznie, nużyła nie­



skończonymi tyradami, wygłaszanymi 
— poza Genowefą Page w roli tytu­
łowej — raczej monotonnie, a zupeł­
ny brak akcji usypiał widza, którego 
francuszczyzna nie pozwalała mu w 
pełni rozkoszować się ceremonialnym 
pięknem języka Racine'a. „Satynowy 
Pantofelek" Claudela jest zdecydo­
wanie sztuką dla wielbicieli mniej lub 
więcej przereklamowanego talentu 
tego autora, ale poza tym bardzo 
zamkniętym gronem nie może wywo­
łać oddźwięku. Jedyne przedstawienie 
„Pięknych Dni" Becketta obliczone 
było wyłącznie na nałogowców, zdol­
nych do entuzjastycznego wysłuchi­
wania przez dwie godziny monologu 
zagrzebanej najpierw po pas, a po­
tem po szyję, aktorki — nawet jeżeli 
tą aktorką jest tak świetna przedsta­
wicielka teatru francuskiego, jak 
Madeleine Renaud. Zdecydowanie naj­
ciekawszym przedstawieniem Teatru 
Francuskiego były zestawione razem 
dwie krótkie sztuki: „Nie Chodź Na­
go!" Feydeau i „Powietrzny Piechur" 
Ionesco. Farsa Feydeau miała właś­
ciwy klimat i tempo, a chociaż sym­
bolika Ionesco w „Powietrznym Pie­
churze" jest jeszcze bardziej zawikła-
na, niż w jego innych sztukach, ale 
Barrault w roli przechadzającego się 
w powietrzu Berenguer'a wart był 
wizyty w Aldwych. 

Teatr Młodych z Włoch nie jest na­
prawdę teatrem młodych; swoją naz­
wę otrzymał w r. 1954, kiedy szóstka 
młodych podówczas aktorów i akto­
rek założyła teatr, który przetrwał 
do dnia dzisiejszego. Obecny zespół 
tego teatru, uchodzącego za najlep­
szy we Włoszech, składa się z aktorów 
o normalnej rozpiętości wieku, na 
czele których stoją Rossella Falk, Ro-
molo Valli i kierownik trupy De 
Lullo. W Londynie „Młodzi" pokazali 
lekką komedię Fabbriego „Kłamca", 
dającą wielkie pole do popisu Vallie-
mu i Falk, i „Sześć Postaci Scenicz­
nych w Poszukiwaniu Autora" Pi­
randella. Słynna sztuka największe­
go dramaturga włoskiego, wyreżyse­
rowana i zagrana rozwlekle, z nama­
szczeniem, zrobiła o wiele mniejsze 
wrażenie, niż niedawne wystawienie 
tej samej sztuki przez zespół bry­
tyjski. Trudno powiedzieć, czy o 
„przegraniu" sztuki Pirandella za­
decydowała naturalna włoska skłon­
ność do przesadnego uzewnętrznia­

nia swych uczuć, czy też pietyzm, dą­
żący do uwypuklenia każdego słowa i 
gestu w sztuce laureata Nobla, ale 
efekt końcowy przedstawienia był 
słabszy, niż oczekiwaliśmy. 

Grecki Teatr Artystyczny złożył 
w tym roku drugą wizytę Londyno­
wi po zeszłorocznym sukcesie „Pta­
ków" Arystofanesa w reżyserii Kou-
na. „Ptaki" podobały się nie mniej, 
niż rok temu; jest to istotnie znako­
mite przedstawienie popularne (w 
najlepszym tego słowa znaczeniu), 
żywe, kolorowe, zajmujące i zrozu­
miałe dla każdego — słowem, idealne 
widowisko „eksportowe". „Persowie" 
Ajschylosa są dla cudzoziemca zna­
cznie cięższym orzechem do zgryzie­
nia; ta najstarsza z zachowanych 
sztuk greckich opiera się, naturalnie, 
stuprocentowo na słowie, na długich, 
niczym nieurozmaiconych recytacjach 
bohaterów i chóru. Reżyser Koun roz­
wiązał ten problem świetnie, zapeł­
niając pierwszy plan sceny kapitalnie 
skomponowanym chórem starców, 
których stylizowane ruchy stanowiły 
znakomitą ilustrację i podkreślenie 
statycznych przemówień indywidual­
nych postaci sztuki. Taka np. scena 
wywoływania ducha Dariusza, w któ­
rej starcy wydają się być opętani 
własnymi wezwaniami i zaklęciami, 
pozostanie na zawsze w pamięci wi­
dza. Naturalnie, tego rodzaju ujęcie 
nie ma nic wspólnego ze sceniczną 
interpretacją „Persów" z czasów Ajs­

chylosa; ale w takich zmianach inter­
pretacyjnych leży właśnie magia ży­
wego teatru. 

Narodowy Teatr Izraela, Habimah, 
pokazał Londynowi wierną aż do 
najdrobniejszego szczegółu imitację 
pierwszego wystawienia melodrama­
tu Ańskiego „Dybbuk" z r. 1919 w 
reżyserii znakomitego ucznia Stani­
sławskiego, Wachtangowa. W swoim 
czasie wystawienie to było prawdzi­
wą sensacją teatralną, i nawet dzisiaj 
dobitnie świadczy o wielkim talencie 
Wachtangowa. Gra świateł w zbioro­
wych scenach w synagodze, a zwłasz­
cza makabryczne tańce ułomnych 
żebraków w drugim akcie robią i dzi­
siaj duże wrażenie, ale celowość po­
lityki teatralnej, opartej na „zamra­
żaniu" tego czy innego wystawienia 
sztuki, jako ostatecznego i najlepsze­
go, wydaje się wątpliwa. Najlepszym 
tego dowodem jest zestawienie trzech 
sztuk z obecnego sezonu: „Androma-
chy", wyraźnie stylizowanej na 
przedstawienie z czasów Racine'a — 
i bardziej nudnej ; „Dybbuka", w 
którym świetne pomysły reżyserskie 
pomieszane są z chwytami, trącącymi 
dziś zdecydowanie myszką; i „Per­
sów" Kouna, w których dawna treść 
wlana jest w zupełnie nową formę — 
i w których ta nowa forma godzi 
współczesnego widza ze znakomitym 
utworem, który w przeciwnym razie 
ze względów czysto formalnych mu­
siałby go znużyć i znudzić. 

Scena ze sztuki Pirandella „La Bugiarda" z Rossellą Falk w roli głównej 
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„Persowie" Ajschylosa — Próba chóru nad zatoką Salamis, w miejscu 
skąd przed wiekami widać było panoramę bitwy. 

A LI NA CYBULSKA 
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Największym rozczarowaniem se­
zonu międzynarodowego była niecier­
pliwie wyczekiwana wizyta głośnego 
Studia Aktorskiego Strasberga z No­
wego Jorku, które zdobyło wielki roz­
głos swoim sukcesem W3 wprowadze­
niu „metody" Stanisławskiego na 
rynek amerykański. Chociaż niektó­
rzy z nas mieli już poprzednio duże 
wątpliwości co do zalet „metody" na 
podstawie demonstracji jej wyników 
przez jednego z czołowych jej ekspo-
nentów, Marlon Brando, w filmach 
(np. przerażająco spaskudzone prze­
mówienie Marka Antoniusza w „Ju­
liuszu Cezarze"), ale mało kto mógł 
się spodziewać aż tak tragicznych re­
zultatów. Fałszywie rozmieszczone 
akcenty psychologiczne, nieskończe­
nie długie pauzy, uporczywe wydoby­
wanie tanich efektów melodramatycz-
nych, i — co najgorsze — po prostu 
kiepski poziom gry aktorskiej wywo­
ływały w widzu wrażenie drugorzęd­
nego teatru objazdowego, a często 
wręcz trąciły amatorszczyzną. Nic 
dziwnego, że galeria reagowała śmie­
chami na uczuciowe sceny w „Trzech 
Siostrach" Czechowa! Oprócz ciężko 
pokrzywdzonego przez zespół Cze­
chowa Amerykanie pokazali „Blues 
for Mister Charlie", kiepsko, roz­
wlekle i melodramatycznie napisaną 
sztukę czołowego murzyńskiego po-
wieściopisarza amerykańskiego, J. 
Baldwina, na bardzo interesujący te­
mat położenia murzynów w południo­
wych Stanach. Widzów, którzy mieli 
niedawno okazję oglądania w Londy­
nie znakomicie zagranej przez zespół 
amerykański drapieżnej sztuki Al-
bee'go „Kto się Boi Wirginii Woolf?", 
musi zdumiewać amerykański sukces 
Studia Strasberga. Jedynym wytłu­
maczeniem wydaje się być bałwo­
chwalcza cześć, jaką znaczny odłam 
zachodniego świata teatralnego ma 
dla wszystkiego, co jest związane ze 
Stanisławskim. Niemniej, nie ulega 
wątpliwości, że wielki reżyser rosyj­
ski nie przyjąłby żadnej odpowiedzial­
ności za to, co w jego imieniu robią 
członkowie Studia Strasberga. 

Chociaż oficjalny sezon międzyna­
rodowy jest już zamknięty, w sierp­
niu Londyn oczekuje dawno spodzie­
wanej wizyty zespołu Brechta ze 
wschodniego Berlina. Z poprzedniej 
wizyty tego teatru wiemy, że będzie 
to bardzo ciekawe i bogate przeży­
cie teatralne. 

S. Wóycicki 

DRZEWO ŻYCIA" — tak staro­
żytni nazywali kręgosłup. Jak­

że słusznie jeżeli się pomyśli, że służy 
nie tylko jako oś, wzdłuż której roz­
pięte jest rusztowanie kostne, ale 
jako ochrona i zbroja „mózgu prze­
dłużonego" — rdzenia, od którego, 
między wyrostkami kręgowymi, od­
chodzą nerwy rządzące czuciem i ru­
chem całego skomplikowanego apa­
ratu, jakim jest ciało człowieka. 

Przedziwna to konstrukcja. Budo­
wa segmentowa i system sprężystych 
„poduszeczek" międzykręgowych da­
je elastyczność i giętkość. Lekkie wy­
gięcie w kształcie litery S — amor­
tyzuje szoki (przy sztywnej konstruk­
cji każdy krok dawałby wstrząs móz­
gu). Wreszcie połączenie kręgów ze­
społem krótkich, mocnych mięśni i 
wiązadeł, w liczbie ponad 1000 two­
rzy budowę przystosowaną do ruchu, 
do szybkiej reakcji mięśniowej, do 
wysiłku. 

Niestety nasza wspaniała cywili­
zacja materialna, z której jesteśmy 
tak dumni, którą za cenę ogromnych 
wysiłków usiłujemy narzucić ludom 
na niższym, według nas, poziomie 
kulturalnym — wystawia mechanizm 
ludzki na ciężką próbę. Odkąd czło­
wiek utracił Raj usiłujemy oszczę­

dzić trudu mięśniom, wysiłek ludzki 
zastąpić narzędziem, czy jak obecnie 
pracą coraz bardziej mądrych ma­
szyn. Ale czy nie poszliśmy w tym 
kierunku za daleko? 

Prawdę mówiąc wszyscy prowadzimy 
życie bez ruchu. Od najmłodszych lat, 
maleństwo posłane do przedszkola 
uczy się przede wszystkim siedzieć i 
bawić spokojnie, wtedy, kiedy niesły­
chana ilość energii młodego ciała i 
rozwijający się układ kostny i mięś­
niowy wymagają ruchu, jak najwięcej 
ruchu. Lata szkolne? lepiej o nich nie 
mówić. Nieliczne godziny przezna­
czone na sport i gimnastykę, nie re­
kompensują czasu spędzonego w po­
zycji siedzącej, w niewygodnych, nie­
przystosowanych do wzrostu ani u-
kładu mięśniowego ławkach czy krze­
słach. Dodajmy do tego godziny spę­
dzane przed telewizją w domu ... 
życie człowieka dorosłego nie wyma­
ga komentarzy. Auto, autobus, kolej­
ka ... co najwyżej spacer od przy­
stanku do biura czy do domu. Stała, 
przez kilkadziesiąt lat pochylona po­
zycja — nad biurkiem, nad warszta­
tem ... Stale ten sam powtarzany 
ruch, którego wymaga od nas pra­
ca... Wszystko to deformuje i nisz­
czy układ kostny i mięśniowy. Stawy 



PARYŻ: Panorama gwiaździsta „Etoile", dzieło Hausmana 
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sztywnieją, wiązadła i mięśnie wiot-
czeją i tracą elastyczność — kręgo­
słup ustala się w wadliwej pozycji. 

Tymczasem kręgosłup to nie tylko 
wspaniała konstrukcja kostna — to 
także stacja centralna większości 
przejawów życia i funkcji naszego or­
ganizmu. 

Dawno temu, w 1842 r. dr. J. 
Evans Riadore, członek brytyjskiego 
Royal College of Surgeons — pisał w 
swojej książce o chirurgii: „każdy 
organ, każdy narząd, każdy mięsień 
— mniej lub więcej zależy od rdzenia 
kręgowego i odchodzących od niego 
nerwów". W pismach dr. Meyerdinga 
— wybitnego chirurga tzw. Mayo Cli-
nic czytamy: „Wadliwa postawa krę­
gosłupa, czy to na skutek złych przy­
zwyczajeń, czy wypadku lub defektu 
organicznego — pociąga za sobą 
zmiany strukturalne i funkcjonalne 
całego ciała". Nowoczesna medycyna 
coraz bardziej skłania się do tego że 
stan kręgosłupa, pozycja kręgów, 
stopień elastyczności mięśni i wiąza­
deł międzykręgowych, może dać od­
powiedź na wiele trudnych zagadnień 
diagnostycznych. 

Nigdy szpitale i gabinety lekarskie 
nie były tak zapełnione pacjentami 
skarżącymi się na zmęczenia, nerwo­
bóle, migreny, bóle reumatyczne. 
Dysponujemy ogromnym arsenałem 
środków leczniczych, olbrzymim apa­
ratem lekarskim i coraz więcej jest 
chorych, którzy zużywają całe masy 
takich czy innych maści, całe apteki 
preparatów przeciwbólowych — i 
cierpią dalej na te same dolegliwości. 
Coraz częściej wtedy po badaniach, 
rentgenach i eksploracji kręgów pa­
da diagnoza: subluksacja, czy nawet 
dyslokacja kręgu, przesunięcie dysku, 
ucisk na korzonki nerwowe. 

Kręgosłup — to mimo wszystko 
bardzo solidna konstrukcja. Dysloka­
cja kręgu — to sprawa niezmiernie 
rzadka, przeważnie następuje na sku­
tek wypadku, lub poważnej choroby 
kostnej. Ale każdy krąg posiada, dzię­
ki elastyczności wiązadeł i obecności 
dysku międzykręgowego, pewną fizjo­
logiczną ruchomość w stosunku do 
dwóch kręgów z którymi się styka. 
Czasami na skutek wadliwej pozycji, 
fałszywego ruchu, upadku, dużego 
wysiłku, szczególnie przy słabych i 
niewyćwiczonych mięśniach — nastę­
puje nadmierne przesunięcie kręgu 

„Kto mówi, że ma dosyć Londynu 
— ma dosyć życia", powiedział dr 
Johnson... „Zobaczyć • Neapol i um­
rzeć" — powiedział ktoś inny. 

Byron ukochał Wenecję, Utrillo — 
Paryż, Runyon — Nowy Jork. Setki 

i zablokowanie go w fałszywej pozy­
cji. Rezultatem jest ucisk na nerw 
przechodzący przez otwór międzykrę-
gowy i bóle albo zaburzenia funkcjo­
nalne organów wewnętrznych. 

Ciekawa jest lista chorób, które 
liczni już obecnie badacze przypisują 
zaburzeniom statycznym kręgosłupa: 
od uporczywych migren, bólów w 
uszach, przez powszechnie znane bóle 
pleców, (najpopularniejsza obecnie 
dolegliwość) drętwienie rąk, lumba­
go, torticolis, pewne formy reumatyz-
mów aż do astmy, zaburzeń układu 
trawiennego, zaburzeń sercowych. 

Nigdy w ciągu tysięcy lat żadne 
walki i ciężkie próby jakie przecho­
dziła ludzkość nie dokonały w budo­
wie człowieka takich zmian jakie spo­
wodowały ostatnie 100 lat cywilizacji 
mechanicznej. Tworzy się nowy typ 
człowieka z otłuszczonymi lub częś­
ciowo zanikającymi mięśniami, mniej 
lub więcej zniekształconym kręgo­
słupem, leniwą przemianą materii, 
niedotleniony, niezdolny do wysiłku 
typ Człowieka siedzącego — Homo 
Sedentarius. Alina Cybulska 

jeśli nie tysiące ludzi da się porąbać 
w obronie subiektywnie pojmtowa-
nych zalet Rzymu, Lwowa, Warsza­
wy, Sztokholmu czy Lizbony. 

Każdy z nich, gdy go przycisnąć 
do muru i kazać wyjaśnić co właś­
ciwie ma na myśli, zacznie rozpra­
wiać o „atmosferze", o ludziach, o 
parkach i pomnikach, o teatrach i 
galeriach. Rzadziej o architekturze. 
Wszystkie argumenty będą natury 
estetycznej lub emocjonalnej. 

Trudno więc będzie odmówić im 
prawdziwości. Nikt nie zdołał jesz­
cze rozstrzygnąć sporu estetycznego 
i emocjonalnego. Bo nie to jest ład­
ne co jest „ładne absolutnie" tylko 
to co się komu podoba. Pocóż na 
przykład urządzać głosowanie na 
„królowę piękności miast świata?" 
Lepiej zadowolić się wyborami „kró­
lowej piękności" myśląc o kobietach 
i dać spokój miastom. Bo w przeci­
wieństwie do kobiet miast nie można 
porównywać według jednolitego kry­
terium. Wiemy jak ma wyglądać 
piękna kobieta — nie wiemy jak ma 
wyglądać „piękne miasto". Bo każde 
jest nie tylko inne, ale ma także inne 
uzasadnienie swego wyglądu. Każde 
jest wynikiem innego splotu warun­
ków klimatycznych, ekonomicznych i 
historycznych i jest odbiciem charak­
teru i temperamentu swych miesz­
kańców. 



O P o w I 
Przeciętne miasto europejskie, na­

wet te które dzieje swe nawiązać 
mogą do starożytności, powstawało 
pod kątem obronności. Obronność 
była też przez długie wieki proble­
mem decydującym. W obrębie murów 
czy obwarowań, w oparciu o twier­
dzę czy zamek, czy tylko murowaną 
wieżę, powstawał średniowieczny 
„shopping centre" — targowisko. 
Zmieniało się w rynek, wokół które­
go budowano domy. Jeszcze parę ulic 
biegnących od rynku i na tym koń­
czył się plan miasta. Reszta zabudo­
wywała się jak mogła w obrębie mu­
rów póki starczyło miejsca, by wylać 
się z czasem poza mury, na przed­
mieścia i osady podmiejskie, gdzie 
już o żadnym planie mowy nie było. 

Czas płynął, ludności przybywało, 
przybywało środków materialnych i 
potrzeb kulturalnych. W obrębie mu­
rów i poza ich obrębem powstawały 
kościoły i rezydencje pańskie. I no­
we siatki ulic i uliczek; lokalne, dziel­
nicowe targowiska; powstawała spe­
cjalizacja ulic i dzielnic: dzielnice 
handlowe, rzemieślnicze, rezydencj ai­
ne, dzielnice „dobre" i dzielnice „złe". 
Niekiedy pożar niszczył całe miasto 
lub połowę, kiedyindziej jakiś mece­
nas sztuki burzył część miasta by 
zdobyć miejsce na nowy pałac lub 
nowy kościół. Lecz zmiany w planie 
były małe albo żadne. Miasto ciągle 
rosło, ciągle w ten sam chaotyczno-
praktyczny sposób. Po wielkim poża­
rze Londynu w r. 1666 powstało kil­
kanaście projektów odbudowy pla­
nowej, między innymi projekt Wre-
na. Wszystkie one zdobią muzea i 
archiwa — Londyn odbudował się 
dokładnie tak jak wyglądał przed 
pożarem. 

Inaczej powstawały miasta Nowe­
go świata. Tam mechaniczny plan 
wyprzedzał budowę. Znana z filmów 
„kowbojskich" szeroka ulica z drew­
nianymi domami i barami po obu 
stronach, była naprawdę początkiem 
większości miast amerykańskich. 
Przecinano ją pod kątem prostym 
kilkoma przecznicami. Potem doda­
wano szersze od przecznic ulice rów­
noległe. Powstawała regularna krata 

MANHATTAN : Przystanek helikopte­
rów komunikacji miejskiej. 
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CARACAS: Panorama arterii przelotowych 

podłużnych „avenues" i poprzecznych 
„streets", która do dziś jest typowym 
schematem większości miast w oby­
dwu Amerykach. Architekt zjawiał 
się późno, po pionierach i osadnikach. 
Planu miasta nie naruszał, po prostu 
zamieniał drewniane budy na domy 
murowane, potem na „drapacze 
chmur". I tylko wysokość, ilość i do­
stojeństwo budynków różniło metro­
polię od zapadłej dziury. 

* * * 

Jeżeli wrócimy na chwilę do walo­
rów poszczególnych miast — grani­
ca czasu zarysuje się wyraźnie. Spie­
rając się o specjalne ich „uroki", 
będziemy zawsze mieli na myśli mia­
sta albo dzielnice powstałe mniej-
więcej przed końcem 18-go wieku. 
Do tego czasu miasta rosły chaotycz­
nie, ale malowniczo i do nich ciągną 
dzisiaj rzesze turystów i estetów. 
Wyjątkiem będzie może Paryż Napo­
leona III-go i Hausmana, na ogrom­
ną skalę zakrojona, ale anachroni-
styczna próba zmiany oblicza miasta. 
Anachronistyczna — bo w czasie kie­
dy już prawie można było mówić o 
„racjonalizacji" planu i kiedy skutki 

rewolucji przemysłowej i przeludnie­
nia były już widoczne — Hausman 
burzył całe dzielnice, zakładał geo­
metryczną siatkę szerokich alej i i 
gwiaździstych placów budując pysz­
ne, teatralne tło dla parad wojsko­
wych i estetycznego zadowolenia bez­
troskich widzów. 

* * * 

Pod koniec 19 wieku, miasta „wy­
buchały". Wtargnął do nich prze­
mysł i pociągnął za sobą masowy na­
pływ ludności. Miejsce Medyceuszów 
i Hausmanów zajął spekulator bu­
dowlany. Zaczęły pospiesznie rosnąć 
całe dzielnice jednakowych, szarych 
domów rozciągające się wzdłuż pla­
nowanych na chybcika ulic. Dawne 
miasto zamieniło się w piękną cen­
tralną wyspę otoczoną morzem zady­
mionej brzydoty z którego jako jedy­
na ozdoba sterczały wiadukty kole­
jowe i kominy fabryk. 

* * * i 
Twierdzenie , że sztuka planowa­

nia i budowy miast jest dzieckiem 
20-go wieku, byłoby niesłuszne. Mia­
sta były, na swój sposób, planowa­
ne od czasów rzymskich — jedynie 

zespół problemów był inny. Poza o-
bronnością i poza szeregiem zagad­
nień ściśle inżynierskich, jak woda, 
mosty, komunikacja — wreszcie ka­
nalizacja, wysiłek architektów szedł 
raczej po linii tworzenia wspania­
łych budynków, placów i perspektyw, 
parków i pomników ku większej 
chwale miasta i jego patronów. 

Faktem jest jednak, że dopiero 
nasze stulecie stworzyło problemy, 
które zrobiły z planowania koniecz­
ność — konieczność opanowania sy­
tuacji, ujęcia jej w jakiś rygor i na­
dania rozwojowi miast jakiejś świa­
domej formy, już nie tylko estetycz­
nej, ale praktycznie umożliwiającej 
życie. 

* * * 

„Urbanistyka" jest wiedzą nową, 
trudną do zdefiniowania — trochę 
architekturą, trochę statystyką — w 
znacznej mierze przewidywaniem i 
zgadywaniem. Nie mając żadnych 
tradycji ani wzorów w przeszłości, 
musiała zaczynać od podstaw, od stu­
dium życia miasta, określenia tempa 
rozrostu i prawdopodobieństwa przy­
szłych zapotrzebowań. Dopiero na 
podstawie tych danych, mógł urba­
nista przygotować praktyczny plan, 
poprawiający w miarę możności ist­
niejące zło i wytyczający linie roz­
woju. Zanim plan taki wszedł w ży­
cie i zaczął wywierać jakikolwiek 
wpływ na kształtowanie miasta, trze­
ba go było przedyskutować, wywal­
czyć i uzyskać aprobatę władz miej­
skich, na których terenie ścierały się 
wpływy i interesy różnych grup lud­
ności, handlu, przemysłu i własności 
gruntowej. Poza tym, równolegle z 
zabudową, musiały się rozwijać uli­
ce, komunikacja, gaz, elektryczność 
i setki innych udogodnień, bez któ­
rych życie w dzisiejszym mieście jest 
nie do pomyślenia. Jednocześnie, mu­
siało być opracowane nowe prawo­
dawstwo regulujące przepisy ognio­
we, sanitarne, określające wysokość 
budynków, wymagania konstrukcyj­
ne — nawet ich wygląd. Prócz tego, 
planowanie aby być skuteczne, mu­
siało wyprzedzać rozwój i przeganiać 
naturalny rozrost miasta. 

* * * 

Jedną z najtrudniejszych przeszkód 
w planowaniu miast — jest cztowiek, 
jego charakter, upodobania i jego sy­
stem żyćia. Marzénie każdego Brytyj­
czyka o własnym domku z ogródkiem, 
jest koszmarem urbanisty. Rezulta­



tem tego „antyurbanizmu" jest anor­
malny rozwój przestrzenny miast. 
Nawet przy dzieleniu, krajaniu i re- • 
dukowaniu ogródków do patetycznych 
kilku metrów, miasto rozdyma się, 
wchłania okoliczne wsie i grunty u-
prawne stając się niezgrabnym ol­
brzymem, w którym codzienne do­
stanie się do miejsca pracy zajmuje 
więcej czasu niż wiele podróży mię­
dzymiastowych. Nie pomagają rów­
nież najrozmaitsze lokalne „trady­
cje"; klasyczne „dwie kwadratowe 
mile" w Londyńskiej City, w które 
musi się wcisnąć każdy szanujący się 
„business" ubezpieczeniowy, ani obo­
wiązująca świat lekarski Harley 
Street. Nie pomaga także. „antyame-
rykanizm" architektoniczny, nie poz­
walający na wysokie budynki w imię 
zachowania „tradycyjnej" linii mia­
sta i jego (przeważnie dawno nie 
istniejącego) charakteru. 

A jednak rozwój „w górę" jest 
nieunikniony, nawet w budownictwie 
mieszkalnym. Wielki francuski archi­
tekt i teoretyk urbanizmu Le Corbu­
sier planował już trzydzieści lat te­
mu miasto wież, rzadko rozstawio­
nych pośród zieleńców, wykazując 
niezbicie, że używając mniej terenu, 
można zapewnić więcej powietrza, 
przestrzeni i zieleni na głowę ludnoś­
ci, niż przy systemie „ogródkowym", 

* * * 
Decentralizacja miast jest dzisiaj 

„linią generalną", podstawowym dog­
matem urbanizmu. 

Przez wypychanie ciężkiego prze­
mysłu za granice miasta i przez ogra­
niczanie budownictwa biurowego w 
dzielnicach centralnych, urbaniści 
starają się wyrzucić z miasta ciężki 
ruch kołowy i skrócić odległość od 
miejsca zamieszkania do miejsca pra­
cy, przenosząc biura do stref miesz­
kalnych. W rezultacie nastąpi stop­
niowe rozbicie miasta na szereg bar­
dziej samowystarczalnych dzielnic, w 
których ludzie będą żyć i pracować, 
mieć własne centra sklepowe i roz­
rywkowe — wreszcie będą się rodzić 
i umierać. Terenu na te lokalne me­
tropolie dostarczają kilometry kwa­
dratowe powstałych na początku stu­
lecia „slums'ôw", dzisiaj walących się 
o własnych siłach, albo burzonych ma­
sowo ze względów sanitarnych. Co się 
nie zmieści w przebudowanych dziel­
nicach — musi wyjść za miasto. Ce­
lem zahamowania dalszego rozrostu 
terytorialnego, urbaniści planują 

OPOWIEŚĆ O WIELU MIASTACH 

tworzenie miast „satelitów". Są to 
nowe miasta (raczej miasteczka) bu­
dowane według ściśle opracowanego 
planu i oddzielone od macierzystej 
metropolii nienaruszalnym „pasem 
zieleni". Miasta te mają z góry okreś­
lony charakter dopuszczalnego prze­
mysłu (ciężki, lekki, chemiczny itd.), 
z góry zakreślone granice rozwoju, z 
góry przewidziane centra sklepowe i 
rozrywkowe oraz przepisaną propor­
cję zieleni. Szereg takich miast 
(Harlow, Basildon, Crowley) istnie­
je w W. Brytanii i są one żywym 
eksperymentem urbanistycznym, cze­
kającym jeszcze na ostateczną próbę 
czasu. 

* * * 

Wracając do istniejących miast, 
ich planowanie poza regulowaniem 
rozwoju, ogranicza się siłą rzeczy do 
„urbanistycznych reperacji". Są to 
prace trudne i niewdzięczne, opera­
cje na żywym organizmie miasta, do­
konywane przeważnie przy gwałtow­
nym oporze obywateli, estetów i tra­
dycjonalistów. Mieszkając w Londy­
nie słyszeliśmy wszyscy namiętne 
protesty i czytaliśmy listy do redakcji 
protestujące na samą myśl narusze­
nia jednego kamienia na Piccadilly 
Circus, albo wycięcia jednego drzewa 
w Hyde Parku. Nawet tak wielkiej 
skali „okazje" urbanistyczne jak zni­

szczona przez wojnę Warszawa czy 
Kolonia, dały w rezultacie odbudowę 
raczej niż zbudowanie na nowo. Spo­
ry i dyskusje na ten temat, wchodzą 
znowu w dziedzinę emocjonalną i py­
tanie czy zabytek, całkowicie znisz­
czony i odbudowany, pozostaje w dal­
szym ciągu zabytkiem — nie będzie 
prawdopodobnie nigdy rozstrzygnięte. 

Czasami, może raz na kilka stuleci, 
materializuje się sen urbanisty i po­
wstaje zupełnie nowe miasto. Takim 
miastem jest Brasilia, nowa stolica 
ogromnego kraju, zbudowana w środ­
ku pustkowia, bez nawet najmniej­
szej wioski dającej jej początek. Dzie­
ło wybitnego architekta Niemeyera, 
Brasilia jest fantastycznym miastem 
przyszłości, pieczołowicie projekto­
wanym i jednolitym w nowoczesnym 
wyrazie architektonicznym. Pomy­
ślana jako administracyjna stolica 
kraju i położona zdała od szlaków 
handlowych, Brasilia wymyka się 
jednak spod kryteriów współczesne­
go urbanizmu i dopiero przyszłość 
pokaże, czy zacznie żyć własnym ży­
ciem, czy zarośnie z powrotem 
dżunglą jak to się stało z innym eks­
perymentem brazylijskim, ze słyn­
ną „gumową" stolicą Amazonki — 
Manaos. 

HARLOW NEW TOWN: Na zdjęciu kolonia mieszkaniowa, w środku Town 
Centre, na dalszym planie dzielnica przemysłowa. 
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Powiedzieliśmy, że planowanie 
miast powinno przegonić życie — 
czasami dzieje się odwrotnie. 

Czynnikiem, który w ostatnich kil­
kunastu latach wywarł decydujący 
wpływ na miasto i zmusił urbanistów 
do gwałtownej rewizji poglądów — 
jest samochód. Nie ma chyba miasta 
gdzie ulice byłyby dość szerokie, 
gdzieby nie było wiecznych zatorów 
i gdzie parkowanie samochodu nie 
byłoby tragiczną, codzienną farsą, te­
matem dowcipów i przyczyną wypad­
ków. 

Przemyślne wzory jednokierunko­
wych ulic, setki sygnałów, zakazów, 
opłat i kar, odwlekają tylko moment 
jakiejś drastycznej decyzji. 

Pomysłów było wiele; od negatyw­
nych, jak zamknięcie środka miasta 
dla prywatnych samochodów, do po­
zytywnych jak wyrzucenie centrów 
sklepowych poza miasto. Stworzenie 
całego zespołu wszelkiego rodzaju 
sklepów z obfitym miejscem na par­
kowanie, odciążyłoby poważnie ulice 
miasta. Pomysł amerykański, lecz 
nieśmiałe próby spotykamy i w Eu­
ropie. 

* • • 

Niedawno opublikowany w Anglii, 
raport prof. Buchanana jest doku­
mentem niezwykle ciekawym i jego 
konkluzje potwierdzają na zasadzie 
statystyk i studiów to, co urbani­
styczni „prorocy" przewidywali już 
od dawna; albo zmienimy radykal­
nie koncepcję miasta, albo doczeka­
my się, jeszcze za naszego życia, 
kompletnego zablokowania ruchu u-
licznego... W świetle tych faktów, 
wizja miasta (już niedalekiej) przy­
szłości rysuje się dość wyraźnie. 

Ruch pieszy oddziela się od ruchu 
kołowego. Dzisiejsza ulica staje się 
wyłącznie kanałem komunikacyjnym, 
po którym płynie strumień samocho­
dów, nie przerywany „zebrami" dla 
przechodni ani światłami. Domy od­
wracają się „plecami" do ulicy otwie­
rając swoje fronty i sklepy na stronę 
wyłącznie pieszych placów, pasaży i 
alej. W innych wypadkach, piesza i 
sklepowa ulica podnosi się do pozio­
mu pierwszego piętra w formie, po­
łączonych poprzecznymi mostami 
galerii, albo przykrywa „ulicę samo­
chodową" całkowicie, zmieniając ją 
w tunel komunikacyjny. Ruchome 

schody prowadzą z jednego poziomu 
na drugi, na samym dole, w „piw­
nicy" miasta przebiegają kolejki pod­
ziemne. Z czasem, ponad miastem za­
wisa sieć jednoszynowych „mono-
rails", wiszących autobusów i krążą, 
lądujące na wysokich dachach heli­
koptery. 

* * * 

Utopia? — może. Jednak życie 
przegania, nie tylko urbanistów, ale 
nas wszystkich, nasz sposób myślenia 
i nasze wczorajsze ideały. „Nowy 
Wspaniały świat" przestał — przy­
najmniej gdy o budownictwo chodzi 
— już być fantazją literacką i deko­
racją filmową — właściwie już w 
nim żyjemy, jeszcze sobie z tego nie 
zdając sprawy. 

Stefan Osiecki 

K S I Ą Ż K I  

C Z E R W O N Y  
L U B L I N  <  

Przyjacielom pomordowanym — 
przyjacielem zakutym w kajdany, 
jakie słowa ma żyjący przekazać? 

(Józef Łobodowski 
Ballada lubelska) 

CZERWONA Wiosna Józefa Łobo-
dowskiego jest powieścią polity­

czną. Tematem jest komunizm, ten co 
w latach trzydziestych istniał w Polsce. 
Łobodowski należał do komunizującej 
młodzieży lubelskiej. Na cztery lata 
przed wojną zerwał z komunizmem, 
stając się ze zwolennika wrogiem. 
Dziś walczy o wolność i demokrację ze 
spadkobiercami komuny lubelskiej. 

W powieści opisuje czasy, w których 
stał po tamtej stronie barykady. A 
opisuje bez złej krwi, bez rozgorycze­
nia, spokojnie, epicko i z dużą dozą 
sentymentu. Po latach wraca do swych 
przyjaciół, z których większość była 
otumaniona i później sądząc po tym 
co się działo ze wszystkimi polskimi 
komunistami, albo zapłaciła krwawo za 
swe przekonania, albo się rozczaro­
wała. 

Ludziom żywym, ludziom z mięsa i 
kości poświęcona jest książka Łobodo­
wskiego. Żyją oni, cierpią, kochają, 
wyklinają, biją się i piją. Prawdziwi 
ludzie. 

Chróściel — robociarz rozumny i 
rzeczowy; Goldberg — młody żyd nie 
wiedzący, gdzie właściwie należy; Ro-
zenkranz — księgarz-filozof ; Jędrek 
— parobczak wiejski — wszyscy za 
wzięci ideowcy, ludzie wspaniali i mo­
cni. Zjawiają się wywołani z pamięci 

jak prawdziwi przyjaciele i nam czyta­
jącym powieść szybko stają się bliscy. 

Osobne miejsce należy się dziewczy­
nom, do których autor razem z boha­
terem Józefem Zakrzewskim ma wiele 
sympatii. A więc Bronka Chróścielówna 
szczera i inteligentna, pensjonarka je­
szcze, a już rozumiejąca życie jak do­
rosła koieta; Frania zabiedzona żydo­
wska gorseciarka patrząca wielkimi 
oczyma w Józefa jak w obraz; Gerda 
cyniczna fordanserka, przyjaciel jakich 
mało, Władka młoda wdowa na wsi, 
po wiejsku nieufna i trudna do przy­
jaźni na chybcika. 

Nawet kaprawy agenciak policyjny, 
Ptaszek, opisany jest z sympatią i po 
ludzku. 

Nad nimi wszystkimi zaś i dokoła 
nich olbrzymieje Lublin, miasto mło­
dości Łobodowskiego. Czechówka, ry­
nek przed Karmelitami, kościół misjo­
narzy, Bronowice, wieża Krakowska, 
a potem Łęczna, Zemborzyce... Po­
dróż kajakiem po Bystrzycy, chodze­
nie po ulicach nocą, knajpy lubelskie i 
lubelskie domy. Lublin po raz drugi 
w słowie Łobodowskiego odżywa i 
przestaje być tłem powieści, zaczyna 
być jej bohaterem. 

Poraź drugi, bo pierwszy raz przed­
stawił Lublin Łobodowski w swej pię­
knej i wzruszającej Balladzie lubel­
skiej drukowanej w „Wiadomościach" 

Gdy czyta się tę Balladę wspaniałą 
poetycko i tak patetyczną, to wi­
dzi się w niej tę samą powieść tylko 
w innym, wyższym nurcie — poezji. 

Mimowoli traktujemy Czerwoną wio­
snę jak uzupełnienie poezji, wytłuma­
czenie na język prosty, zilustrowanie 
słów: 

Którzyście mi nie skąpili przyjaźni, 
których wraz ze mną widok świata 

drażnił, 
szlachetni buntem i gniewem rozumni; 

Józef Zakrzewski, miody dziennikarz 
i student zamieszał się w politykę; 
jakiś mityczny towarzysz „Szary" 
wprowadził go w koło towarzyszy i 
zapoznał z profesorem Mendelsonem, 
bardzo inteligentnym i mądrym przy­
wódcą duchowym lubelskich komuni­
stów. 

Wiemy, że sam Łobodowski rozcza­
rował się dość szybko i spodziewamy 
się, że i jego bohater prędko rzuci tę 
ideę. Są już pewne wskazówki w 
„Czerwonej Wiośnie", że w następnej 
części powieści Zakrzewski będzie od­
dalał się od komuny. Właśnie „przy­
wódca duchowy" Mendelson i jego 
siostra, podniecająca Stefa Frfeikindo-
wa, i ,Klub dyskusyjny", irytują Za­
krzewskiego — a z nim i czytelnika. 

Jednak zapał młodości, szlachetne 
uniesienie i współczucie wiele tłumaczy. 



Bardzo dobrze, że Łobodowski nie po­
szedł drogą zwykłą innym byłym ko­
munistom, którzy uważają, że mają 
obowiązek pluć i psioczyć na wszyst­
ko, w co sami niegdyś wierzyli. Łobo­
dowski powiada po prostu: Była taka 
faza w moim życiu, gdy wierzyłem w 
komunizm. Wtedy działałem zgodnie 
ze swym przekonaniem i wtedy spot­
kałem wielu dobrych ludzi, którzy zo­
stali moimi przyjaciółmi. 

Trzeba go za to szanować. Trudno 
przypuścić, żeby dziś „madrycki" Ło­
bodowski nienawidził swojej „lubel­
skiej,, młodości, swoich uniesień, wy­
cieczek do Zemborzyc, swoich spacerów 
po nadbystrzyckich łąkach. 

Ci, którzy jak ja spędzili część cho­
ciaż młodości w Lublinie, czytając o 
przygodach Józefa Zakrzewskiego 
chcieliby zawołać słowami Ballady Lu­
belskiej : 

Nie zaczynaj znowu, nie zaczynaj, 
nie pochylaj siię nad szklanką wina, 
skroń bezsenną do poduszki przytul. 
Niech na zawsze rozwieje się widmo 

Lublina 
na ulicach 
śpiącego Madrytu. 

Ci, którzy „Czerwoną Wiosnę" rozu­
mieją jako powieść polityczną, jako 
umiejętną z wielkim talentem napisaną 
rozprawę o szkodliwości komunizmu 
w młodym wieku, niech zamilkną z 
szacunku dla ludzi, którzy niegdyś ży­
wi „z ghetta, znad stronic Talmudu 
rwali się w górę i czekali cudu", a dziś 
nie żyją: „wyszli z swoją śmiercią i 
troską w krematoriów dym, ku Judei". 

Józef Łobodowski zapowiada dalszy 
ciąg Czerwonej Wiosny. Przygody Za-
krzewskiegoo kończą się w momencie, 
gdy zostaje aresztowany i osadzony w 
areszcie śledczym. Nie trudno zgadnąć 
co będzie dalej. Wiemy z przeżyć sa­
mego autora. Ale niecierpliwie oczeki­
wać będziemy na następny tom, aby 
spotkać i Bronką, i Frankę, i Chróście-
la, i Rozenkranca i wspaniałego Grud­
nia, właściciela knajpy na placu Na­
rutowicza. 

Ale nade wszystko znów spotkać 
Lublin, wywołać go na ulicach Madry­
tu, Londynu, Paryża... 

Czerwony, czy nie czerwony, zawsze 
Lublin naszej młodości. 

Książkę Łobodowskiego wydała Pol­
ska Fundacja Kulturalna w swej trze­
ciej serii jako Dziejów Józefa Zakrze­
wskiego część pierwszą. Książka wy­
dana ładnie, druk czysty, okładka i 
rysunki poprawne, ale szkoda, że ar­
tystka, która to wykonała, Janina 
Chrzanowska, nigdy nie była w Lubli­
nie. Nie ma ani jednego widoku mia­
sta, nie ma też charakterystycznych 

postaci, jest tylko w kilku wersjach 
szerokobrody, łukobrwiowy młodzian, 
konkurent... Kasjusza Cla^a. 

C. K. 

Józef Łobodowski, Czerwona Wiosna. 
Powieść. Nakładem Polskiej Fundacji 
Kulturalnej. Londyn, 1965. Okładka i 
ilustracje w tekście Janina Chrzanow­
ska. 

ROMANTYK 
W DWUDZIESTYM 

WIEKU 
OTANISŁAW BALIŃSKI jest ro-
^ mantykiem, zabłąkanym w dwu­

dziestym stuleciu. Wiemy o tym wszys­
cy z lektury jego wierszy, a potwier­
dzenie tego znajdujemy w niedawno 
wydanym przez Polską Fundację Kul­
turalną w Londynie zbiorku opowiadań 
p. t. „Talizmany i wróżby". Już sam 
tytuł tomiku niesie zapowiedź uczucio­
wego ładunku prozy Balińskiego, któ­
rego klimat podkreśla cytata o me­
lancholii z „Jak wam się podoba", 
umieszczonym na wstępie książki. 

Proza Balińskiego — chciałoby się 
powiedzieć „poetycka" — doskonale 
dostosowana jest swoim romantycznym 
wydźwiękiem do treści opowiadań. 
Autor czerpie hojną ręką ze swych 
przeżyć, przetwarzając je, naturalnie, 
i adoptując do swych literackich za­
mierzeń. Nostalgicznie nawiązuje do 
młodych lat na Polesiu, odtwarzając 
plastycznie ten świat, dziś zaginiony 
w niedawnej, a równocześnie tak odle­
głej przeszłości; buduje kilka nowel 
na tle swego pobytu w Mandżurii za 
czasów wkroczenia tam Japończyków; 
umiejscawia akcję innych opowiadań 
w Anglii, w której mieszka od tylu już 
lat. Baliński nie jest mistrzem anegdo­
ty nowelistycznej, obce mu są zupełnie 
zaskoczenia i niespodzianki maupassan-
towskiego i maughamowskiego opowia­
dania; urok jego książki leży w nastro­
ju, w kolorycie, w opisie rzeczy, dźwię­
ków, zapachów, kolorów — słowem 
świata, w którym jesteśmy zamknięci. 
Pozwala mu to w kilku nowelach prze­
konywująco wkroczyć w dziedzinę rza­
dko w polskiej literaturze spotykaną: 
na teren opowiadania niesamowitego. 
Nie wyjaśniając i nie motywując nie­
pojętej dziwności wydarzeń Baliński 
potrafił narzucić czytelnikowi prze­
świadczenie, że tak właśnie było, że 
nieprawdopodobność opisywanej przez 
niego rzeczywistości jest całkowicie do 
przyjęcia bez szukania racjonalnych 
rozwiązań. Niesiony łagodnym nurtem 
opowiadania czytelnik bez protestu da­
je się prowadzić ku konkluzjom autor­
skim i bez wewnętrznego oporu przyj­
muje autorskie komentarze. Zresztą 

niesamowitośc" "Opowiadań Balińskiego 
nie ma na celu budzenia w czytelniku 
dreszczy zgrozy — jest to niesamowi­
tośc sentymentalna, przesiąknięta me­
lancholią i tęsknotą. 

„Talizmany i wróżby" nie silą się na 
nowoczesność, nie szukają nowych 
dróg, nie posługują się nowymi chwy­
tami technicznymi; są staromodne, ale 
staromodnością, która ma zapach kwia­
tu, zasuszonego między kartkami to­
miku wierszy. Odważnie proklamują 
myśli i uczucia autora, niemodne może, 
ale zawsze pełne treści i znaczenia. 

Wartość książki podnoszą pomysło­
wa okładka i ilustracje Danuty Lasko­
wskiej. 

Wojciech Stefański 

Stanisław Baliński, Talizmany i Wró­
żby. Nakład Polskiej Fundacji Kultu­
ralnej. Londyn 1965. Okładka i ilustra­
cje Danuty Laskowskiej. 

ŚLADAMI 
GOMBROWICZA? 
DWIE KSIĄŻKI „INNE" 

Adam Czerniawski. „Części mniejszej 
całości", opowiadania. Oficyna Poetów 
i Malarzy, 1964. 

Józef Jenne. „Aspazja, on i ja. Okła­
dkę i frontpiece wykonała Zula Mach-
nowska. Oficyna Poetów i Malarzy, 
1964. 

OFICYNIE Poetów i Malarzy, 
* * tym jedynym u nas wydawnic­

twie, które zawsze daje przytułek emi­
gracyjnym nonkonfirmistom, ukazały 
się dwie książki inne od zwykle na emi­
gracji drukowanych. Inność wyraża się 
przede wszystkim w odmiennym sto­
sunku do spraw polskich. 

Tak zwana literatura emigracyjna 
obraca się w kredowym kole tematu 
i pisarza dobrze okrzepłych w latach 
niepodległości. Książki, które ukazują 
się, nie mówiąc już o tomach wspom­
nień i wspominków, nawiązują do tam­
tych czasów, czerpią soki z przeszłości 
przedwojennej i starają się rozwiązać 
dzisiejsze problemy — dawną metodą. 

Wyłamuje się z tego, nieraz gwałto­
wnie młodsze pokolenie, co dziś nazywa 
siebie „pokoleniem czterdziestolatków". 
Są to ludzie, którzy w dobie katastro­
fy, września, Zaleszczyk, obozów so­
wieckich i niemieckich posiadali jakie 
takie rozróżnienie świata, ale byli tak 
młodzi, że nigdy siebie nie obciążali 
odpowiedzialnością za wrzesień, jak i 
dumą za Gdynię. 

Dla tego pokolenia winy ojców są 
bardzo wyraźne, grzechy dzisiejsze ró-



KSIĄŻKI 

wnie mocno ukazujące się ich oczom. 
I szukają oni innego świata polskiego; 
odrzucając kliszę ckliwego patriotyzmu 
i nie rozumiejąc waśni z przeszłością, 
próbują znaleźć własną drogę. 

Kiedyś to pokolenie nazwało siebie 
„rybami na piasku". Między morzem 
polskości przodków — a nowymi pro­
blemami jakie stawia przed nimi ży­
cie na obczyźnie, mocniej i właściwiej 
przemawiające do nich niż do zażar­
tych przeciwników jakiejkolwiek asy­
milacji, starszych. 

„Ryby na piasku" jest tytułem an­
tologii poezji poetów tego pokolenia. 
Została ona przygotowana, napisał do 
niej przedmowę Julian Przyboś, ogło­
siły jej ukazanie się pisma. Antologia 
jest ciągle w powijakach. A może owe 
„ryby" wskoczyły do wody, albo, co 
jest bardziej prawdopodobne, owym 
rybom wyrosły cudzoziemskie nogi i 
nie rozumieją same swoich zmagań i 
walk o tlen z powietrza a nie z wody. 

Adam Czerniawski był czołową rybą 
— jednym z pierwszych poetów tej an­
tologii. Razem z Czaykowskim, Sitą, 
Darowskim stanowił kadrę młodej poe­
zji emigracyjnej. 

Jego wiersze zimne, kalkulowane, in­
telektualne więcej niż uczuciowe były 
przyjęte przez krytykę bardzo przy­
chylnie. Instytut Literacki Kultury wy­
dał dwa tomiki wierszy Czerniawskie­
go, świadczy to o dobrej ocenie poety 
przez „Kulturę.". 

Gombrowicz napisał „przedmowę" do 
opowiadań Czerniawskiego pt. „Części 
mniejszej całości". 

Sam tytuł zbioru opowiadań, których 
większość drukowana była w „Konty­
nentach" jak i sama forma „przedmo­
wy" zawierającej dwa słowa: Warto 
przeczytać, wskazują na snobizm, ma­
nierę autora. Snobizmem mogą być 
uznane zbytnie posługiwanie się obco­
języcznymi tekstami i tematyka w du­
żej mierze „arystokratyczna". Jednak 
po przeczytaniu opowiadań trzeba zda­
nie zmienić. To, co wydaje się manierą 
i chęcią imponowania, jest swego ro­
dzaju humorem. 

Czerniawski pisze swoje opowiada­
nia z językiem wydymającym policzek, 
czyli „with the tongue in his cheek". 
Niektóre z opowiadań są wyraźną, nie-
zakamuflowaną satyrą. Na przykład 
opowiadanie „Sprolongowani mistrzo­
wie", w którym wachmistrz i rotmistrz, 
dwaj farmerzy walijscy, wymachują 
szablami w przenośni i dosłownie. Albo 
„Kartofla" będąca metaforą, gdzie 
kartofle występują jako symbol nie­
zgrabnej, rubasznej, nabrzmiałej pro­
blemami polskości. 

Czerniawski sięga satyrą też w świat 
Polski Ludowej i daje dwa dobre opo­

wiadania, w których humor wyraźnie 
realistyczny zamienia się w końcu w 
absurdalną groteskę. 

We wszystkich opowiadaniach nale­
żący do owego młodszego pokolenia 
autor rozprawia się dość brutalnie z 
polskością starszego pokolenia. Czyni 
to widocznie i wyraźnie. Bardziej za­
wiłe i potrzebujące klucza niczym pro­
za Joyce'a, czy wiersze Dylana Tho­
masa są opowiadania starające się w 
tonie epickim utrzymać satyrę i ironię. 
Tu Czerniawski walczy z przerostem 
polskiej kliszy samym przeciwstawie­
niem jej innego realizmu wypranego z 
szacunku dla naszego problemu, nasy­
conego ironią nieporozumienia dzielą­
cego dwa emigracyjne pokolenia. 

Czerniawski jest pisarzem inteligen­
tnym i wnikliwym. Nie wiele trzeba 
pracy aby go odczytać, przecież może 
lepiej byłoby, gdyby swe metafory 
starał się przybliżyć ku czytelnikowi. 

Przeszkodą w przyjmowaniu Czer­
niawskiego jest naśladownictwo Gom­
browicza. Pamiętamy jak Trans-At-
lantyk, przyczynił się do rozładowania 
atmosfery pompy i celebracji naszej 
katastrofy narodowej i naszego święte­
go tułactwa. Bardzo dobrze, że to znaj­
duje zrozumienie, że młodsze pokolenie 
usiłuje dopisać część dalszą Trans-
Atlantyku. Ale trzeba zrozumieć, że 
Gombrowicz jest jeden i niepodzielny. 

Adam Czerniawski najlepiej wypo­
wiada się jako krytyk literacki. W tej 
dziedzinie dał się poznać jako kandy­
dat na prawdziwego mistrza. Posiada 
wielką znajomość literatur obcych, ma 
świetny język i logiczną wypowiedź i 
co więcej jest bardzo odważny, zawsze 
szukający mocnej syntezy. 

Brak krytyki literackiej na obczyźnie 
nakazuje nam wszystkim prosić Czer­
niawskiego, aby czym prędzej kończył 
eksperymenty poetyckie i prozatorskie 
i zaczął odsiewać plewy od ziarna na 
niwie tak zwanej literatury emigra­
cyjnej. Inny krytyk, który przyjdzie 
po nim na pewno wrzuci do korca naj­
lepszego ziarna jego tom opowiadań 
i jego poprzednio wydane wiersze. 

Zupełnie inna jest książka Józefa 
Jennego pt. „Aspazja, on i ja". 

Tu zamiast opowiadań czy powieści 
napotykamy na rozprawę literacko-
światopoglądową ubraną w formę fik­
cyjnej opowieści. 

Młody Pawełek wybiera się na rowe­
rze w podróż do Wenezueli. Poszukuje 
nauczycieli i wzorów do swej budzącej 
się twórczości literackiej. 

Przyjeżdża do starej panny Aspazj' 
która ma coś w rodzaju pensjonatu 
dla starszych panów, mistrzów pióra 

i myśli. Wszelkie nadzieje na poznanie 
czegoś nowego, na znalezienie rady i 
opieki rozwijają się szybko. Pensjona­
riusze są ramolami, a stara panna o 
miękkim kuszącym biuście ma swoje 
wiadomości, swoje życie poszufladko­
wane i zsymplikowane potwornie. 

Pawełek ucieka dalej. Zabiera swój 
wspaniały rower, którego mu zazdro­
ścili staruszkowie i siada do pociągu. 
Tu spotyka „mistrza". Mistrz jest 
uosobieniem jakiegoś czasu przeszłego, 
widmem gnębiącym i prześladującym 
autora, postacią narośniętą na świa­
domość jak brodawka. 

W czasie drogi okazuje się że 
„mistrz" jedzie na gapę, ale nie zmie­
nia to wcale wzajemnego stosunku Pa­
wełka i mistrza i przez cały czas jazdy 
odbywa się namiętna dyskusja. 

Jenne w swej książce walczy z pol­
ską literaturą staropanieńską, z polską 
pompą w starych szamerunkach, z pol­
ską filozofią mętną, ale wspaniałą. 

Szkoda, że wypowiedzi Jennego naj­
częściej są pisane za pomocą symbolów 
i znaków jemu tylko znanych. Zapewne 
przebywanie zdała od środowiska pol­
skiego, pisanie w samotności, brak dia­
logu sprawiają, że Jenne, dobry obser­
wator, ucieka od nas do świata zupeł­
nie nam nieznanego. 

Józef Jenne napisał kilka dobrych 
opowiadań, wystąpił z mocnymi ale 
bardzo ezoterycznymi wierszami, ma za 
sobą książkę wydaną w Londynie i po­
siada pewne doświadczenie i sporo uz­
nania. 

Jakżeż bardzo chciałoby się otrzy­
mać od tego oryginalnego pisarza pro­
zę wyrośniętą z egzotyzmu wenezuel­
skiego, ze spojrzenia ostrego obserwa­
tora i dobrego prozaika. „Aspazja, on 
i ja" w założeniu stojąca na uboczu 
beletrystyki, przez zastosowanie czar­
nej magii własnego klucza wymyka się 
spod kontroli nieuświadomionego w pa-
najennowe myślenie czytelnika. 

I jeszcze jedno — dlaczego znów ty­
le Gombrowicza? 

Witold Gombrowicz jest wielką po­
zycją naszej literatury, wart jest wyzna­
wców, może też wart naśladowców. Je­
dnak przykro jest, gdy szczery talent 
marnuje się na powtarzanie. I czy 
wszystko co oryginalne w naszej lite­
raturze musi pochodzić od Gombrowi­
cza? 

Czerniawski i Jenne buntując się 
przeciw szablonowi stoją sami na pro­
gu nowego szablonu. 

Obie pozycje są przecież nie tylko 
ciekawymi eksperymentami literackimi, 
ale posiadają wielkie wartości j§ko wy­
powiedź pokolenia, które, czy nazwie­
my młodszym, czy starszym, musimy 
uznać za pokolenie inne. 

Cz. D. 



HILDA JANKOWSKA 

„MAMAN" KRÓLA STASIA 

MARIA TERESA GEOFFRIN 
Portret pędzla Chardina w muzeum w Montpelier. 

WIELE było kobiet w życiu Sta­
nisława Augusta. Było ich na­

wet bardzo wiele. Były księżne i 
baletnice, Polki i cudzoziemki. By­
ła nawet przyszła imperatorowa 
Wszechrosji ... Ale ta jedna, której 
cień chcemy teraz wywołać, różni­
ła się tym od innych, że nie była 
ani młoda ani piękna, a miłość jej 
chociaż wielka i szczera, nie miała 
w sobie nawet śladu erotyzmu. 

Zresztą przyjaźń ostatniego kró­
la Polski, nie była jedynym tytu­
łem do sławy pani Geoffrin. Ta „ma­
tka encyklopedystów" była czymś 
w rodzaju fenomenu na horyzoncie 
francuskiego życia towarzyskiego. 
W czasach, kiedy tylko damy z ary­
stokracji miały swoje „salony", ta 
żona fabrykanta luster, zabłysła na 
cały świat wysokim poziomem umy­
słowym swoich „środowych" przy­
jęć. Poza takimi luminarzami, jak 
Voltaire, Diderot czy d'Alembert, 
bywali u niej również wybitni cu­
dzoziemcy, uważając sobie za za­
szczyt otrzymać zaproszenie na wie­
czór w jej domu. 

Kiedy czternastoletnia Maria Ro-
det, córka skromnego urzędnika na 
dworze francuskiego następcy tro­
nu, poślubiła w 1713 r. znacznie od 
niej starszego Franciszka Geoffrin, 
nikt nie mógł przypuszczać, że sła­
wa jej „salonu" przejdzie kiedyś 
do historii. Szara i milcząca postać 
męża nie stała nigdy na przeszko­
dzie ambicjom towarzyskim pani 
Geoffrin, lecz dopiero po jego 
śmierci w 1750 r. osiągnęła ona te 
szczyty, na których utrzymała się 
już do końca swoich dni. 

W 1753 r. zjawił się w salonie 
p. Geoffrin Stanisław Poniatowski, 
wprowadzony przez swego ojca, ka­
sztelana krakowskiego. Znał on pa­
nią Geoffrin z czasów swego po­
przedniego pobytu w Paryżu i był 
przekonany, że jej „salon" będzie 
najlepszą szkołą towarzyskiego oby­
cia dla jego 20-letniego syna. 

Taki był początek przyjaźni, upa­
miętnionej obfitą i niezmiernie cie­
kawą korespondencją. Z listów tych 
wynika wyraźnie, że pani Geoffrin 
nie tylko została tytularną „maman" 
przyszłego króla — jak to zresztą 
było w zwyczaju owej epoki — ale 

istotnie usiłowała zastąpić mu nie­
żyjącą matkę, wspierając go rada­
mi w ciężkich chwilach jego pano­
wania. 

Kulminacyjnym punktem tej dłu­
goletniej przyjaźni był przyjazd pa­
ni Geoffrin do Polski. Miała już 
wówczas lat 67 i nigdy jeszcze nie 
była poza granicami Francji. Mimo 
protestu przyjaciół, postanowiła je­
dnak wybrać się w tę daleką i jak­
że uciążliwą drogę, aby przekonać 
się naocznie, jak też ten jej uko­
chany „syn" rozpoczął swoje pano­
wanie. 

Przygotowania trwały cały rok. 
Wreszcie, 21 maja 1766 przed dom 
na ulicy St. Honoré zajechała duża, 

podróżna „berlinka", do której 
wsiadła pani Geoffrin oraz dwie jej 
pokojówki. W drugim powozie je­
chał p„ Łojko, ambasador polski 
przy dworze Ludwika XV, któremu 
Stanisław August powierzył opiekę 
nad „miłym gościem". 

—„Jedźcie jak chcecie" — oświad­
czyła pani Geoffrin — „byle nie 
przez Prusy. Nie cierpię tego ich 
„wielkiego" Fryderyka". 

Pojechali więc okrężną drogą, 
wygodnie i bez pośpiechu, zatrzy­
mując się nieraz po kilka dni na 
różnych dworach książęcych, gdzie 
sławną „matkę filozofów" przyjmu­
ją nadzwyczaj gościnnie. 7 czerwca 
dojeżdżają wreszcie do Wiednia. I 



tu przyjaciółka polskiego króla osią­
ga szczyt triumfu. 
~—„Przyjmują mnie, jak udzielną 

księżnę" — pisze w jednym ze swo­
ich listów do córki, markizy de la 
Ferté Imbault —" a sam książę 
Kaunitz, najbliższy doradca cesarzo­
wej, był wczoraj u mnie z wizytą 
i oddal do dyspozycji swój własny 
powóz". 

A w kilka dni później, oznajmia 
z radosną dumą: —„Dzisiaj byłam 
na prywatnej audiencji u cesarzo­
wej Marii Teresy, która rozmawia­
ła ze mną jaknajserdeczniej". 

Po pięciu dniach ustawicznych 
wizyt i przyjęć, pani Geoffrin udaje 
się w dalszą drogę. Już od samej 
granicy Polski otacza ją troskliwa 
opieka Stanisława Augusta. Na ka­
żdym noclegu czekają na nią pokoje, 
urządzone specjalnie przez króla 
przysłanymi meblami, a jego wła­
sna służba podaje przez dworskiego 
kucharza przygotowane potrawy. A 
kiedy 22 czerwca berlinka dojecha­
ła do Warszawy i stanęła przed 
zamkiem królewskim, sam Stani­
sław August zbiegł ze schodów i 
z radosnym okrzykiem „maman", 
przycisnął wysiadającą do piersi. 

Pierwsze dni pobytu pani Geof­
frin w Warszawie upływają jak cu­
downa bajka. Przeznaczone dla niej 
pokoje znajdują się tuż obok apar­
tamentów królewskich, a on sam 
przychodzi codziennie na pogawęd­
kę ze swoją „maman". Przyjęcia 
mnożą się bez końca. Bal, wydany 
przez Stanisława Augusta na jej 
cześć, ściąga na salony królewskie 
cały „wielki świat" warszawski. Pa­
ni Geoffrin — która mimo swej 
mądrości lubi być podziwiana 
jest uszczęśliwiona tym ogólnym 
uznaniem. 

I nagle coś się psuje w tym har­
monijnym nastroju. Listy do córki 
są krótkie i jakby zniechęcone. 
Czyżby chmury nieporozumienia za­
częły już zaciemniać ten słoneczny 
horyzont? Wprawdzie Stanisław 
August jest wciąż tak samo serde­
czny do swojej „maman", jednak 
ona jest najwyraźniej czymś dot­
knięta. 

Kto też mógł wpłynąć na tę na­
głą zmianę? 

Oczywiście nikt inny tylko koła 
„familii" Czartoryskich zmąciły 
wody tej idylli. Rzucona jakby od 
niechcenia uwaga, zraniła tak bole­
śnie panią Geoffrin, że wiara jej w 

szczerość przywiązania Stanisława 
Augusta została zachwiana na czas 
długi. 

— „Jakże to przykro słuchać, kie­
dy król, który sam ma tak mało ar­
tystycznego smaku, dowodzi wszys­
tkim, że pani zupełnie go nie posia­
da." 

Te złośliwe słowa wojewody rus­
kiego stały się powodem złego hu­
moru tej zawsze pogodnej i zrówno­
ważonej kobiety. Stanisław August, 
który nie miał pojęcia o tej stryjo-
wskiej intrydze, przypisywał nagłą 
zmianę kaprysom i sam ochłódł zna­
cznie w swej „synowskiej" czułości. 

I tak nie wypowiedziawszy swego 
żalu, opuściła pani Geoffrin War­
szawę 13 września, nie przyjmując 
wspaniałych prezentów, jakie król 
jej ofiarował na pożegnanie. Jedy­
nym wyjątkiem była brylantami 
wysadzana miniatura Stanisława 
Augusta. 

„śmiała podróżniczka" zasmako­
wała widocznie w długich popasach, 
gdyż w Paryżu znalazła się dopiero 
10 listopada. I pozornie wszystko 
potoczyło się dawnym trybem. Jak 
przedtem kurierzy z Polski przy w > 
zili listy od króla i zabierali odpo­
wiedź pani Geoffrin. Tylko ton jej 
listów stał się teraz bardzo oficjal­
ny. I chociaż Stanisław August wró­
cił szybko do dawnej serdeczności i 
poufnych zwierzeń, „maman" tytu­
łowała go uparcie „Najjaśniejszym 
Panem" i podpisywała się pełnym 
imieniem i nazwiskiem. Powoli je­
dnak jej istotne przywiązanie wzię­

ło górę nad urojonym żalem i listy 
były znów pełne ciepła i mądrych rad. 

Wiosna 1776 r. była w Paryżu 
wyjątkowo chłodna. Mimo mroźne­
go wiatru, pani Geoffrin udała się 
11 marca do katedry Notre Dame, 
gdzie odbywały się uroczystości na 
cześć św. Genowefy. Kościół był zi­
mny a nabożeństwo trwało długo. 
Zmęczona i przemarznięta pani Ge­
offrin, zaledwie wróciła do domu, 
upadła na ziemię zemdlona. Częś­
ciowy paraliż przykuł ją do łóżka, 
z którego miała już nie powstać. 

Mimo opieki zaufanego lekarza i 
troskliwych starań córki, choroba 
postępowała coraz szybciej. Pogar­
szał ją jeszcze niepokój o Stanisła­
wa Augusta, nad którym walił się 
cały gmach jego dumnej radości. 
Otoczony ludźmi złej woli, pozba­
wiony prawdziwych przyjaciół, 
grzązł coraz bardziej w trzęsawi­
sku własnych pomyłek i słabości. 

Straciwszy władzę w rękach, pa­
ni Geoffrin zmuszona była dykto­
wać listy córce, która, mało się in­
teresując losami polskiego króla, 
skracała je ile możności. Lecz „ma­
man", czując zbliżającą się śmierć, 
ostatnim wysiłkiem woli, dopisała 
zesztywniałą ręką do jednego z li­
stów: „Kocham Cię całym sercem, 
synu mój". 

12 października 1777 roku odszedł 
na zawsze opiekuńczy duch nie­
szczęsnego króla. A on sam, czło­
wiek bez przyjaciół, poczuł się osa­
motniony jeszcze bardziej. 

Hilda Jankowska 
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„Mais où sont les preux chevaliers?" 

WYKRUSZAJĄ się nasi bohate­
rowie. Coraz rzadziej widzi się 

postawnych, wyprostowanych panów 
z niebieską wstążeczką w klapie. 

My, żołnierze, jesteśmy przyzwy­
czajeni do niewdzięczności. Jak świat 
światem po erze bohaterstwa, dziel­
ności i przyczepiania orderów, przy 
dźwięku trąb następuje okres pokoju 
i małości. Z kancelarii, z magazynów, 
z pralni polowych wyłażą szczury i 
spychają w cień prawdziwych woja­
ków. Albo co gorsza cywile dochodzą 
do głosu, bo wiadomo, że dzisiaj pa­
pier więcej ścina głów niż uczciwa 
szabla kawaleryjska. 

Więc coraz mniej widzi się daw­
nych bohaterów, bo w tym świecie, 
zwłaszcza w świecie emigracyjnym 
tak nieprzychylnym dla wszelkich po­
staci wybitnych, oni kwaśnieją jak 
ogórki, w kraju gdzie nikt kiszonych 
ogórków nie jada. 

A swoją drogą mógłby któryś z 
naszych epików zamiast spisywać 
własne przygody i zaczynać swe fili-
piki od królowej Bony spłodzić księgę 
bohaterów ostatniej wojny. Jak wal­
czyli, jak się wsławili i jak życie z 
nimi postąpiło. O, byłaby to księga 
na poły wspaniała, a na poły żałosna. 

Weźmy na przykład naszego pułko­
wnika Korzenia. Nadzwyczajny czło­
wiek. Ile razy go ujrzę, zawsze staje 
przede mną dzień walki w Apeninach, 
marsz w deszczu po stromym zboczu 
Monte Pipinello i atak na Domek 
Grabarza. Co to był za wściekły atak! 
Rotmistrz Korzeń na czele pierwszego 
plutonu biegł z granatem w ręku, z 
tomiganem pod pachą i krzyczał: — 
Naprzód! Naprzód! Do jasnej cho­
lery! 

Czy może być piękniejsza scena? 
Ale nie za ten atak otrzymał wstą­
żeczkę. Za bitwę o Santa Monica. Za 
trzy dni wściekłych walk i odpiera­
nia kontrataków najlepszych jedno­
stek niemieckich. A kiedy skończyły 
się granaty rzucaliśmy puszkami 
corned beefu. 

— Walić w sk . . . . synów! — 
grzmiał rotmistrz i zachęceni jego 
przykładem wytrwaliśmy. 

No cóż, kiedy go spotykam teraz, 
nie ma już on tej smukłości i głos 
mu jakoś zachrypł. Wątpię czy mógł­
by wołać tak doniośle. Włosy także 
przerzedziały. Majora dostał na polu 
bitwy, ale podpułkownikiem zrobiono 

CZESŁAW DOBEK 

BOHATEROWIE 
go tu w Londynie. I koniec. Inni 
awansowali dalej, on pozostał w tym 
samym stopniu. 

Dla nas, dla członków naszego Ko­
ła, jest on jakby postacią czołową, 
dowódcą, że tak powiem naturalnym, 
choć inni przyznają się do faktycz­
nego dowodzenia. 

Może by mu się lepiej powiodło, 
gdyby nie ożenek. To znaczy wiodło 
mu się bardzo źle materialnie i mary­
narka robiona po wojnie przez krawca 
z Polski, wachmistrza z naszego 
szwadronu, Ząbka, wyświeciła się, a 
spodnie już zupełnie się przetarły. Na 
zebraniach przecież nie patrzyliśmy 
na spodnie, lecz w oczy i na tę wstą­
żeczkę „czwartej klasy". 

Żołnierze nie potrzebują wdzięcz­
ności. Byliśmy dumni, że nasz boha­
ter pracuje w fabryce, że marnie za­
rabia, że kraje papierosy na trzy 
części i bardzo ostrożnie pije, zale­
dwie pojedynczą whisky i to przy uro­
czystościach. 

Ale się ożenił. Pani Klarysa póty 
kręciła się, aż go zmusiła do praw­
nego, kościelnego zatwierdzenia sy­
tuacji. Miała pieniądze po pierwszym 
mężu, ale też miała wymogi i to 
właśnie zgubiło naszego pułkownika. 

Jak dowiedzieliśmy się, że pojechał 
na urlop do kraju, od razu powie­
dzieliśmy: To jej robota. 

Bo po cóż on miał tam jechać? 
Po cóż on miał brać paszport bry­
tyjski, zmieniać obywatelstwo, stać w 
kolejce po wizę w tym ich konsulacie 
i jechać narażając się na niebezpie­
czeństwa i indagację? 

Ale ona miała córkę w Krakowie. 
Ona zostawiła tam kamienicę, ona po 
prostu „musiała". 

Jeżdżą różni ludzie. Kto dziś właś­
ciwie nie jedzie? Wszyscy. I mali lu­
dzie, i więksi działacze, i kobiety sa­
motne, i małżeństwa, i kawalerowie. 

Nie wiedzą przecież co im grozi. 
Przykład pułkownika Korzenia powi­
nien niejednego ocucić. 

Otóż opowiem to jego słowami. 
Spotkałem go na ostanim zjeździe 
Koła. Na sali go nie było, nie pre-
zydiował. Kiedy zeszliśmy w przerwie 
na papierosa i kufel piwa, siedział 
tam w kącie wtulony jakby schowany 
w kanapce, zgarbiony i zielony ze 
smutku. 

0 ZMIERZCHU 
— Ano — powiedział nam — sam 

tego chciałem i nikogo winić nie 
mogę. 

— Panie pułkowniku! — wołaliś­
my. — Czemu pan nie idzie z nami? 

— Już nie mogę z wami — po­
wiada i jeszcze bardziej zielenieje. 

A było tak: za pierwszym razem 
poszło wszystko gładko. Bubek w Pa­
łacu Mostowskich w Warszawie za­
prosił go na rozmowę, ale poza spi­
saniem personaliów i kilkoma uwa­
gami : Czemu pan nie wraca ? Po co 
pan tam siedzi? nic nie zaszło. 

Za to drugi raz do Krakowa przy­
jechał młody podpułkownik i zaprosił 
Korzenia na kawę do krakowskiego 
Bristolu. 

— No cóż, panie pułkowniku — 
powiedział zaglądając do książeczki 
— my o panu wszystko wiemy. 

— Ależ ja nic złego nie uczyniłem! 
— zawołał pułkownik przestraszony 
na dobre. — Nie jestem politykiem i 
mam obywatelstwo brytyjskie. 

— Wszystko wiemy o panu — 
uśmiechnął się ubek i zaglądał do no­
tesu. — Ma pan Virtuti, awansował 
pan na podpułkownika z tak zwanych 
awansów „nafijnych", ożenił się pan 
drugi raz i mieszka pan w domu swej 
żony. 

— Czy co w tym złego? — spytał 
pułkownik stawiając wszystko na jed­
ną kartę. 

— Ależ nic złego — zawołał tam­
ten. — To nawet bardzo dobrze. Czy 
pan wie, że należy się panu zniżka 
na kolei? A jakże, bohaterom wszyst­
ko. Czy wie pan, że moglibyśmy wy­
starać się dla pana o roczną rentę? 
1 ten stopień z „Nafi" możemy zwe­
ryfikować. Co? 

— Ja jestem obywatelem brytyj­
skim — bronił się pułkownik wrogiej 
propagandzie. 

— Terefere — zawołał ubek 
taki z pana Brytyjczyk jak z kozy 
trąba. Wziął pan paszport tylko dla­
tego, żeby tu przyjechać? 

— No, właściwie tak... — przy­
znał pułkownik, jako że żołnierz przy­
party do muru nie potrafi skłamać. 

Czuje pan po polsku, mówi pan 
po polsku, więc jest pan Polakiem, z 
nami. 

(Dokończenie na str. 39) 



M7ŚRÓD — dosłownie — tysięcy drze-
" worytów, miedziorytów i litogra­
fii o tematyce polskiej powstałych w 
Europie Zachodniej w związku z Pow­
staniem Styczniowym wyróżnia się gru­
pa prac graficznych podpisywanych 
pseudonimem „Cham". Karykatury te 
— bo do tej kategorii należy prace 
Chama zaliczyć — łączą wysoki poziom 
artystyczny z bardzo nieraz subtelnym 
dowcipem. Zdumiewa także ich ilość: 
conajmniej 117! Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że pierwsza z nich ukazała się 
w „Charivari" 9 marca 1863 r. a ostat­
nia ze zwartego zespołu w tym samym 
piśmie 1 maja 1864 to wypadnie prze­
ciętnie dwie na tydzień (w listopadzie 
i grudniu 1863 r. po 5 na tydzień). Na­
silenie zainteresowania Polską i jej po­
wstańczymi dziejami wyjątkowe jak na 
francuskiego artystę. 

Często więc, wertując roczniki L'Illu­
stration czy Charivari w poszukiwaniu 
poloników, natrafiamy na ów podpis: 
„Cham" — podpis w którym nie tru­
dno domyślić się pseudonimu. Używa­
jący go artysta był człowiekiem nie­
pospolitym, utalentowanym, a przy 
tym nieco dziwakiem. 

Jego prawdziwe nazwisko brzmiało: 
Amadeusz-Karol-Henryk de Noé. Był 
czwartym synem hrabiego Ludwika de 
Noé, para Francji i Franciszki-Karoli-
ny z domu Halliday, ze starej rodziny 
angielskiej. Amadeusz urodził się 26 
stycznia 1818 r. w Paryżu, w domu 
pod nr. 19, rue du Faubourg Saint Ho­
noré, gdzie rodzice jego zamieszkali po 
powrocie z emigracji. Dzieciństwo spę­
dził Amadeusz w gronie bardzo kocha­
jącego się rodzeństwa, pod opieką słu­
żącego Murzyna i bony — Angielki. 

W wiele lat później starszy brat 
Tomasz — po śmierci ojca — został 
markizem de Noé i głową rodziny, a 
najstarsza siostra Ludwika-Joanna wy­
szła — w 1834 r. — zamąż, za Angli­
ka, kapitana (później admirała) Russel 
Manners. Amadeusz od wczesnego dzie­
ciństwa niedomagał na płuca, wysłano 
go więc do Boulogne-sur-Mer, gdzie 
uczęszczał do szkoły prowadzonej przez 
anglikańskiego duchownego. W 1834 
roku wrócił do Paryża i kształcił się 
u pana de Reusse. Zdawał następnie, 
na życzenie ojca, egzamin do L'Ecole 
Politechnique. Nie dane mu było jed­
nak egzaminu tego ukończyć: musiał 
go przerwać gdy przyłapano go na 
tym, że zamiast pisać wypracowanie, 
rysował karykaturę jednego z egzami­
natorów. 

Z kolei stary hrabia umieścił syna 
w ministerstwie finansów, ale i ta pró­
ba zapewnienia mu przeciętnej „ po­
rządnej" kariery zawiodła i doprowa­
dziła tylko do parodniowej ucieczki 
z domu. Gdy zgłodniały ale uparty 
buntownik wrócił, ojciec zgodził się już 
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bez dalszych oporów na jego studia 
artystyczne. 

Zaczął je Amadeusz u głośnego pod­
ówczas malarza historycznego, ale prze­
de wszystkim wybitnego litografa i ry­
sownika, Mikołaja Charlet. W praco­
wni tej kolegował m. in. z litografem 
E. Valerio i z grafikiem Lalaisse. Po­
tem przeniósł się do studio Pawła De-
laroche, w którym przebywał aż do je­
go zamknięcia. Jego kolegami byli tu 
m. in. Adolf Yvon, Albert Barré, Ka­
rol Jalabert, Karol Landelle. 

Warto zaznaczyć, że obaj nauczycie­
le młodego de Noé mieli bardzo liczne 
powiązania artystyczne i towarzyskie 
z Polakami. Uczniem Charlota od 1832 
roku był — bardzo wysoko przez mi­
strza ceniony — Piotr Michałowski, a 
sam nauczyciel wykonał niejedną li­
tografię przedstawiającą Polaków w 
wojsku napoleońskim. 

Jeśli o Delaroche'a chodzi to o jego 
polskich koneksjach możnaby (i nale­
żałoby) napisać dużą rozprawę. Oto 
parę luźnych szczegółów: uczniem jego 
był Karol Emil Boratyński, a także, 
zapewne, portrecista Józef Simmler, 
który w latach 1847-1849 miał uczęsz­
czać do jego pracowni i kopiować obra­
zy. Gdy o powiązaniach towarzyskich 
mowa to bywał Delaroche stałym goś­
ciem w salonie księżnej Marceliny 
Aleksandrowej Czartoryskiej, gdzie 
spotykał się z Leonem Kaplińskim, Sta-
sławem Koźmianem, Kalinką, Kleczką. 
Znali się też z Cyprianem Norwidem 
o którego malarstwie zresztą wyrażał 
się Delaroche przychylnie. 

Wróćmy jednak do młodego de Noé. 
Po zamknięciu pracowni Delaroche'a nie 
szuka już nowych nauczycieli ale za­
czyna nawiązywać kontakty zawodowe. 
Wśród jego przyjaciół w tym czasie 
spotykamy akwarelistę Eugeniusza La-
mi i Adolfa Huart — późniejszego re­
daktora „Charivari". 

Amadeusz zadebiutował jako grafik 
3.VIII.1839, gdy ukazał się pierwszy 
album jego karykatur „M. Lajaunisse" 
wydany nakładem firmy prowadzonej 
przez Karola Philipon, twórcę i wy­
dawcę pism satyrycznych: „La Carica­
ture", „Charivari", „Musée Philipon". 
Najsławniejszy wśród nich był niewąt­
pliwie dziennik „Charivari" który chlu­
bnie zapisał się w dziejach grafiki ty­
siącami litografii Honoriusza Daumier. 
To pod wpływem tego wielkiego mis­
trza kształtuje się teraz, od roku 1840 
talent Amadeusza de Noé. Możemy go 
zresztą teraz spokojnie nazywać Cha­
mem bo właśnie w tym roku przybrał 
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ów pseudonim -—• stanowiący żartobli­
wą aluzję do faktu, że artysta, jak bi­
blijny Cham, był synem ... Noego. 

Jesienią 1843 r. zaczyna Cham współ­
pracować z „Charivari", ale za właści­
wy debiut w tym piśmie uznać należy 
cykl „Moeurs Algeriennes-Chinoisaries 
Turques", którego publikowanie rozpo­
częto 20 grudnia 1842. Od tego czasu, 
z małymi przerwami spowodowanymi 
wyjazdem za granicę, artysta współ­
pracuje z pismem przez trzydzieści lat 
i wybija się na jednego z najwybitniej­
szych jego karykaturzystów — obok 
Daumiera i Gavarni'ego. 

De Noé unikał zwykle w swych ka­
rykaturach tematów politycznych — 
może ze względu na swe poglądy i ko­
neksje prawicowe. Rewolucja 1848 po­
pchnęła go jednak do ostrego ataku na 
świeżo upieczoną republikę i jej zwo­
lenników w parlamencie. Cały drapie­
żny cykl „Assemblée Nationale Comi­
que" sprawie tej jest poświęcony. 

Warto też — wspominając o poglą­
dach artysty — poświęcić parę słów 
jego ojcu, z którym zawsze łączyły 
Amadeusza najczulsza miłość i przy­
wiązanie. Bo też stary hrabia w niczym 
nie przypominał arystokraty-tyrana z 
powieścideł brukowych, czy z elabora­
tów lewicujących „historyków". Był 
to człowiek wyrozumiały, kulturalny, 
niepośledni zbieracz dzieł sztuki, a przy 
tym sam amator-artysta. 

Do prac graficznych syna odnosił 
się nie tylko pozytywnie, ale nawet z 
entuzjazmem. Wycinał je starannie z 
pism i wklejał do specjalnych albumów. 
W jednym z takich albumów — opisa­
nym przez biografa Chama, Feliksa 
Ribeyne — znajdowały się wycinki z 
„Puncha". Artysta bowiem współpra­
cował także w czasie swych pobytów 
w Anglii z tutejszymi czasopismami 
— m. in. z „Pictorial Times". Warto 
dodać, że angielski grafik (włoskiego 
zresztą pochodzenia), Henryk Vizetelly, 
założyciel „Illustrated London News" 
był jego dobrym znajomym. I we Fran­
cji zresztą nie ograniczał się artysta 
do publikowania swych rycin w pi­
smach satyrycznych. Spotykamy jego 
prace również w „Illustration", a od 
1866 w „Monde Illustré" i w „Univers 
Illustré". 

Amadeusz de Noé miał obok zdol­
ności graficznych, także i literackie: 
napisał mianowicie szereg sztuk tea­
tralnych jak np. „Serpent a Plumes" 
(1864), „Poterie", „L'oeil du Commo­
dore", czy — wspólnie z Lasalle'm „Un 
Malade au Mois". 
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Również w karykaturach Chama ude­

rza ich „literackość". Sam też zawsze 
pisywał (nieraz bardzo dowcipne) tek­
sty, które następie ilustrował. Metoda 
nie stosowana przez wzór i mistrza 
Chama — Honoriusza Daumier. Ten 
wykonywał rysunek czy litografię a 
„opisanie" jej pozostawiał innym, na-
przykład Ludwikowi Huart czy Karo­
lowi Philipon. 

Za przykład literacko udanej karyka­
tury Chama służy chyba z powodze­
niem jeden z jego „poloników", druko­
wany w „Charivari" 21 grudnia 1863r. 
Był to czas gdy przyjaciele Polski 
atakowali ostro Wielką Brytanię za 
jej zbyt miękką wobec Rosji postawę. 
— John Buli mija na ulicy żebraczkę 
wyciągającą doń rękę po jałmużnę: 
„Zostaw mnie w spokoju — powiada — 
nie chcę pomagać żadnym nieszczęśli­
wym — mogłoby mnie to zbyt daleko 
zaprowadzić". 

Polonica Chama — gdy już o nich 
mowa — rozpadają się technicznie na 
dwie grupy: litografie i drzeworyty. 
(Do tych ostatnich przygotowywał tyl­
ko rysunki, pracę cięcia klocków pozo­
stawiając specjalistom zatrudnianym 
przez pisma w specjalnych drzeworyt-
niach. Litografii jest 46 (36 w 1863 r. 
i 10 w 1864 r.), a drzeworytów 71 (60 
w 1863 r. i 11 w 1864 r.). Liczby te 
zresztą traktować należy jako prowi­
zoryczne, uda się je bowiem, być może, 
powiększyć po wszechstronnym zbada­
niu materiału. 

Litografie były duże i wypełniały w 
zasadzie, wraz z podpisem, całą trzecią 
stronę „Charivari", jak litografie Dau-
miera i innych (sama ilustracja prze­
ciętnie 24 cm. na 21 cm.). Drzeworyty 
wypełniały strony „Croquis" w „Chari­
vari" a „Revue Trimestrielle" w „Illu­
stration". Zwykle bywało dwanaście 
drzeworytów w czterech szeregach i 
trzech rzędach (wymiar poszczególne­
go drzeworytu przeciętnie 7 cm. na 
7 cm.). 

Zwraca uwagę dobre poinformowa­
nie Chama w sprawach polskich. Do­
myślać się tu można rezultatów akcji 
propagandowo-informacyjnej sprawnie 
zorganizowanej przez Hotel Lambert, 
t. j., po śmierci Adama Czartoryskiego, 
przez jego syna ks. Władysława i sztab 
oddanych sprawie, sprężystych współ­
pracowników. Zapewne zresztą stosun­
ki Amadeusza de Noé z Polakami mu­
siały — jak już wspomniałem wyżej — 
datować się z lat jego studiów arty­
stycznych u Charleta i Delaroche'a. 

— Sonl-ils bêles ces Polonais! A quoi diable cela ueul-
U servir des mécaniques comme ça ! 

Co za durnie ci Polacy! Na co, u diabła, 
mogą służyć te przedmioty? 

— Bonhomme Hiver, j'ai déjà eu recours à loi en 1812! 
Tu me reconnais '? 

— Je crois bien! toujours le même! 

Staruszku Mrozie, przypominasz mnie so­
bie? Pomogłeś mi już w 1812! 

Oczywiście, że Cię pamiętam! Nic się 
nie zmieniłeś! 

— C'est pas jrenlil de x'occu(,er rien |u> des Polonais! 
nous avions Jonc oublié Ces pauvres [wlils Ciicassiens, 
mon chéri ? 

Nieładnie ciągle tylko myśleć o Pola­
kach. Czyś zapomniał mój drogi o tych 
biednych Czerkiesach? 

W niektórych wypadkach zastana­
wia — rzec by się chciało: zdumiewa 
— aktualność niektórych karykatur 
Chnma. Przypominają one żywo dowci­
py o rosyjskich żołnierzach z czasu 
ostatniej wojny. Owe — klasyczne już 
historie o zeg-arkach, fortepianach i 
ub;kacjach. Na jednym z owych drze­
worytów publikowanym w „Charivari" 
1 listopada 1863 r. artysta pokazuje w 
opustoszałym pokoju stojącego żołnie­
rza rosyjskiego przyglądającego się ze 
zdumieniem trzymanym w rękach 
przedmiotom: dzbankowi i misce do 
mycia. W głębi, za otwartymi drzwia­
mi widać innego Rosjanina wynoszące­
go pakę ze zrabowanym dobytkiem 
Podpis głosi: — Ależ oni są głupi, ci 
Polacy! Do czegóż im, u diabła, służyć 
mogą te instrumenty?" 

Inna karykatura, tym razem litogra­
fia, drukowana 2 kwietnia 1863 r., ró­
wnież w „Charivari", należy do tej 
samej kategorii: Starszy pan (w isto­
cie karykatura, Piotr Józef Proudhon, 
znany teoretyk socjalizmu) ściska ser­
decznie dłoń Kozaka, który dźwiga pa­
kunek z napisem „Pologne". Proud-
hon'owi wystaje z kieszeni książka z 
napisem „La Propriété c'est le Vol" — 
(„Własność jest kradzieżą). Zdanie to 
stanowi początek głośnego memoriału 
Proudhona pt. „Qu'est ce que la pro­
priété?" z 1850 roku. Napis pod ka­
rykaturą głosi: „Mój drogi Kozaku, 
kiedyś myślałem, że płatam figla, dzię­
ki tobie wygląda na to, że to jest pra­
wda: posiadanie jest kradzieżą!" 

Poza luźnymi karykaturami tyczący­
mi sprawy polskiej wydał też Cham 
cały tomik, zatytułowany „En Polo­
gne". Ukazał się on w pierwszych 
dniach stycznia 1864 roku i obejmował 
60 drzeworytów poprzednio już publi­
kowanych. Reklama tego albumu uka­
zała się w numerze „Charivari" z 8 
stycznia 1864 roku. 

Wraz z upadkiem powstania wygasło 
zainteresowanie artysty sprawą polską. 
Inna zresztą, bardziej osobista sprawa 
zaprzątała jego uwagę: dn. 24 lipca 
1866 roku żeni się z Janiną Leroy, z 
którą zresztą łączył go wieloletni ro­
mans. 

Tymczasem sytuacja polityczna w 
Europie komplikowała się by wreszcie 
wybuchnąć otwartym konfliktem: woj­
ną francusko-pruską, upadkiem Drugie­
go Cesarstwa, Komuną Paryską. Dni 
te o mało nie skończyły się dla Chama 
tragicznie: aresztowano go jako „nie­
mieckiego szpiega". Fakt,że używał na­
zwiska i pseudonimu okazał się groź­
nym „dowodem" jego domniemanego 
przestępstwa. Od rozstrzelania urato­
wała go jedynie energiczna interwencja 
przyjaciół. 

(Dokończenie na str. 36) 
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Nie czekając na dalsze przygody w 
opanowanym przez motłoch Paryżu, 
wydostał się do Wersalu, gdzie zresztą 
zastał grono oddanych sobie przyjaciół 
z Gustawem Doré i Ludwikiem Halevy 
na czele. 

Z nastaniem pokoju i ładu artysta 
wrócił do stolicy i do swych zwykłych 
zająć: tworzenia karykatur. Po kilku 
latach jego zasługi na tym polu zosta­
ły uwieńczone oficjalną nagrodą: na 
skutek interwencji przyjaciela, Alek­
sandra Dumasa, syna, Amadeusz de 
Noé 9 lutego 1877 zostaje odznaczony 
Legią Honorową. Wyróżnienie to przy­
pada już u schyłku jego życia. Stan 
zdrowia artysty pagorszał się gwałto­
wnie. Gruźlica robiła postępy. 

Przed samą śmiercią wezwał księdza 
i przyjął ostatnie sakramenty. Zmarł 
6 września 1879 roku. Wprędce podą­
żyła za nim żona, którą zgon ukocha­
nego człowieka wtrącił w stan choro­
bliwej rozpaczy. Duża część zbioru ry­
sunków artysty przekazana została do 
Biblioteque Richelieu. 

Na krótko przed śmiercią przyjaciel 
de Noégo i jego lekarz, Niderkorn, za­
uważył, że jego pacjent czyta książkę. 
Spytany o tytuł, Amadeusz odpowie­
dział: „Czytam Historię Rewolucji 
Francuskiej i — widząc z jakim wtedy 
spokojem szlachta wstępowała na sza­
fot — powiadam sobie że nie musi być 
znowu tak trudno umierać". 

Mieczysław Paszkiewicz 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych 

K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 

Laboratoire B. KALEFLUID 
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SPRAWA tak zwanej „pomocy 
domowej" jest w Anglii proble­

mem nielada. Doprawdy łatwiej jest 
chyba przejść przez ucho igielne 
niż poprzez „intelryiew", którego 
łaskawie udziela pracodawcy in spe 
elegancka paniusia w nylonowym 
futrze, która postanowiła zrówno­
ważyć sobie budżet kilkoma dodat­
kowymi funtami. Pracodawca sie­
dzi na cenzurowanym i obiecuje ła­
twą robotę. Znam takie panie, któ­
re w przeddzień przyjścia „pomocy" 
szorują podłogę w kuchni, aby „po­
moc" nie uznała następnego dnia, 
że praca jest zbyt ciężka i by nie 
wylądowała u sąsiadki, gdzie tylko 
zmyje naczynia i odkurzy salon. 
Pracodawczyni więc zapewnia o do­
borze płyt gramofonowych, których 
„pomoc" może słuchać dla uprzyje­
mnienia sobie pracy, oraz o le­
pszym gatunku herbaty, niż u są­
siadki, zapytując przy tym pokor­
nie: „A może pani woli inny ga­
tunek? Natychmiast kupię". 

Jeżeli „pomoc" zgadza się na pra­
cę i co więcej, przychodzi regular­
nie, przez kilka tygodni — praco­
dawczyni szaleje z radości, doku­
puje biszkoptowe ciasto do herba­
ty i często płaci więcej za godzinę 
sprzątania niż sama za tę godzinę 
zarabia jako pracownik umysłowy. 

Mając to wszystko na uwadze, 
gdy przeczytałam ogłoszenie o „od­
powiedzialnym zespole męskiej po­
mocy domowej — tanio, czysto, prę­
dko" z drżeniem rąk i z pokorą w 
sercu zatelefonowałam pod podany 
numer. 

Odpowiedział mi melodyjny mę­
ski bas. „Tak, jesteśmy punktualni, 
niedrodzy, staranni. Jesteśmy wy­
łącznie męską obsługą, więc pani 
sama rozumie ... Tak, możemy przy­
jeżdżać co wtorek, na trzy godziny. 
Podłogi szoruje się fachowo ..." 

W następny wtorek kupiłam na 
wszelki wypadek małą buteleczkę 
whisky, włożyłam najlepszą sukien­
kę, aby wyglądać odpowiednio go­
dnie dla fachowej pomocy i już na 
pół godziny przed umówionym ter­
minem wyglądałam przez okno nie­
znanego sprzątacza. 

Zajechał na motocyklu punktual­
nie o 10-ej. Tanecznym ruchem ze­
skoczył z siodełka i wyjął z przy-
czepki imponujący zestaw płynów, 
szczotek i gałganów. 

— Dzień dobry pani — powie­
dział od progu z czarującym uśmie­

T. J .  LEWANDOWSKA 
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chem. „Ocho, fiat, czyli jest płasko, 
bez schodów... Doskonale". I bez 
dalszego gadania czy zapytań o do­
mowe urządzenia zabrał się do ro­
boty. 

Podglądałam go przez szparę w 
drzwiach i przecierałam oczy ze 
zdumienia. Naprawdę była to pomoc 
fachowa. Chłopak zwijał się, dwoił 
i troił, nie marnował ani jednego 
ruchu, wszystko co robił było celo­
we, szybkie i bardzo zręczne. 

Po godzinie zaproponowałam mu 
filiżankę herbaty. Jakoś nie mia­
łam odwagi wyjechać z tą whisky 
do tak młodego i uroczego chłopca. 

— Czy mogę kawy? spytał. Kawa 
mnie odświeży po całonocnej pró­
bie ... I oczekując na kawę zaczął 
myć wannę. 

Zaparzyłam kawę, wyjrzałam na 
korytarz. Młody człowiek już nie 
szorował wanny. Na czubkach pal­
ców, przerzuciwszy nogę przez po-

,ręcz fotela w hallu, odstawiał kla­
syczną figurę baletową. „Un, deux, 
trois" liczył i ćwiczył. Mój wid>k 
nie speszył go wcale. Zakończył ćwi­
czenie szpagatem, poczym wziął z 
moich rąk filiżankę z kawą. 

Następnego wtorku próżno wycze­
kiwałam chłopca-tancerza. Nie zja­
wił się. Zamiast niego punktualnie 
z wybiciem umówionej godziny zaje­
chał — tym razem na rowerze — 
smutny, wysoki młodzian. Posiadał 
ten sam zestaw przyborów do czy­
szczenia, ale nie uśmiechał się i 
nic nie mówił, a na zaproponowa­
ną „cup of tea" odpowiedział» jedy­
nie skinieniem głowy. Pracował jak 
szatan, po prostu wspaniale. 

Na pożegnanie spytałam go nie­
śmiało: „A na przyszły tydzień — 
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czy to pan przyjdzie, czy też ten 
kolega co tańczy?" 

— Nie — odpowiedział ponuro 
— chyba nie ja. Zarobiłem już na 
opłatę za egzamin. 

Zwinął porządnie ścierki i wy­
szedł. W przelocie zdążyłam doj­
rzeć, że spod pachy wystawał mu 
gruby tom zatytułowany: „Przy­
czynki do Chaucera — studium po­
równawcze wpływów francuskich". 

W trzeci wtorek przyśnił mi się 
śpiewak operowy — że to on wła­
śnie odkurza, śpiewając arię z „Pa­
jaców". Ale zamiast śpiewaka przy­
jechał wesolutki człowieczek na 
skuterze. „Ja nie jestem taki dobry 
w robocie jak John czy Ivor, wie 
pani, ci dwaj co tu byli przed tym. 
Ja jestem początkujący. Pani mi 
powie co i jak — dobrze? 

— Dobrze — powiedziałam — 
ale najpierw niech mi pan powie i 
to zaraz, tu w kuchni — mam nieco 
whisky, może się pan napije? — 
niech mi pan powie kto wy jesteście 
drodzy panowie? 

Wygolił kieliszek whisky. „Żeby 
to wszędzie tak dawali — uśmiech­
nął się — łatwiejby było i sprzątać 
i przepowiadać sobie role. Bo ja 
jestem aktorem, proszę pani. Ciężka 
jest aktorska dola. No, ale może mi 
coś wpadnie, ja jestem aktor szeks­
pirowski, wciąż go grają ... więc 
może załapię jakąś niewielką cho­
ciażby rólkę. Dzisiaj przy sprząta­
niu pani flatu będę wygładzał sobie 
rólkę Spodka ze Snu Nocy Le­
tniej ..." 

„Wielu was jest w tej agencji? 
spytałam. I dlaczego drugi raz ża­
den z was nie wraca? Dlaczego za­
wsze przyjeżdża inny? 

— Założyliśmy taką agencję arty­
stów i naukowców — odpowiedział. 
Najbardziej potrzebujący mają pier­
wszeństwo. A sprzątanie proszę pa­
ni to rzecz polotu, wolimy sprzątać 
niż na przykład nosić reklamy na 
plecach, albo zmywać w restaura­
cjach. Ta robota jest nie tylko do­
rywcza, ale i indywidualna. Pracu­
jemy póki musimy, a potem..." 
skłonił mi się nisko i ruchem szeks­
pirowskiego Spodka, w podrygach 
i z fasonem puścił w ruch odku­
rzacz. 

Czekam na następny wtorek. 
Przeczucie mówi mi, że jakiś przy­
szły profesor Curie wyczyści mi zlew. 

T. J. Lewandowska 

Pierwszy artykuł o Matthews'ie na­
pisałem już w lutym br. Ale mój „na­
czelny" wolał przez kilka miesięcy da­
wać inne artykuły, sądząc — jakże myl­
nie — że Sir Stanley Matthews to zno­
wu nie taka wielka sensacja, więc nie 
należy się spieszyć. Bardzo nad tym 
bolałem, bo dla mnie Stanley Matthews 
był i pozostanie na zawsze wielkim i 
wspaniałym piłkarzem, chyba najwspa­
nialszym piłkarzem świata. Nie prze­
mawia tu przeze mnie duma mieszkań­
ca W. Brytanii, w żadnym wypadku, 
lecz tylko i po prostu entuzjazm jaki 
zawsza miałem dla piłki nożnej (osta­
tecznie coś nieco się kopało), a przede 
wszystkim zaś moje głębokie przekona­
nie, iż istotnie nie było gracza ponad 
Sir Stanley'a. Dopiero w maju mój „na­
czelny" dał się wreszcie przekonać, że 
choć z pewnym opóźnieniem warto pe­
wnie coś o tym „grajku" napisać, może 
to istotnie jest nieprzeciętny talent czy 
nawet taki talent, który przejdzie do 
historii. A że przejdzie nie mam naj­
mniejszych wątpliwości. 

W swej długoletniej karierze pobił 
Matthews chyba wszystkie możliwe re­
kordy, bo był nie tylko — i to niemal 
od pierwszego swego występu na boi­
sku — najlepszym prawoskrzydłowym 
Anglii czy W. Brytanii i świata. Grał 
w piłkę bez przerwy od 15 roku życia. 
Skończywszy w dniu 1 lutego br. 
50 lat może z wyjątkową satysfakcją 
patrzeć na swoją wielką i jedyną ka­
rierę sportową. 

Bo nie ulega wątpliwości: Sir Stan­
ley Matthews to geniusz piłkarski, ja­
kiego nie rychło oglądać będziemy po 
raz wtóry na boisku. Aż żal stwier­
dzić, że 28 kwietnia br. stary Stanley, 
ten „mag piłkarski" albo po prostu 
„czarodziej" albo „czarodziejski drib­
bler", zjawił się po raz ostatni na boi­
sku i pożegnał się na zawsze ze spor­
tem. Był to wielki dzień nie tylko w 
życiu samego Stanley'a, ale przede 
wszystkim w historii klubu Stoke City 
jak i dla całego piłkarstwa świata. Po­
stanowiono ten dzień uczcić w sposób 
niezwykły: jedenastka Sir Stanley 
Matthews'a (najlepsi gracze Anglii, 
Szkocji i Walii) spotkała się w tym 
dniu z reprezentacyjną jedenastką świa­
ta w składzie: Jaszin (ZSSR na pewno 
najlepszy bramkarz świata), Johansen 
(Dania), Schnellinger (Niemcy zach.), 
najlepsza trójka pomocników świata 
pracująca precyzyjnie jak najdroższy 
zegarek szwajcarski: Pluskał, Popluhar 
i Masopust. W ataku grali: Henderson 
(Szkocja), Kubala, Di Stefano i Puskas 
(Hiszpania),van den Boer (Dania). W 

drugiej połowie zastąpił Di Stefano 
duński gracz Sôrensen. Początkowo 
skład ten miał być nieco inny — nie­
stety, nie przyjechał słynny Pele — 
zwany „czarną perłą" Brazylii, ani zna­
komity Niemiec Uwe Seeler z Hambur-
ag, który z powodu zerwania ścięgna 
jeszcze długo, jeśli w ogóle, nie zjawi 
się na boisku. Przypuszczam, że gdyby 
oni zagrali wynik byłby wyższy, choć 
w tym meczu naprawdę nie o wynik 
chodziło. 

Gdy na boisku ustawili się gracze 
obydwuch reprezentacji, gdy trybuny 
wypełniły się po brzegi nie tylko tą 
stałą publicznością, ale gośćmi z całego 
niemal świata — nawet z Kanady i z 
Australii, by po raz ostatni zobaczyć 
niezapomnianego Stanley'a, dopiero wte­
dy zjawił się na boisku sam arcymistrz 
poprzedzony kobziarką w stroju szkoc­
kim wygrywającą wesołe melodie. Roz­
legły się długotrwale oklaski. Nie wia­
domo co myślał w tej chwili zawsze 
małomówny Matthews. Że kończyło się 
coś niezmiernie dla niego drogiego w 
jego życiu, wypełnionym piękną karierą 
sportową — nie ulega to wątpliwości. I 
że musiał być wzruszony — to chyba 
także pewne. I że coś z tego sentymen­
talnego nastroju udzielić się musiało 
wszystkim widzom, tak samo jak tym 
milionom, którzy oglądali transmisję 
meczu w Eurowizji — to również pewne. 

Mecz wygrała reprezentacja świata, 
wśród której brylował już niewiadomo 
po raz który stary Puskas, zdobywając 
słynnymi strzałami z lewej nogi dwie 
bramki. Brylował również Jaszin w 
bramce. A w ogóle wszyscy grali bez 
zarzutu. Nawet stary Matthews poda­
wał jak dawniej, jak zawsze i jak 
zawsze niezawodnie, piłki swoim współ­
partnerom. Z tych podań padło nawet 
kilka bramek, jedną z nich zdobył mło­
dy Greaves, młody a jednocześnie bar­
dzo sławny, mogący być synem Stan­
ley'a. Gdy skończył się mecz gracze 
znieśli Matthews'a na ramionach z boi­
ska. Publiczność wstała i przez wiele 
minut wiwatowała... To było szcze­
gólnie wzruszające. Stary Sir Stanley 
Matthews już nigdy więcej nie pokaże 
się swym entuzjastom ... 

Pomyśleć tylko: kariera współcze­
snego sportowca — z uwagi na wielkie 
wymagania i wyśrubowane wyniki — 
kończy się w zasadzie bardzo wcze­
śnie. Zawodnik 20-letni to prawie sta­
rzec (w pływaniu i w łyżwiarstwie), 
zawodnik 30-letni niemal że z zakło­
potaniem pokazuje się na boisku i mó­
wi się o nim jako o fenomenie, które­
go jeszcze się toleruje z uwagi jedynie 



SIR STANLEY MATTHEWS 

na przeszłe zasługi, ale który właści­
wie nie ma prawa pokazać się na boi­
sku, na którym szaleją głównie 
17-to łatki. A tu tymczasem mamy 
piłkarza o niesamowitej kondycji, może 
już nie tej dawnej szybkości, ale wciąż 
jeszcze maga, który kiwał jak chce, 
który najwytrawniejszych asów zapę­
dzał na boisku w kozi róg, zwłaszcza 
pod bramką, gdy w swój jedyny i nie­
powtarzalny sposób podrzuca lekko 
piłkę ze skrzydła pod bramkę (jak mó­
wią sportowcy: podaje jak na talerzu) 
i wystarczy tylko nogę podstawić by 
dokonać reszty. 

Trudno opisać na czym polega sła­
wny dribbling Matthews'a, lecz faktem 
jest, że podpuszcza przeciwnika bar­
dzo blisko, jak najbliżej i wtedy wła­
śnie potrafi jakimś czarującym i nie­
mal niewidocznym ruchem nogi pił­
kę przerzucić w tę czy inną stronę, lek­
ko oswobodzić się od przeciwnika, któ­
ry nawet nie wie co się stało i gdzie 
jest piłka. A tymczasem Matthews jest 
wciąż jeszcze niedaleko, a piłka daleko 
pod bramką przeciwnika. W ten spo­
sób Matthews potrafił zdobyć a raczej 
wyrabiać swoim kolegom pozycje na 
zdobycie bramki. I to niezliczone razy. 
Wszyscy wiedzą, że Matthews to robi 
i że robi to od lat, więc wydawałoby 
się, że nic łatwiejszego, jak go dobrze 
obstawić, zablokować i sprawa załat­
wiona. Może i wiedzą, ale co innego 
wiedzieć a zupełnie co innego odebrać 
Matthewsowi piłkę i nie dać się ki­
wnąć. Byłem kiedyś na meczu na boi­
sku Chelsea, poszedłem by właśnie zo­
baczyć Matthewsa. I zdarzyło się, że 
jakiś zawodnik potrafił Matthewsowi 
odebrać piłkę. Cała trybuna szalała i 
oklaskiwała — oczywiście owego zawo­
dnika czy szczęściarza, któremu powio­
dło się to co się rzadko komu powieść 
może. 

Anglicy wiedzą jak uczcić taki ta­
lent, taki geniusz. W marcu 1957 kró­
lowa przyznała mu order „Komandora 
Orderu Imperium Brytyjskiego" (CBE), 
a później — gdy Matthews był dla 
wszystkich legendą, rajcowie londyń­
scy nazwali jedną z ulic wiodącą na 
stadion Wembley imieniem Stanley'a 
Matthews'a, a w styczniu 1965 podnie­
siony został Matthews do stanu szla­
checkiego i może odtąd używać przy 
swoim imieniu i nazwisku dodatek: 
SIR. Już nie mówiąc o innych hono­
rach: gdy przed dwoma laty jego klub 
Stoke City obchodził 100-lecie swego 
istnienia, miasto Stoke-on-Trent nada­
ło mu godność honorowego obywatela, 
wreszcie dwukrotnie ogłoszony był (.pił­
karzem roku" (ostatni raz w 1963 r., 
gdy liczył sobie 48 lat). 

Stanley Matthews to nie tylko spor­

towiec-gentleman na boisku, co do tego 
nie ma żadnej wątpliwości, ale to tak­
że sportowiec w życiu codziennym. Od 
wczesnej młodości nałożył na siebie 
żelazną dyscyplinę: codziennie ranna 
gimnastyka, żadnego palenia, żadnego 
alkoholu. Dzięki temu potrafił zacho­
wać wspaniałą, wręcz imponującą for­
mę w ciągu 34 lat czynnej kariery 
sportowej w czasie której należał za­
ledwie do dwóch klubów: do Stoke 
City i do Blackpool. 

Z piłką „zetknął" się po raz pierw­
szy gdy miał lat 15. Poszedł zresztą 
po linnej drodze aniżeli jego ojciec — 
fryzjer z zawodu a bokser w wadze 
piórkowej z zamiłowania. Gdy miał lat 
16 grał w rezerwowej jedenastoei Stoke 
City, w klubie w którym był gońcem 
czy sprzątaczem na trybunach. W 
1933 klub jego zaawansował do I ligi, 
oczywiście dzięki wielkiemu już wów­
czas talentowi Stanley'a. Sztukę tę u-
dało mu się powtórzyć 30 lat później 
w 1963 r., gdy miał już 48 lat. Podobno 
Matthews brał udział w 2.000 meczach 
piłkarskich. Któryż piłkarz może się 
pochwalić takim rekordem! 

W maju 1946 Stoke City sprzedał 
swego gracza — a Stanley liczył wte­
dy już 32 lata — FC Blackpool za 
11.500 funtów. A więc za śmieszną 
wprost sumę, gdyż — jak się wydawa­
ło — kariera jego już się kończy. A 
tymczasem właśnie wtedy Matthews 
pokazał swoją najwyższą klasę. Rep­
rezentował stale barwy Anglii (84 ra­
zy)', a do legendy należy wielki finał 
w 1953 r. o Puchar Anglii między 
Blackpool'em a Bolton Wanderers. Na 
20 minut przed końcem meczu Bolton 
prowadził 3:1 i wtedy właśnie stał się 
prawdziwy cud. Był to „mecz życia" 
dla Matthewsa. Dzięki jego fenome­
nalnym podaniom Blackpool uzyskał 
prowadzenie, a w końcu pożądane 
zwycięstwo. Wszystkie zresztą bramki, 
słynne „bramki Matthews'a" zdobyte 
zostały z jego podania. „To był szczyt 
mojej kariery" — oświadczył później 
Matthews, gdy publiczność zniosła go 
na ramionach z boiska. Ten mecz na­
leży do najsławniejszych meczy w hi­
storii piłkarstwa angielskiego, równie 
sławny jak mecz z Węgrami w 1954, 
którzy roznieśli Anglię na jej własnym 
terenie w stylu — także na stadionie 
Wembley — o którym dziś jeszcze mó­
wi się z przymrużeniem oka. 

W październku 1961 r. wrócił Matt­
hews, naprawdę już stary, do swego 
klubu macierzystego, do Stoke City, 
do którego należał przez lat 15. Odda­
no go, a raczej sprzedano za jakieś 
2.000 funtów (jeśli się nie mylę) a 
więc za sumę wręcz kompromitującą 
dla każdego piłkarza. Ale był to ra­
czej gest symboliczny aniżeli prawdzi­
wa transakcja handlowa. I od tego 
miesiąca wstąpił — jak czytamy to 

wszędzie — jakby nowy duch nie tyl­
ko w drużynę ale w cale miasto. Gdy 
do niedawna jeszcze na boisku nie było 
więcej jak kilka tysięcy widzów, teraz, 
gdy marnotrawny syn wrócił — liczba 
kibiców wzrastała z każdym meczem 
... 20.000 ... 30.000 ... 40.0000 widzów. 
Dwa lata później Stoke City znalazł 
się znowu w pierwszej lidze i spłacił 
wszystkie długi. 

Oczywiście w ciągu swej wieloletniej 
kariery Stanley Matthews — i słusznie 
— uciułał sobie nie mały majątek. 
Jest współwłaścicielem fabryki butów 
piłkarskich, właścicielem hotedu w 
Blackpool, posiada jeszcze dwa inne 
przedsiębiorstwa sportowe i sporo ak­
cji. Musi przecież dbać o swą rodzinę 
i swych dwoje dzieci, córkę Jean i sy­
na Stanley'a juniora, utalentowanego 
tenisisty, który jednak — jak wynika 
z dotychczasowych wyników — nie 
zdobędzie sławy ojca. 

Jak napisał Bernard Joy w londyń­
skim „Evening Standarcie" z dnia 13 
lutego br. w artykule pt.: „Największy 
piłkarz jakiego w życiu widziałem": 

W czasie całej jego kariery kierował 
się następującą zasadą: mecz jest wa­
żniejszy niż klub, a klub jest ważniej­
szy niż jednostka. I dlatego nigdy nie 
popełnił żadnego przestępstwa w for­
mie odwetu i gdyby grał jeszcze dal­
sze 33 lata w pierwszorzędnym klu­
bie nigdyby nie przekroczył przepisów. 
Swoją karierę jako zawodowy gracz 
rozpoczął gdy miał lat 15, zamiatając 
podłogi na stadionie i czyszcząc bu­
ty. Kończy swą karierę jako najwięk­
szy mistrz spośród wszystkich graczy 
będąc nadal jedynie sługą meczu. 

Zaprawdę Stanley Matthews jest 
„pierwszym rycerzem piłki nożnej". 

Gdy Sir Stanley Matthews zagrał w 
kwietniu swój ostatni mecz j zeszedł 
wśród wiwatów i hołdów z boiska, an­
gielska i światowa piłka nożna straciły 
wielkiego gracza i sportowca. Piłka 
nożna stała się uboższa o gracza, dla 
którego fair-play, coraz rzadziej oglą­
dany na boiskach angielskich, był naj-
charakterystyczniejszą cechą tej nieza­
pomnianej sylwetki sportowej! 

Paweł Hęciak 

Józef Garliński 
„ Z I E M I A "  

Już jest w sprzedaży nowa książka 
popularnego autora, który dał się 
poznać społeczności emigracyjnej 
dwoma tomami wspomnień z okresu 
ostatniej wojny, Armii Krajowej i 
niemieckich więzień i obozów („Dra­
mat i Opatrzność" i „Matki i żony"). 
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BOHATEROWIE Q ZMIERZCHU 

(Dokończenie ze str. 33) 

— Oho — pomyślał pułkownik — 
pułapka. 

— Nie mogę być z wami, bo jestem 
Brytyjczyk — odpowiedział stanow­
czo. 

— No niech będzie — ubek westch­
nął i zaglądnął do notesu na nowo. — 
A niech pan nam powie? Jest pan 
członkiem Koła? 

— Jakiego Koła? A zresztą to 
przecież nic złego. 

— Jeżeli nic złego, to niech pan 
nam powie, co było mówione na zebra­
niu w dniu piętnastego lutego tego 
roku. 

(A właśnie wtedy uchwaliliśmy re­
zolucję w sprawie Ziem Odebranych). 

— Nie przypominam sobie. 
— Pan był przewodniczącym i nie 

przypomina sobie? 
— Jestem stary — przyznał się 

pułkownik — i nie pamiętam. 
I tak zaczęło się maglowanie. Niby 

przyjemnie, po przyjacielsku, ale 
flaczek po flaczku wyciągali z nasze­
go pułkownika. 

— No i powiedzcie? — pytał nas 
teraz siedząc w rogu kanapy jak spło­
szony królik, a nie bohater. — Po­
wiedzcie, czy mogę chodzić na nasze 
zebrania? Nie mogę. Tu siedzę, jak 
kto przyjdzie, to, owszem, napiję się 
wódki albo piwa i porozmawiam od 
serca. Ale na zebranie nie pójdę. 

— Et — machnął ręką Pucikiewicz 
— takie to zebranie, bez ikry! 

— Ale nie mogę — upierał się puł­
kownik. — Jeżeli teraz mnie zapyta: 
Co mówiono na zebraniu? To powiem 
szczerze, bez ogródek: Nie wiem, nie 
byłem. Ot co! 

Jakoś nam się smutno zrobiło i 
mnie i Pucikiewiczowi. 

— Musi pan pułkownik tam je­
chać? — spytałem ostrożnie i obej­
rzałem się, czy pani Klarysy nie uj­
rzę gdzieś blisko. 

— Co mam zrobić? — westchnął 
pułkownik — w zeszłym roku było 
wesele żoninej córki, w tym roku 
chrzciny. Regularnie. Kobieta jak 
smok i zięć chętny, choć chudy. Za­
nosi się na to, że co roku będę 
jeździł. 

Pomyślałem, że właściwie mogłaby 
ona sama chrzcić swoje wnuki, a nie 
wciągać w to naszego bohatera. 

Siedział wciśnięty w róg kanapki 
jakby w pozycji obronnej. Miał do­

bre nowe ubranie z pierwszorzędnego 
szewiotu, miał bieluteńką koszulę i 
krawat czerwony z jedwabiu i wstą­
żeczkę w klapie. 

Jednak plecy mu się zgarbiły, piersi 
zapadły, wstążeczka wyglądała jak 
oznaka za rany. I to głębokie. 

Poszliśmy na górę strapieni. Pomy­
śleliśmy, że jak tak pójdzie ... 

W hallu otarła się o nas wielkim 
biustem, przewiała nas zapachem i 
ogłuszyła prędkimi słowami pani Kla-
rysa. 

— Byliśmy w Zakopanem, a jakże 
— mówiła do jakiejś pani. — W tym 
roku będziemy w Jastarni. Proszę 
pani, wakacje tylko w Polsce! Naj­
taniej. 

Zatrzymałem się na pokrytych 
miękim dywanem schodach. 

— Panie Pucikiewicz, panie po­
ruczniku, jak to nasz Korzeń wołał? 
Do jasnej cholery! 

— Ciszej — psykał Pucikiewicz. — 
Ciszej, panie poruczniku Złotko, bo 
nas stąd wyrzucą. Tu nie mają wzglę­
du na naszą przeszłość. 

Czy warto było być żołnierzem li­
niowym? Dla bohaterów życie jest 
bardzo okrutne. Czesław Dobek 

POLITYKA NA TORZE 
WYŚCIGOWYM 

W Sztokholmie miały się odbyć mię­
dzynarodowe wyścigi konne. Zgłoszo­
no kilkanaście koni. Ale tuż przed 
wyścigiem niektóre konie zachorowa­
ły, paru dżokejów zastrajkowało i w 
rezultacie biegały tylko 2 konie: ame­
rykański i sowiecki. Koń amerykański 
zwyciężył, wyprzedziwszy rywala o kil­
kanaście sekund. 

Nazajutrz dzienniki amerykańskie 
wydrukowały sprawozdanie, podając 
różnice w sekundach i metrach. 

W Moskwie „Izwiestia", nie popeł­
niając jaskrawego kłamstwa, wydruko­
wała takie sprawozdanie: 

„W Sztokholmie odbyły się między­
narodowe wyścigi konne. Zgłoszono 
kilkanaście koni. Nasz wspaniały ru­
mak „Komuniist" wywalczył sobie 2-gie 
miejsce. Natomiast koń amerykański 
przyszedł do mety.... przedostatni". 

Rzecz prosta, takie sprawozdanie 
uradowało wielu komunistów. 

(LWIL) 

C Z Y T A J  
P O L S K A  

K S I Ą Ż K Ę  

A MOŻE MAO MA RACJĘ? 
(Dokończenie ze str. 6) 

że mcżna iść daleko, ewentualnie coraz 
dalej w stawianiu warunków pol tycz­
nych Sowietom i Ż9 znaczrą część ich 
Sowiety będą musiały przyjąć w bra­
ku alternatywy. Być moŻ2, że pewne 
warunki wstępne, np. dotyczące pew­
nych reform ekonomicznych i zarzą­
dzeń liberał zacyjnych w gospodarstwie 
sowieckim zostały jjż przyjęte i ż ; 
to właśnie tłumaczy ostatnie zmiany 
w zarządzie przemysłem i rolnictwem 
sowieckim. 

WSZYSTKO ZALEŻY OD U. S. A. 

Jasne jest jednak, że główne i naj­
cięższe dla Sowietów do przyjęcia bę­
dą warunki polityczne. Amerykanie 
będą mogli pójść na ten typ współpracy 
ekonomicznej i w tej skali tylko, je­
żeli: 1) będą mieli gwarancję ze stro­
ny Sowietów, że dostarczone im kre­
dyty nie będą obrócone przaciw USA 
— np. na zbrojenia, 2) na finansowa­
ne rewolucji w sferze wpływów USA, 
3) na kontynuowanie sowieckiej poli­
tyki kolonialnej. Wszystkie te warunki 
zawierają w sobie postulat kontroli i 
sankcji np. w postaci przerwania współ­
pracy. Oficjalnie Sowiety nie mogą 
się n gdy zgodzić na te warunki, ale 
w praktyce i po cichu może być ina-
czîj. Być może, że właśnie ten rodzaj 
nieunknionej kontroli wierzyciela nad 
dłużn kiem Mao Tse nazywa „kapitu­
lacją" Sowietów. 

Jakby nie było — układ sowieckiej 
„dziury inwestycyjnej" i amerykań­
skiego „kołka nadprodukcji" we właś­
ciwej proporcji na pewno istnieje i 
mechanizm tego układu, zwłaszcza na 
tle malejącej potrzeby zbrojeń, na naj­
bliższe lata będzie stwarzał trend de­
cydujący dla rozwoju polityki świato­
wej. Tylko od USA zależy, czy trend 
ten tędzie sprzyjał interesom całej cy­
wilizacji zachodniej. 

• 

Zasługą Mao Tse jest, że nie tylko 
dostrzegł ten układ, bo to dostrzegło 
też wielu innych, ale także postawił 
jego istnienie jako zagadnienie poli­
tyczne w skali światowej. P.zyszły 
los Europy również w dużej mierze 
będzie zależny od wypadkowej sił 
działających w tym układzie, od dy­
namiki kierunku tego trer.du. Ale to 
jest zagadnienie, co do którego Mao 
Tse jaszcze się nie wypowiedział tak 
jasno, jak o rewizjoniźmie i polityc9 
koegzystencji na Kremlu — i z tak 
dużą dozą racji. 

Tadeusz Norwid 
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TEATR I REWIA 
Ref-Ren niestrudzony 

i niezawodny. Zapowiedzi 
Hemara i Kielanowskiego 

W naszym życiu teatralnym „kró­
luje" prawie od roku rewia, której pa­
nowanie trwa głównie za sprawą jed­
nego autora, reżysera i kierownika ze­
społu — Feliksa Konarskiego (Ref-
Rena). Prawdopodobnie dla przerwania 
tej monotonii formy scenicznej autor 
nazwał ostatnie widowisko: „Ryby śpie­
wają nad Tamizą", komedią muzyczną 
w 2 aktach i 13 obrazach, z libretto i 
muzyką Ref-Rena. Z podobnym rodza­
jem widowiska Ref-Ren występował 
już niejednokrotnie i choć nie ma po 
temu specjalnej jubileuszowej okazji 
warto przypomnieć poprzednie preceden­
sy. W r. 1952 wystawił „Rycerzy bez 
zbroi" — żart atomowy w 3. wybuchach 
— osnuty na tle kłopotów właściciela 
sklepiku p. f. G. and G & G. Supply. 
W rok później wystąpił z „Kopciusz­
kiem z Hammesmith" — żartem sce­
nicznym w 2 aktach, którego przed­
stawienia przerwał pożar sali teatralnej 
„Klubu iBiałego Orła". Wreszcie do­
kładnie 10 lat temu przyszła offenba-
chowska operetka „Piękna Helena" w 
przeróbce Ref-Rena. I oto znów powrót 
do ulubionego tematu przyśmieszków 
ze sklepu b. płk. Konstantego Piorun-
kiewicza i z „Beatlów". 

Dzieje wybawienia świata od „pop-
songów" przez polskich „beatlów" prze­
zwanych „Wesołymi keepersami" są cie­
niutką niteczką, na której Ref-Ren na­
wlókł ze dwa tuziny scenek, niczym pa­
ciorki o różnym blasku i kolorze. Pio­
senka, wiersz, skecz, taniec luzują się 
na przemian bardziej jak w rewii, niż 
komedii, niemniej wszystko składa się 
na niewymuszony kalejdoskop, którym 
widownia bawi się serdecznie. Pomysły 
peruk beatlowskich, reportażu radiowe­
go i orkiestry jazzbandowej przypadają 
na drugą część widowiska. W nich kró­
luje komizm N. Oleńskiej, M. Malicza 
i S. Zięciakiewicza. Wtóruje im ze 
szczerym entuzjazmem, jako ich „fan" 

E. Suzin, a w całość wiąże poszczegól­
ne paciorki z właściwą sobie dyskrecją 
sam Ref-Ren, tym razem poważnie 
wspomagany przez Irenę Delmar. W 
scenkach czy piosenkach wykazuje ona 
coraz więcej artystycznego wyrobienia 
i walorów scenicznych, które stają 
się dla widza główną atrakcją, nie 
przesłoniętą urodą osobistą czy boga­
tymi toaletami. J. Smosarski okrasił 
całość kilku akcentami dekoracyjnymi. 

To, że przez ubiegły rok Ref-Ren, 
wspomagany organizacyjnie przez B. 
Kollera, nie dał zarzewiu teatru zga­
snąć zupełnie, przypisać mu trzeba bę­
dzie jako szczególną zasługę w tym 
bardzo trudnym okresie. 

Jeśli tym razem znowu zapowiedzi 
nie zawiodą, doczekamy się już nieza­
długo występów Teatru Hemara i no­
wego widowiska teatralnego w reżyse­
rii L. Kielanowskiego. Krzyżujmy pal­
ce, stukajmy w nieheblowane drzewo, 
aby majowy wailny zjazd ZASPZ przy­
niósł tylko miłe niespodzianki. Należy 
pamiętać, że Feliks Konarski jest nie 
tylko urzędującym przezesem ZASP'u, 
ale i autorem zasilającym w widowiska 
rewiowe kontynent amerykański. Już 
zaczęły napływać pierwsze echa z ob­
jazdu 30 ośrodków polskich w Kana­
dzie i Stanów Zjednoczonych przez ze­
spół sprowadzony z kontynentu euro­
pejskiego przez Jana Wojewódkę. Wcho­
dzą w jego skład: pp. Danuta Czyrska, 
Kazimierz Pawłowski, Renata Bogdań­
ska, Kazimierz Turewicz z Londynu i 
Jan Swawczyński z Paryża. D. Czyrska 
i J. Swawczyński powrócili już z Ame­
ryki. 

T A N I E C  
Zespół „Mazury" 

Zespół tańców i pieśni ludowych Pol­
skiej YMCA „Mazury" urządził swój 
pokaz w sali teatralnej Instytutu 
Wspólnoty Narodów w Londynie. O-
prócz tańców ogólnonarodowych, jak 
„Polonez", tym razem mało udany, lub 
„Mazur" i licznych tańców regional­
nych, śląskich, góralskich, kujawskich, 
krakowskich czy wielkopolskich, gdzie 
nie brakowało i lwowskiego „Sztajer-
ka", niejednokrotnie efektownie ułożo­
nych, była także "próbka inscenizacji ca­
łej scenki baletowej „Umarł Maciek, 
umarł ...", temat już wielokrotnie wy­
korzystywany przez zawodowe balety 
sceniczne. Choć zawierał on doskonałe 
poszczególne tańce, zwłaszcza brawu­
rowe oberki z wymyślnymi podskokami, 
to jednak jako całość był raczej nie­
poradny i wymagałby gruntownego 
przapracowania. Efektowną wkładką by­
ło sprawne wykonanie na trąbce hej­
nału mariackiego przez Jana Malarza, 
b. członka zespołów orkiestrowych 2. 
Korpusu, podobnie jak i wprowadzenie, 
co prawda nazbyt mechaniczne i bez 

powiązania z resztą widowiska, posta­
ci Lajkonika w dziarskim wykonaniu 
J. Kazimierczyka. Z części wokalnej 
podnieść należy udział Kaliny Włodar­
czyk, bodaj z dawnego zespołu „Ma­
zowsza", która bardzo przekonywująco 
interpretowała polskie piosenki. Jeśli 
idzie o chóry, to dużą zasługę w ich 
wyrobieniu ma H. Kamińska, a w za­
kresie muzyki i akompaniamentu: B. 
Dulęba, G. Swann, R. Jankowski i J. 
Grynkiewicz. 

Nad całością czuwa p. Irena Różycka, 
która celowo dysponuje rozporządza­
nymi talentami, wśród których wymie­
nić można A. Ruszkowską, W. Lesiec-
kiego, B. Oziębło i świeżo pozyskaną 
Bogusławę Kłakównę. Listę tą można-
by znacznie przedłużyć. W pracach or­
ganizacyjnych pomocny jest zarząd Ko­
ła, któremu przewodniczy J. Różycki. 

Wątpliwości 
Mimo tylu cennych talentów i wiel­

kiej ochoty do pracy, charakter jej w 
tym zespole, jak również i w innych 
jemu podobnych, nasuwa wiele trosk 
w kołach wykwalifikowanych etnogra­
fów. Trudność nawiązania kontaktów i 
wzajemnego zrozumienia się pociąga 
za sobą tę konsekwencję, że zasadnicza 
idea przyświecająca tego rodzaju ze­
społom niezawodowym uprawiającym 
tańce polskie ulega z czasem coraz 
większemu spaczeniu. Zamiast odtwo­
rzenia i kultywowania w możliwie nie­
skażonej postaci prawdziwych polskich 
form tańca ludowego, uprawia się co­
raz bardziej oderwane od właściwego 
podłoża formy tańców stylizowanych 
lub scenicznych, baletowych. Sytuację 
pogarsza fakt, że niejednokrotnie nie 
można polegać na najnowszych wzo­
rach przenoszonych z Kraju, czy to 
przez żywe zespoły, czy też przez nie­
które publikacje, które pozostają pod 
presją obcych wpływów w pojmowaniu 
żywego folkloru. Nie tu miejsce na za­
radzenie sprawie, ale nie sposób ciągle 
pomijać tej trudnej sytuacji milczeniem. 

„Mazury" mają niejednokrotnie spo­
sobność występować przed angielską 
lub inną obcokrajową publicznością. 
Ostatnio czyni tak zespół „Tatr", jak 
o tym wiadomo ze sprawozdań z jego 
udziału w wiosennym balu w Savoy'u. 
Młodzież polska strojem narodowym i 
swojskim obyczajem tanecznym zwra­
ca uwagę szerszych kół na uroki pol­
skiej odrębności kulturalnej, tym bar­
dziej byłoby pożądane, aby mogła to 
czynić w oparciu o walory nie tylko 
widowiskowe, ale etniczne. 

MUZYKA 
W dziedzinie muzyki dzieje się pra­

wie tyle co nic. Nie znaczy to, aby 



chóry nasze nie pracowały w wewnę­
trznych ramach swych organizacji, 
czego wyrazem m. in. było Walne Ze­
branie Chóru im. F. Chopina, odbyte 
niedawno. Ale bodaj żywszy jest ruch 
na prowincji, wyrażający się w obcho­
dach jubileuszowych czy to Chóru „Hal­
ka" w Leicester czy im. Moniuszki w 
Manchester. W maju odbyło się szereg 
koncertów polskich w wykonaniu arty­
stów z Kraju lub spoza Anglii, rozpo­
częty występem skrzypka H. Szerynga 
w Royal Festival Hallu w końcu kwiet­
nia. Chluba Londynu, bas Marian No­
wakowski, święci dalsze triumfy arty­
styczne w odległej Jamajce, gdzie na 
galowym koncercie był w przerwie 
przedstawiony Królowej-Matce Elżbie­
cie. 

Systematycznie, co dwa tygodnie, 
urządza swoje wieczory w Domu Lot­
ników Klub Piosenek - brali w nich 
udział: N. Grudzińska, S. Horwat, I. 
Delmar, I. Sobieniewska, S. Błaszczyk, 
J. Brzeski, T. Valdi pod kierownictwem 
W. Budzyńskiego i przy akompania­
mencie zespołu S. Norberta. 

SZTUKI PLASTYCZNE 
Najwięcej ruchu jest nadal w dziale 

sztuk plastycznych. M. Bohusz-Szyszko 
prowadzi swe wycieczki niedzielne po 
muzeach londyńskich, komentując nowe 
nabytki w National Gallery, sztukę 
przedhistoryczną w British Muséum, 
marynistów w Wallace Collection, a 
nadto kontynuując swój cykl odczytów 
„1.000 lat sztuki polskiej", omawiając 
na ostatnim wieczorze dorobek P. Mi­
chałowskiego i jego czasów. 

Halina Sukiennicka, 
Janina Baranowska 

Z nowych wystaw główną uwagę 
zwróciły na siebie dwie. Jedna z nich 
— Haliny Sukiennickiej w Polskiej 
YMCA pod hasłem: „Wilno — w ry­
sunkach i gwaszach", jakkolwiek wśród 
30-kilku pokazanych prac znajdowały 
się i oleje, i obrazy o innej tematyce. 
Był to pamiętnik imaginacyjny rodo­
witej wilnianki o szczególnych walo­
rach plastycznych, jednolity w charak­
terze „kreski" prowadzonej pędzlem, 
łączącej prostą głębię odczucia z ar­
tystyczną wiernością oddawanego przed­
miotu i nastroju. 

Druga wystawa była Janiny Barano­
wskiej (w Galerii Grabowskiego), któ­
ra w 20-tce prac dała 20 wybuchów 
swego dynamizmu formalnego i kolo­
rystycznego, szukając, zgodnie ze swy­
mi założeniami programowymi, kontak-
ku z widzem przez częściowe ufigural-
nienie swych koncepcji abstrakcyjnych. 
Na przestrzeni zaledwie 10-lecia samo­
dzielnej pracy artystycznej, po studiach 
na Politechnice Londyńskiej i w Stu­

dium Malarstwa StalugoWego, zdobyła 
sobie nie tylko liczne galerie w Anglii 
i Szkocji, ale wystawami i udziałem 
w kolekcjach prywatnych sięgnęła po 
Polskę, Francję, Niemcy, Stany Zjed­
noczone, Argentynę i Australię. Towa­
rzyszy jej pracom w salach galerii mło­
dy malarz angielski Telfer Stokes, ur. 
w 1940, który wykazuje niezwykły na 
swój wiek rozmach, jakby specjalizu­
jąc się w abstrakcyjnych kompozycjach 
ściennych o żywej kolorystyce. 

Gdy rozbrzmiewają wciąż echa wy­
stawy rzeźb Tadeusza Zielińskiego w 
Cassel Galery, Galeria Grabowskiego 
ma „w zanadrzu" dzieła innego arty­
sty tegoż imienia, Krystyna Zielińskie­
go z iPołski, ur. w 1929, specjalizują­
cego się w płaskorzeźbie w metalu. 
Wychowanek łódzkiej szkoły artysty­
cznej wystawia swe prace od 1960 r. 
i już w r. 1963/64 zdobył sobie nagrodę 
państwową. Reprodukowana kompozycja 
daje pojęcie jak z prostych elementów, 
prawie użytkowych (niby z nakrywek 
od puszek, lub w innym wypadku z mi­
seczek łyżki)» powstaje całość o war­
tościach graficznych zależnych w du­
żym stopniu od właściwego oświetlenia. 

W swej żywiołowej ekspansji plasty­
ka nie zna granic. J. Baranowska, 
S. Frenkel i M. Łączyński wystawiali 
w kwietniu w Pałacu Sztuki w Krako­
wie. Ryszard Demel brał udział w wy­
stawie zbiorowej włoskich artystów w 
Padwie, w antycznej Scuola di San 
Rocco. Polski artysta przeniósł się już 
przed kilku laty z południowej Anglii 

do północnych Włoch. Jan Le Witt 
przygotowuje na lato wystawę w An-
tibes na Riwierze francuskiej. Gierow­
ski wystawia w Galerie Lacloche w 
Paryżu. W Londynie odbył się nadto 
w Klubie Lotników pokaz artystycz­
nych pisanek Danuty Giercuszkiewicz, 
uzdolnionej malarki i dekoratorki. 

ODCZYTY I ZEBRANIA 
NAUKOWE 

Gdyby nie opłakany zwyczaj nagro­
madzania zebrań wszelakich na jeden 
dzień w tygodniu, co trwa już dobrych 
15 lat, w kwietniu przypadałby jeden 
odczyt co drugi dzień. Trzymanie się 
nadal zasady, iż każdy sobie rzepkę 
skrobie, uniemożliwia niejednemu gor­
liwemu obserwatorowi życia umysłowe­
go w tym wciąż najżywszym ośrodku 
polskim na emigracji, jakim jest Lon­
dyn, dokładniejsze z nim zapoznanie 
się. Ograniczyć się więc należy do su­
marycznego scharakteryzowania tego 
działu. 

Zagadnieniom technicznym poświęco­
ny był odczyt inż. T. Jaskólskiego oma­
wiający pracę o nadajnikach telewizyj­
nych. Towarzystwo Naukowe urządziło, 
poza zebraniem z referatem M. Pawli­
kowskiego o „Zagadkowym portrecie 
Joanny Aragońskiej" przypisywanym 
Rafaelowi, (istnieje wiele kopii tego 
obrazu), urządziło zebranie obu wy­
działów, na którym prof. J. Rzóska 
mówił o „Obecnych poglądach na ewo­
lucję człowieka". 

„MEDIUM I METAL" — 

Kompozycja Krystyna Zielińskiego w „Galerii Grabowskiego' 
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Towarzystwo Historyczne 
Tow. Historyczne urządziło odczyt 

płk. A. Sawczyńskiego n. t. recenzji z 
książki płk dr Eugeniusza Kozłowskie­
go o przedwrześniowym wojsku pol­
skim (w latach 1936-39). Po przedsta­
wieniu ogólnych założeń tej pracy, jej 
braków i zalet, prelegent zreasumował 
swoje wnioski w ten sposób, iż książka 
ta daje duży materiał faktyczny, opar­
ty na pierwszorzędnych źródłach, jest 
przykładem solidnej pracy badawczej i 
posiada pod tym względem wartość, 
która szybko nie przeminie. Ale jak 
należało się spodziewać, w warunkach 
w jakich była przygotowana, jest ona 
tendencyjna w swych założeniach, w 
swym osądzie wypadków i osób. Nie­
mniej wypowiedzi w tych sprawach 
ujęte są w sposób spokojny i kultural­
ny. Wieczór ten, jak i sama książka, 
wzbudziły żywe zainteresowanie w sze­
rokich kołach wojskowych, co też zna­
lazło wyraz w dyskusji, jaka potem się 
rozwinęła. Zebraniu przewodniczył płk. 
dr S. Biegański. 

Instytut Badania 
Zagadnień Krajowych 

Instytut Badania Zagadnień Krajo­
wych, wespół z Szkołą Nauk Politycz­
nych i Społecznych, urządził odczyt 
prof. B. Hełczyńskiego pt. „Obecna sy­
tuacja wolnych zawodów w Polsce" w 
sali Instytutu „Reduty". Nastąpiło to 
po ukonstytuowaniu się nowego zarzą­
du I. B. Z. K. w składzie: przewodni­
czący — dr W. Czerwiński, wicepre­
zesi J. Poniatowski i O. Stepan, sekre­
tarz generalny St. J. Paprocki, skar­
bnik J. Martin, członkowie: A. Ciołkosz, 
dr Biegański, T. Drzewiecki i dr J. Mę-
karska. Pozwala to uzupełnić i spro­
stować informacje w poprzedniej kro­
nice, iż do zarządu wszedł również p. 
B. Podoski, co w rzeczywistości nie na­
stąpiło. 

Wieczór Wileński 

Z wieczorów o charakterze literackim 
i artystycznym wspomnieć należy „Wie­
czór Wileński" w Polskiej YMCA, ot­
warty przez dr H. Sukiennicką, a utrzy­
many w charakterze spotkania towa­
rzyskiego przy stolikach. Po powitaniu 
zebranych wśród których znajdowali 
się i goście litewscy, przez wicemar­
szałka B. Podoskiego, odbyła się część 
artystyczna. Złożyło się na nią wykona­
nie na pianinie wiązanki melodii pol­
skich przez p. Z. Krukowską, odczyta­
nie gawędy poleskiej przez p. F. Wy­
słoucha, przemówienie M. Bohusza-Szy-

szki o Wywodzącej się z atmosfery 
Wilna twórczości plastycznej I. Jaku­
bowskiej i H. Sukiennickiej. Wreszcie 
M. Czerniawski mówił o wielkanocnych 
zwyczajach na wileńszczyźnie: taczaniu 
jajek i Ałujnikach, wielkanocnych od­
powiednikach kolędników bożenarodze-
niowych. 

Miesięcznik „Kontynenty" nie tylko 
wydał swój kolejny numer, w którym 
novum stanowią przekłady wierszy Zbi­
gniewa Herberta na niemiecki przez 
Karla Dedeciusa i jednego na hiszpań­
ski przez F. Śmieję, ale urządził dalsze 
dwa zebrania literackie. Na jednym 
Lucjan Blit, autor „The Eastern Pret-
ender" (Wschodni samozwaniec), mó­
wił o „bohaterze" swej książki — B. 
Piaseckim, a drugi poświęcony był poe­
zji. Udział w nim wzięli o. W. Chabro-
wski i Z. Grabowski. Poza odczytaniem 
wierszy o. Chabrowskiego przez autora 
i Ewę Suzin, Teresa Nowakowska recy­
towała wiersze J. Sity z Warszawy i 
F. Smieji z Nottingham. 

W Klubie Towarzyskim Zjednoczenia 
Polek, Zofia i Kazimierz Pacewiczowie 
wygłosili pogawędkę opartą na wspo­
mnieniach z podróży „Przez Pireneje 
od morza do oceanu". Miesiąc zamknię­
ty został odczytem dr Wit-Tarnawskie-
go o Żeromskim urządzony przez Zw. 
Pisarzy Polskich z racji minionego w 
zeszłym roku 100-lecia urodzin wielkie­
go prozaika połączony z odczytaniem 
wyjątków przez J. Opieńskiego. 

Tak czynni w ubiegłym roku filate­
liści przenieśli się na ten rok na pro­
wincję, urządzając swą doroczną wy­
stawę pt. „Polfilex 1965" w Leicester. 
Zorganizowana została ona pod hasłem 
„Skrzydła w przestworzach" z okazji 
25. rocznicy Bitwy o Wielką Brytanię. 

NEKROLOGIE 

Ta rubryka zawiera znów kilka nie­
odżałowanych pozycji: zgon ekonomi­
sty Stanisława Gryziewicza (1904-1965) 
zmarłego w Paryżu, którego pamięci 
poświęciliśmy wspomnienie w numerze 
majowym; Seniora techników polskich, 
działacza socjalistycznego i publicysty, 
który umieszczał wiele artykułów w 
„O. B.", pierwszego ministra komuni­
kacji Polski niepodległej z r. 1919; 
Jerzego Iwanowskiego (zmarł 1965); 
Dziennikarza Jerzego Szyszko-Bohusza 
(1903-1965), pracującego w Radio Wol­
na Europa w Monachium i pisarza Ar­
tura Maryi Swinarskiego (1900-1965), 
zmarłego w Wiedniu. Kto wie, czy nie 
należałoby tu wymienić i Heleny Rubin­
stein (1875-1965), światowej sławy ko­
smetyczki rodem z Krakowa? 

Jan Ostrowski 

POLONICA FRANCUSKIE 

PRZEKŁADY 
WACŁAWA 

GODLEWSKIEGO 
Zapowiedziano ukazanie się dwu 

przekładów literatury polskiej na ję­
zyk francuski. Jednym z nich jest poe­
tycka proza Jana Kasprowicza „O bo­
haterskim koniu i walącym się do-
mie", wydana przez PIW w 1960 r., a 
drugim „Pieśń o nadziei" J. Zawiey-
skiego. 

Obu przekładów dokonał prof. Wa­
cław Jan Godlewski z Lille (Francja), 
znany już ze swego współudziału w 
dokonaniu przekładów „Lalki" Prusa 
(1962) i „Zegara Słonecznego" J. Pa-
randowskiego (1961), wydanych przez 
Collections UNESCO, del Duca, Edition 
Mondiales, Paris. 

Prof. Wacław Jan Godlewski urodził 
się w r. 1906 w Niewieżnikach w Lit­
wie Kowieńskiej. Dzieciństwo spędzone 
na tej ziemi ma już dla niego atmos­
ferę Mickiewiczowską. Mieszkał wów­
czas w Upicie („Popas w Upicie"). 
W pobliskim Poniewieżu ukończył pol­
skie gimnazjum. Studia wyższe zaczął 
najpierw w Montpellier 1926/1927, 
potem w Instytucie Katolickim i na 
Sorbonie w Paryżu i w Szkole Języków 
Wschodnich: historię powszechną i li­
teraturę polską i francuską. Filologię 
słowiańską i polską słucha u prof. 
Henryka Grappin, a filozofię języka i 
symbolikę u W. Doroszewskiego, prze­
bywającego wówczas w Paryżu. 

Prof. Godlewski, poza swymi zawo­
dowymi obowiązkami profesora dwu 
Uniwersytetów w Lille (Państwowe i 
Katolickie) oraz Wyższej Szkoły Dzien­
nikarstwa i pracą tłumacza, jest też 
przedstawicielem twórczego wysiłku 
poetyckiego. W dwu językach: polskim 
i francuskim. W języku polskim wy­
dał (1956) tom poezji: „Błyski losu", 
obecnie ma w przygotowaniu zbiór 
wierszy „Szuwary Słoneczne"; w ję­
zyku francuskim trzy pierwsze pieśni 
jego „poematu kosmicznego" „Lucifer" 
były wystawione na Festiwalu Uni­
wersyteckim w r. 1961, a w r. 1963 
odegrano w Lille na Festiwalu Uniwer­
syteckim jego oratorium poetyckie 
„Chemin de Croix", wydane potem w 
osobnej odbitce. Dwa zbiorki liryków 
„Algues et Pierres" i „Verrieres ro­
mans" czekają na druk. 

Poezja jego odznacza się charakte­
rem religijno-mistycznym, gdzieś na 
pograniczu uniesień Claudela i dogłę­
bnych wizji Micińskiego. 

Można ustosunkować się krytycznie 
do wyboru przez tłumacza poetyckiej 
prozy Kasprowicza — niektórym może 



się ona wydać bardzo żapóźniona w 
formie swego wyrazu, zarówno myślo­
wo, jak i formalnie, ale nie można 
lekceważyć tendencji i wysiłków auto­
ra, pragnącego dostarczyć czytającej 
publiczności francuskiej dzieł najlep­
szych polskich pisarzy według własne­
go wyboru. Kasprowicz jest bliski mu­
zie prof. Godlewskiego: pisał już na 
tematy dotyczące Kasprowicza wpro­
wadzając na II Kongresie literatury 
porównawczej w Lille swój komunikat 
zatytułowany „Ibsen i Kasprowicz". 
Odbitka w aktach Kongresu, wydane 
u Didier, Paryż. 

Nie zaniedbuje też prof. Godlewski 
pracy szerzącej wiedzę o naszych wie­
szczach. W wydawnictwie „Revue de 
Sciences Humaines" w 1955 roku, w 
numerze poświęconym specjalnie Mi­
ckiewiczowi, ogłosił studium ,, Les Pe-
lerins de l'Avenir" (Mickiewicz i Lam-
menais), a w roku 1959 — tamże — 
opracował numer poświęcony Słowac­
kiemu, umieszczając tam swe studium 
zatytułowane „Notes sur l'art drama­
tique de Słowacki". Wygłosił też w 
roku 1955 jubileuszowy odczyt na 
Uniwersytecie Państwowym w Lille 
p. t. „Adam Mickiewicz", wydany po­
tem jako osobna odbitka przez Uni­
wersytet. 

N O W E  W Y D A N I E  

głośnej książki 
STEFANA KORBOŃSKIEGO 

„W IMIENIU 
RZECZYPOSPOLITEJ" 

w oprawie płóciennej 

Cena: £3.3.0, $9.00, 40.00 F. 

„GRYF" — 171, Battersea Church Road, 
London, S. W. 11. 

Niestrudzona pi-aca naukowa profe­
sora Godlewskiega i jego zapał pol­
szczenia musi dawać nienajgorsze re­
zultaty, skoro połowa jego wykładów 
uniwersyteckich odbywa się w języku 
polskim (— dla zaawansowanych: Ję­
zyk i literatura polska), a powierzenie 
mu tłumaczeń UNESCO oraz przeglą­
du tłumaczeń dokonanych przez fran­
cuskich polonistów: Simone Deligne 
i Michel Marcq, podkreśla zaufanie 
czynników kompetentnych dla jego 
wysiłków. 

Wysiłki te są nienajmniejsze w świe­
tle ukazanych tu tytułów jego publi­
kacji, wykładów i rozlicznych aktyw­
ności, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod 
uwagę stan zdrowia profesora, nad­
szarpnięty pobytem w obozie Mathau-
sen. W latach wojennych 1939/40 był 
on zast. delegata Min. W. R. i O. P. w 
Paryżu, a po klęsce Francji lata 1940 
do 1944 r. poświęcił prof. Godlewski 
na prowadzenie Gimnazjum i Liceum 
Polskiego w Villard-de-Lans, pod Gre­
noble, którego był, wespół z prof. Z. 
Zaleskim, założycielem i dyrektorem, 
po wywiezieniu prof. Zaleskiego do Bu-
chenwaldu. Jednocześnie był wykłado­
wcą języka i literatury polskiej na 
Uniwersytecie w Grenoble. W r. 1944 
prof. Godlewski został aresztowany 
przez Gestapo i wywieziony do obozu 
koncentracyjnego w Matthausen. 

Po powrocie z obozu prof. Godlewski 
objął w roku 1945 polonistykę na obu 
uniwersytetach w Lille i w latach 1945 
do 1952 zorganizował i był opiekunem 
naukowym polskiego ośrodka akademi­
ckiego dla demobilizowanych żołnie­
rzy polskich. Po odejściu na emeryturę 
prof. Hermana w r. 1959 prof. Godle­
wski objął całokształt polonistyki na 
uniwersytetach. 

(H. Ż.) 

B I U R O  P O D R Ó Ż Y  

ANGL0P0L TRAVEL 
tuż przy stacji SOUTH KENSINGTON 

(róg Exhibition Road — na szlaku Daquise—Ognisko) 

38, THURLOE PLACE 
LONDON, S.W.7 — Tel.: KENsington 3223 

WSZELKIE BILETY, SPROWADZANIE KREWNYCH, WIZY, KUPONY 

BENZYNOWE, BONY HOTELOWE, WAKACJE, PRZEKAZY PIENIĘŻNE. 

PRZEJAZDY SAMOCHODEM NA KONTYNENT. 

P. C. A. 
PUBLICATIONS LTD. 

PROWADZI WŁASNĄ 

KSIĘGARNIĘ SPK 
— bogato zaopatrzoną w prasę, 

wydawnictwa emigracyjne i 
krajowe, 

— posiadającą skład główny (na 
zasadzie wyłączności) wszyst­
kich wydawnictw: INSTYTU­
TU IM. GENERAŁA SIKOR­
SKIEGO, 
POLSKIEGO TOW. HISTO­
RYCZNEGO W WIELKIEJ 
BRYTANII, 
POLSKIEGO INSTYTUTU HI­
STORYCZNEGO, 

— zaopatrzoną we wszystkie 
książki wszystkich wydawców 
emigracyjnych. 

• 

Kupując polskie książki 
i pisma: 

sprawiasz sobie dużą przy­
jemność, 

— spełniasz obowiązek obywatel­
ski, 
pomagasz autorowi, wydawcy 
i polskim instytucjom, 
krzewisz najlepiej polskie sło­
wo na emigracji. 

• 

Polska książka 
w polskim domu 
— to najlepszy i najwierniejszy 

przyjaciel, 

— to kulturalna rozrywka i od­
poczynek, 

— to najwłaściwszy sposób pie­
lęgnowania ojczystego języka! 

• 

WSZELKIE ZAMÓWIENIA 
POCZTOWE 

ZAŁATWIAMY ODWROTNIE 

Adres : 

20, Queens Gate Terrace, 

London,  S.W.7.  
Tel.: KM 3500 



Z myślą o młodym pokoleniu 
wybudowaliśmy własnymi siłami 

DOM KOMBATANTA W RUGBY 

Na zdjęciu od lewej: ks. infułat Bronisław Michalski, gen. Kazimierz 
Glabisz, za nim prezes Stefan Soboniewski, a następnie mayoress 
Mrs. Bradley, prezes Koła SPK w Rugby Z. Krause, gen. Tadeusz 
Bór-Komorowski i mayor miasta Mr. Bradley. Na froncie trzy małe 
Poleczki w strojach narodowych: Krysia Szydełko — lat 7, Anielcia 
Zielińska — lat 4 i Danusia Mencel lat 8. Zdjęcie przedstawia chwilę, 
gdy gen. Bór otwiera drzwi prowadzące do Domu Kombatanta tuż 

po przecięciu wstęgi przez mayora miasta. 

„Znaleźliśmy schronienie w tym kra­
ju po drugiej wojnie światowej. Zdra­
dzeni przez sojuszników, pozbawieni 
możności powrotu do własnej ojczyzny 
oddanej na pastwę rosyjskiego najeź-
dcy, wybraliśmy pobyt w tym kraju 
wolności i demokracji z wiarą w siebie 
i w lepszą przyszłość świata oraz Pol­
ski. Miasto Rugby, dla którego czujemy 
wdzięczność za łaskawie udzieloną nam 
gościnę, przyjęło w poczet swych mie­
szkańców ogółem 400 Polaków, głównie 
b. żołnierzy i ich rodzin. 

Od pierwszych chwil naszego pobytu 
w tym kraju, obok pracy dla zabezpie­
czenia sobie bytu materialnego, odczu­
waliśmy potrzebę życia organizacyjne­
go: już w roku 1949 założyliśmy tu 
Koło SPK, które postawiło sobie rozle­
głe zadania ideowe, kulturalne i samo­
pomocowe. Koło nasze jest komórką 
SPK w W. Brytanii, liczącego ponad 
100 innych kół w tym kraju. Obok na­
szej organizacji powstały w Rugby: 
Koło Teatru Amatorskiego, Chór, Zwią­
zek Harcerzy, klub sportowy „Bałtyk" 
oraz Szkoła Nauczania Przedmiotów 
Ojczystych. 

Nasze życie organizacyjne napoty­
kało jednak na trudności z powodu bra­
ku własnego ośrodka. Chcąc temu zara­
dzić, powołaliśmy w roku 1958 Komitet 
Budowy Domu Kombatanta, zobowiązu­
jąc go do zbierania funduszy na ten cel. 
Energiczna działalność Komitetu, ofiar­
ność miejscowych Polaków oraz ich 
brytyjskich przyjaciół, przychylność 
władz miasta Rugby, a przede wszyst­
kim moralne i materialne poparcie 
władz głównych SPK, pozwoliły po po­
konaniu dużych trudności przystąpić do 
budowy własnego ośrodka polskiego 
w styczniu 1964 roku. 

W okresie następnych 10 miesięcy 
dzieło budowy Domu Kombatanta, dzię­
ki ochotniczej pracy kilkunastu entu­
zjastów spośród nas, zostało doprowa­
dzone do końca. Poświęcenie nastąpiło 
14 listopada 1964. Od tej chwili dom 
nasz zaczął spełniać swą rolę ku wiel­
kiemu zadowoleniu i radości całej pol­
skiej społeczności w Rugby. Dokument 
niniejszy został umieszczony w mu­
rach tego budynku w dniu 9 maja 
1965 roku dla upamiętnienia naszego 
pobytu w tym kraju i naszych wysiłków 
w służbie Polski. 

W imieniu wolnych Polaków doku­
ment ten złożył gen. dyw. Tadeusz Bór-
Komorowski, bohaterski Dowódca Ar­
mii Krajowej". 

W powyższych słowach, wypisanych 
na pergaminowym papierze, złożonym 
w skrytce nowopowstałego Domu Kom­
batanta w Rugby, znajduje się cała hi­
storia i niezwykły wysiłek społeczeń­
stwa polskiego tego małego, bo zaled­
wie 55 tysięcy mieszkańców liczącego 
miasta, w hrabstwie Warwickshire. 

Skrytkę nakryto tablicą z napisem: 
„Dla zachowania wiary i mowy ojców, 
z myślą o młodym pokoleniu, własnymi 
siłami zbudowaliśmy Dom Kombatanta 
dla upamiętnienia naszego wysiłku i 
pobytu w tym kraju " A więc „z my­
ślą o młodym pokoleniu" dokonano nie-
wąpliwie dzieła, które przynosi zasz­
czyt wszystkim Polakom w Rugby. A 
był to wysiłek wieloletni. Myślano o 
własnym domie polskim już w 1949 
roku, przystąpiono do jego realizacji 
w 1958 roku, gdy na walnym zebraniu 
Koła SPK nr. 301 powzięto odpowie­
dnią uchwałę, rozpoczęto budowę od 
stycznia 1964, a zakończono ją uroczy­
stością oficjalnego otwarcia Domu w 
dniu 9 maja br. 

Dom znajduje się w śródmieściu, na 
terenie wydzierżawionym przez miasto 
za cenę 250 funtów rocznie na lat 99 
z prawem wykupu po 7 latach za 4.700 
funtów. Wybudowanie Domu i zniwelo­
wanie kosztować będzie ok. 15.000 fun­
tów, ale już dziś wartość tej małej 
przestrzeni z domem wynosi ok. 25.000 
funtów. Tak więc społeczeństwo polskie 
w Rugby zebrawszy u siebie drogą ró • 
żnych imprez ok. 5.000 funtów, po wie­
lu latach, zdobyło się na własny dom, 
w którym odtąd koncentrować się bę­

dzie całe polskie życie społeczne. Za­
sługa to także władz głównych SPK, 
które pomogły kwotą 4.700 funtów. 

„Garstka fanatyków" tych najbar­
dziej zasłużonych przy budowie, jak ją 
nazwał ks. prob. Sowiński z Coventry 
na uroczystości poświęcenia Domu w 
listopadzie ub. r. to przede wszystkim: 
H. Przykuta, E. Piniecki, Z. Krause, 
I. Anczarski, H. Gawrysiak, inż. J. Ła-
zorek, J. Jabłoński, J. ćwierko i B. Ko­
ssakowski i władze klubu sportowego 
„Bałtyk" oraz panie: J. Łazorek i G. 
Unger. Robili wszystko — razem 
zakładali elektryczność i dreny, sko-
pywali ziemię, kładli murawę, przygo­
towywali dwa boiska na siatkówkę, par­
ki samochodowe, malowali ściany i kła­
dli tapety, szyli (panie oczywiście) fi­
ranki czy kurtyny. Ten wspólny wysi­
łek społeczny dał oszczędność na około 
2.000 funtów, gdyż pracowano ochotni­
czo, bezpłatnie, honorowo od stycznia 
ub. r., codziennie, wszystkie weekend'y 
do chwili obecnej. Oczywiście funda­
menty i mury kładł przedsiębicyca an­
gielski. 

Ukoronowaniem tego wspólnego wy­
siłku był dzień 9 maja, gdy nastąpiło 
otwarcie Domu Kombatanta. Przecięcia 
wstęgi, zawieszonej przed drzwiami Do­



mu dokonał mayor miasta Rugby w to­
warzystwie małżonki, Mr. Bradley w 
obecności gości londyńskich: gen. T. 
Bór-Komorowskiego, gen. K. Glabisza, 
prezesa Zjednoczenia Polskiego P. Hę-
ciaka i prezesa Oddziału W. Brytania 
SPK S. Soboniewskiego. Po lampce wi­
na odbyła się akademia 3-majowa w 
czasie której okolicznościowe przemó­
wienie wygłosił gen. Bór-Komorowski. 
Z kolei prezes Soboniewski wręczył 
Honorowe Odznaki SPK wdowie po śp. 
Władysławie Pinieckim, który był jak­
by „ojcem duchowym" budowy domu. 
Nie doczekał się jednakże swego dzieła, 
gdyż zmarł przed 8 miesiącami. Odzna­
kę otrzymała wdowa po śp. W. Pinie­
ckim oraz prezes Koła Z. Krause i b. 
prezes Koła J. Jabłoński za którego 
kadencji przeprowadzono i dokończono 
budowę Domu. W części artystycznej 
akademii, zagajonej przez prezesa Z. 
Krause, wzięli udział: Jadzia Przykuta, 
Piotruś Chlubek, dzieci szkoły polskiej, 
rewelersi Midlandu. 

Punktem kulminacyjnym akademii 
było odczytanie przez prezesa Jabłoń­
skiego w języku polskim i przez L. Wi­
śniewską w języku angielskim cytowa­
nego na wstępie niniejszego sprawozda­
nia tekstu, złożonego później przez 
gen. Bora w skrytce w murze ściany 
wspaniałej sali teatralnej (gdybyż ta­
ką salę mógł mieć dla swego użytku 
polski Londyn). Tło sceny stanowi wiel­
kie płótno przedstawiające krajobraz 
polski, namalowany przez A. Pokulti-
nisa. 

Na zakończenie wspomnieć jeszcze 
należy, iż Dom Kombatanta w Rugby 
zaprojektował inż. arch. J. A. Śliwa 
spod Oxfordu. Jego wielkiej życzliwoś­
ci dla wysiłku Polaków Rugby zaw­
dzięczać także należy doprowadzenia 
dzieła do szczęśliwego końca. 

(p. h.) 

DOM KOMBATANTA W MANCHESTER 
TO ZASŁUGA WIELU WYPRÓBOWANYCH DZIAŁACZY 

Gdy w jednych skupiskach polskich 
w Anglii poświęca się i otwiera nowe 
domy polskie, w innych, wcześniej zor­
ganizowanych, obchodzi się jubileusze. 
Tak np. odbyły się niedawno w Man­
chester, tej drugiej stolicy polskiej po 
Londynie, uroczystości dla upamiętnie­
nia rocznicy otwarcia w roku 1949 Do­
mu Kombatanta. A więc przeszło 16 
lat istnieje ten Dom i co więcej — pię­
tnaście lat administruje nim bez przer­
wy Stanisław Kopeć, co także stało 
się powodem do specjalnej, choć skro­
mnej, uroczystości. 

Uroczystości trwały dwa dni: pierw­
szego dnia spotkali się sportowcy na 
imprezie sportowej (choć nie wszyst­
kie drużynyn, które zapowiedziały swój 
przyjazd, dotrzymały obietnicy), a 
wieczorem odbyła się „zabawa tane­
czna sportowców". Następny dzień (25 
kwietnia) rozpoczął się od Mszy św. 
odprawionej przez ks. kan. J. Basa 
w kościele polskim pod wezwaniem Mi­
łosierdzia Bożego. Popołudniu odbyło 
się poświęcenie świetlicy harcerskiej 
i biblioteki w Domu Kombatanta, któ­
ry otwarłszy swe podwoje dla młodzie­
ży raz jeszcze podkreślił rolę, jaką 
zamierza — i spełnia — wśród społe­
czności polskiej w Manchester. Akt ten 
połączony był ze zjazdem harcerskim 
z okazji uroczystości patrona harcer­
stwa św. Jerzego oraz ze świętem huf­
ca harcerek „Kaszuby". Zjechali się 
harcerze z Bolton, Huddersfield, Lan­
caster i Leeds. Świetlica harcerska jest 
pięknie wyposażona i urządzona i na-
pewno stanie się dla młodzieży har­
cerskiej ośrodkiem spotkań i pracy. 

Po tym akcie goście przeszli na inne 
piętro Domu Kombatanta, gdzie na 

ścianie umieszczona była historyczna 
mapa Szlaków Bojowych Wojska Pol­
skiego w drugiej wojnie światowej. 
Odsłonięcia jej dokonał prezes Zjedno­
czenia Polskiego P. Hęciak, oddając 
mapę pod opiekę społeczeństwa, a 
zwłaszcza kombatantów i młodzieży. 
Mapa ilustruje wszystkie szlaki, któ­
rymi podążał w ostatniej wojnie żoł­
nierz polski — poprzez Rosję, Bliski 
Wschód, ziemię afrykańską i włoską 
po Anglię. Wskazane są także miejsca 
obozów koncentracyjnych i łagrów 
sowieckich oraz najważniejszych walk 
żołnierzy Armii Krajowej. 

Z kolei odbył się Kominek Harcerski. 
Na wielkiej sali usiadła na podłodze 
wieńcem młodzież harcerska, która po­
pisywała się śpiewem, tańcami i wy­
stąpiła w pomysłowych obrazkach sce­
nicznych. W czasie tych popisów starsi 
wygłosili kilka przemówień: najpierw 
siostra Jadwiga w pięknych słowach 
podziękowała władzom SPK za oddanie 
świetlicy do dyspozycji harcerzy. 
Szczególnie serdeczne słowa skierowa­
ła pod adresem kierownika Domu Sta­
nisława Kopcia i słowami: „Dziękujemy 
ci, panie kierowniku za poparcie i wiel­
kie serce w tej sprawie" zakończyła swe 
przemówienie. Z kolei prezes inż. J. Ża­
ba wręczył siostrze Jadwidze w imie­
niu władz głównych SPK Srebrną Od­
znakę Honorową SPK. Siostra Jadwi­
ga Wróblewska była tym wyróżnie­
niem mocno wzruszona, ciesząc się 
(jak mówiła), iż sprawi tym wiele ra­
dości swemu ojcu. Przemawiali nadto: 
sekretarz prezydium Rady Głównej 
SPK C. Czapliński, mjr. W. Pawlik, 
który przedstawił historię powstania 
Domu Kombatanta w Manchester. 
Przypomniawszy zabiegi związane ze 
znalezieniem funduszy i wiele innych 
trudności, jakie zawsze powstają przy 
l'aal'izowaniu takich planów, ostate­
cznie na Wielkanoc 1949 odbyło się ot­
warcie Domu, a dnia 3 maja 1949 uro­
czyste otwarcie przez gen. dr R. Odzie-
rzyńskiego, ówczesnego premiera rzą­
du polskiego. I odtąd Dom „stał się 
kościołem, szkołą, salą teatralną, kon­
certową i kinową. Tu odbywały się 
akademie, zebrania organizacji społe­
cznych m. in. Rady Oddziału SPK 
W. Brytania, Zjazd Oddziału W. Bry-

Zdjęcie przedstawia członków Komi­
tetu Domu, który zainicjował i dopro­
wadził do końca odbudowę Domu Kom­
batanta. Siedzą od lewej : F. Szendera, 
St. Postawa, K. Daverio i S. Kopeć. 
Stoją od lewej: A. Krawiecki, A. Mar­
chand, W. Pawlik i J. Harendarski. 



MANCHESTER 

tania — wielkie zebrania polityczne i 
zawody sportowe. W Domu znajduje 
się świetlica sportowa, świetlica har­
cerska, są kancelarie organizacji spo­
łecznych, odbywają się próby chóru, 
ćwiczenia zespołu tańców ludowych. 
Wreszcie różne uroczystości rodzinne. 
Jest w Domu także największa w pół­
nocnej Anglii biblioteka, nadto kiosk 
książkowy i gazetowy. Dom posiada 
nadto pokoje do gry, bilard i pokoje 
gościnne... Osiągnięcia Domu Komba­
tanta na przestrzeni minionych 16 lat 
są naprawdę duże. Widzi się je w od­
budowie ruin, w rozbudowie, która 
przysporzyła 4 nowe lokale, w unowo­
cześnieniu sal i urządzeń ... Jeśli na­
stępne pokolenie (mówił dalej mjr. 
Pawlik) nie rozwinie takiej dynamicz­
nej działalności społecznej jak my, to 
jednak Dom ma pełne szanse pozostać 
polskim centrum społeczno-organiza-
cyjnym i kulturalnym życia polskiego". 

Z Domem Kombatanta szczególnie 
mocno związani są miejscowi Akowcy. 
Nic dziwnego, albowiem sam kierownik 
Domu jest od wielu lat prezesem miej­
scowego Oddziału Koła AK (dodajmy: 
jednego z najlepszych Oddziałów w 
całym Kole AK). Akowcy dołączyli 
się do uroczystości i ustami Romana 
Kołaczka złożyli do rąk zasłużonego 
płk. A. Marchanda, b. prezesa Koła 
SPK a obecnie przewodniczącego Ko­
mitetu Domu Kombatanta, dokument 
w którym czytamy m. in.: 

„ . . .  W  r ó ż n e j  f o r m i e  i i  w  r ó ż n y m  
czasie 19 członków Koła AK układało 
cegiełki pod potężny gmach życia na­
rodowego, religijnego, kulturalnego, 
sportowego, społecznego i rozrywkowe­
go w Manchester. Proszę Pana Pułko­
wnika o przyjęcie rejestru osób d prac 
wykonanych przez b. żołnierzy AK i 
włączenie w akta historyczne Domu 
Kombatanta. ... Akowcy postanowili 
zakupić dla biblioteki mieszczącej się 
w tym Domu 16 książek polskich z okre­
su zmagań narodu polskiego w 2 woj­
nie światowej .. 

Przemawiał także płk. Marchand mó­
wiąc m. in.: „Specjalne słowa podzięki 
należą się kierownikowi Domu Komba­
tanta, kol. Stanisławowi Kopciowi, któ­
ry był spiritus movens wszystkiego, co 
się w tym Domu działo i dzieje". 

Istotnie, wysiłek był wprawdzie 
wspólny, wielu osób, których nazwiska 
nie sposób wymienić. Ale fakt, że na 
tym trudnym i odpowiedzialnym sta­
nowisku od lat 15 bez przerwy jest 
p. Kopeć, którego nazwisko jest nie­
rozerwalnie związane z dziejami i roz­
wojem Domu, zasługuje także na pod­
kreślenie. Dano temu wyraz w listach 
od władz głównych SPK i w przemó­
wieniach wygłoszonych w czasie ko­
lacji. 

Prezes P. Hęciak powiedział m. in.: 
„Miałem okazję po Mszy św. oglądać 
wystawę, która afiszami, fotografiami 
i bogatą dokumentacją przypomniała 
nam nie tylko dzieje powstania Domu 
Kombatanta, ale i nazwiska — jakże 
ich jest wiele — tych, którzy kładli 
pierwsze fundamenty pod ten ośrodek 
— a był to rok 1948. I miał rację 
p. mjr. Pawlik, gdy w liście do gen. 
Kopańskiego z dn. 28 sierpnia 1948 
pisał, że gdyby Dom Polski powstał w 
Manchester „płynęłaby z niego siła i 
moc kierująca życiem polskich uchodź­
ców i promieniowałaby kultura pol­
ska". I dlatego cieszę się, iż mogę w 
tym dniu złożyć na ręce kierownika 
Domu i dla tych wszystkich, którzy z 
nim i w tym Domu współpracowali, 
najlepsze życzenia w imieniu Zjedno­
czenia Polskiego i zarządu Głównego 
Koła AK, które jest Pańską najbliższą 
organizacją koleżeńską". 

A prezes S. Soboniewski w specjal­
nym liście napisał: „Zasługa to wielu, 
wielu wypróbowanych działaczy kom­
batanckich, którzy dokładali cegiełkę 
po cegiełce w budowie Domu, aby słu­
żył potrzebom miejscowego społeczeń­
stwa polskiego. Osiągnięcie to w bar­
dzo poważnym procencie zostało do­
konane". 

Jako ostatni zabrał głos prezes J. Ża­
ba, który w imieniu władz głównych 
SPK udekorował Stanisława Kopcia 
Złotą Odznaką Honorową SPK. W 
„lampce wina" wzięło udział kilkudzie­
sięciu czołowych działaczy kombatan­
ckich i społecznych oraz goście an­
gielscy. W kolacji — najbliższe grono 
przyjaciół kierownika Domu, wśród któ­
rych była także p. Trybuchowska, kie­
rowniczka polskiej Szkoły Nauczania 
Przedmiotów Ojczystych, liczącej 430 
dzieci, ks. kan. J. Bas, płk. Marchand, 
prezes Z. Piątkowski i wiele innych 
osób. (p. h.) 

ZWIĄZEK ARTYSTÓW 
SCEN POLSKICH 

NA UCHODŻCTWIE 

W dniach 7-go i 20-go maja odbył 
się w Ognisku Polskim w Londynie 
dwudniowy zjazd Związku Artystów 
Scen Polskich na uchodźctwie. Na wnio­
sek Komisji Rewizyjnej, ustępującemu 
Zarządowi, z prezesem F. Refrenem na 
czele, udzielono absolutorium z podzię­
kowaniem. Seniorowi Sceny Polskiej — 
Ludwikowi Lawińskiemu nadano god­
ność członka zasłużonego. 

W wyborach nowych władz, funkcję 
prezesa powierzono jednomyślnie wra­
cającemu po kilku latach do prac Zwią­
zku, dr Leopoldowi Kielanowskiemu. 
Poza nim do zarządu weszli koledzy i 
koleżanki — Tola Korjan (wiceprezes), 
Zofia Konrad (sekretarz), Feliks Ma-

tyjaszkiewicz (skarbnik), Edward Chu-
dzyński (ref. prasowy)', Lola Kitaje-
wicz, Witold Sikorski, Danuta Michnie-
wicz, Tadeusz Orłowicz i Józef Rym-
sza-Szymański. W truście opiekującym 
się funduszami Związku, pozostali kol. 
Włada Majewska, Witold Sikorski oraz 
pan Tadeusz Zabłocki. 

Spodziewać się należy, że już w nie­
długim czasie ujrzymy na naszej sce­
nie widome rezultaty pracy nowego 
zarządu. 

Ś. P. PROFESOR DOKTOR 
ALFONS AMADEUSZ-MARYA 

BRONARSKI 

Ś. p. Alfons, Amadeusz-Marya Bro-
narski urodzony w r. 1891 w Małopol­
sce Wschodniej uczęszczał do gimna­
zjum we Lwowie i tam zdał egzamin 
dojrzałości z odznaczeniem w r. 1910. 
Po maturze zapisał się na wydział fi­
lozoficzny uniwersytetu we Wiedniu 
studiując filologię i literaturę romań­
ską, niemiecką oraz historię sztuki. Do 
tych dyscyplin doszły równolegle w r. 
akademickim 1913/14 studia historii 
literatury polskiej na wszechnicy lwow­
skiej. 

Zaskoczony wybuchem pierwszej woj­
ny światowej w Szwajcarii w r. 1914 
wstąpił na uniwersytet we Fryburgu, 
gdzie przez 6 semestrów studiował fi­
lologię romańską i historię literatur 
nowoczesnych, a zwłaszcza literaturę 
francuską. Dyplom doktora ès lettres 
uzyskał w r. 1920 po przedstawieniu 
tezy „Le Petit Jehan de Saintré — une 
enigme littéraire" i zdaniu egzami­
nów ustnych z filologii romańskiej 
oraz literatury francuskiej i polskiej. 

W latach 1920-23 był sekretarzem 
redakcji Encyklopedii Polskiej publi­
kowanej w jęz. francuskim i angiels­
kim we Fryburgu i w Genewie stara­
niem Rady Polonii Amerykańskiej. 

W r. 1925 wstąpił na wszechnicę 
Paryską studiując przez 2 semestry w 
Szkole Profesorów jęz. francuskiego 
dla cudzoziemców, stanowiącej część 
składową Sorbony. I tutaj uzyskał dy­
plom z odznaczeniem. 

W październiku 1927 wstąpił do słu-
by dyplomatycznej w charakterze sze­
fa Biura Prasowego Poselstwa Rze­
czypospolitej w Bernie uzyskując w r. 
1935 nominację na attaché prasowego 
tegoż Poselstwa; był członkiem kor­
pusu dyplomatycznego do r. 1945. 

W czasie swego pobytu w Bernie 
rozpoczął działalność profesorską na 
wszechnicy w Neuchatel z nominacją 
na docenta prywatnego w r. 1929, na­
uczając tam języka polskiego i wykła­
dając historię literatury i kultury pol­
skiej. W r. 1936 otrzymał nominację 
na profesora nadzwyczajnego i w tym 



Ś. f P. 

Józef  HĘCIAK 
nasz ukochany i najdroższy ojciec, brat i dziadek, urodzony 
5 września 1883 roku w Bógdaju, powiat Ostrów Wielkopolski, 
zmarł 5 maja br. w Bydgoszczy po krótkich cierpieniach, 
opatrzony Najśw. Sakramentami. 

Odszedł senior naszej rodziny, gorąco oddany wierze ojców, 
wielkiego serca Polak i patriota, przywiązany do tradycji 
narodowej, niestrudzony działacz na emigracji w Niemczech 
przed I wojną światową i w Kraju; miłośnik pieśni, której 
poświęcił niemal całe swoje życie. Będzie dla nas na zawsze 
przykładem ofiarnej służby dla Ojczyzny! 

O bolesnej stracie zawiadamiają 

SYN w Londynie, CÓRKA (w zakonie) i 
WNUCZKA w Kraju, SIOSTRA w Szwajcarii 

charakterze kontynuował swą pracę do 
chwili śmierci. Poza tym od r. 1944 
prowadził kursy literatury i filologii 
polskiej na wszechnicy Fryburskiej. 

Z jego głównych prac, poza wspo­
mnianą dysertacją doktorską, wymie­
nić należy prace porównawcze nad 
QUO VADI3 H. Sienkiewicza z litera­
turą romańską, stosunki intelektualne 
w ciągu wieków między Polską a 
Szwajcarią w jęz. polskim, francuskim 
i niemieckim, takież między Polską a 
Włochami, prace z dziedziny pobytu 
A. Mickiewicza w Szwajcarii i wreszcie 
geneza poematu J. Słowackiego „W 
SZWAJCARII". Poza tym liczne ar­
tykuły we wspomnianych powyżej ję­
zykach na tematy aktualne, w tym 
wiele w „Orle Białym". 

Odznaczony był dwukrotnie srebr­
nym oraz jednokrotnie złotym Krzy­
żem Zasługi, wawrzynem Polskiej Aka­
demii Literatury (1937). W r. 1959 
nadana mu została srebrna odznaka 
SPK. 

Ś. p. Zmarły po utracie niepodległo­
ści 'Polski był bardzo czynny w wielu 
dziedzinach pracy społecznej: był za­
łożycielem i wieloletnim prezesem Zwią­
zku Organizacyj Polskich w Szwajcarii, 
prezesem P. K. S. U. Veritas, założy­
cielem i prezesem Szwajcarskiej Sekcji 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego 
w Paryżu, prezesem Komitetu Tysiąc­
lecia Chrztu św. Polski, wiceprezesem 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Pol­
skiego w Rapperswilu. 

Zmarł 11 maja w szpitalu Les Bour­
geois we Fryburgu i pochowany został 
13 maja na cmentarzu w Bourguillon. 

W Zmarłym straciliśmy cichego, 
skromnego, lecz bardzo wielkiego pa­
triotę, głęboko wykształconego, wnikli­
wego uczonego, pracowitego człowieka 
na niiwie społecznej, który całe swe ży­
cie pracował zagranicą dla dobra swe­
go kraju ojczystego, a wobec którego 
zaciągnęliśmy wielki dług wdzięcznoś­
ci. Lukę spowodowaną jego zgonem 
niełatwo będzie zapełnić, odczuwamy 
ją już dzisiaj. Jego bratu, profesorowi 
Ludwikowi Bronarskiemu wyrażamy 
imieniem ZOP ii SPK w Szwajcarii 
oraz całej tutejszej społeczności szcze­
re i głębokie współczucie. 

Stanisław J. Karolus 

Z  Ż Y C I A  

P O L S K I E G O  

W  Ś W I E C I E  

ORGAN UCHODŻCTWA POLSKIEGO 
W SZWECJI 

Taki podtytuł noszą „WIADOMOŚCI 
POLSKIE" — jedno z trzech emigra­
cyjnych czasopism o tym tytule. Z po­
zostałych jedno ukazuje się w Austra­
lii, a drugie w Kanadzie. 

„Wiadomości" szwedzkie, mimo skro­
mnej szaty zewnętrznej (są wydawane 
na powielaczu), stanowią interesującą 
lekturę nie tylko dla miejscowych ro­
daków, ale i dla tych co mieszkają w 
innych krajach. Jest to wynikiem od­
powiedniej tematyki, która obejmuje, 
w dobrej proporcji, sprawy lokalne, za­
gadnienia ogólno-emigracyjne, waż­
niejsze wydarzenia z dziedziny polityki 
międzynarodowej oraz sprawy krajo­
we. W czasopiśmie tym mają swoje 
rybuny: krajowe SPK oraz skandyna­
wski oddział Koła Lwowian. 

Ostatni, majowy numer „Wiadomo­
ści" zawiera: sprawozdanie z przebie­
gu manifestacji polskiej w Sztokhol­
mie w 20 rocznicę uwolnienia więźniów 
polskich z niemieckich obozów koncen­
tracyjnych oraz w 25 rocznicę mordu 
katyńskiego. Na uroczystości tej prze­
mawiał gen. Z. Przyjałkowski, przew. 
Rady Uchodźctwa Polskiego w Szwe­
cji, W. Madlerowa b. więzień Rawens-
briicku, inż. H. Eiger, który spędził 
7 lat w obozach sowieckich, Ture Her­
man, pisarz i znany działacz szwecki, 
mjr. Sven Frykman, kierownik tran­
sportów Szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża oraz kilka innych osób. Zebra­
nie poprzedziła konferencja prasowa, 

Ś. f P. 

Alfons Wra-Noryii DROWI 
Doktor filozofii, Profesor uniwersytetu 

ataché prasowy Poselstwa Rzeczypospolitej Polskiej w Bernie 
do r. 1945, odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi, 
założyciel i wieloletni prezes naszej organizacji, prezes P.K.S.U. 
Veritas w Szwajcarii, założyciel i prezes Szwajcarskiej Sekcji 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu, prezes Ko­
mitetu Tysiąclecia Chrztu św. Polski, wiceprezes Towarzystwa 
Przyjaciół Muzeum Polskiego w Rapperswilu, autor wielu prac 
z dziedziny literatury, historii literatury i kultury w j. polskim, 
francuskim i niemieckim, zmarł w szpitalu Les Bourgeois we 
Fryburgu dnia 11 maja i pochowany został na cmentarzu 
w Bourguillon dnia 13 maja 1965. 

O bolesnej, ciężkiej stracie tego uczonego, patrioty i czło­
wieka wielkich zalet zawiadamia 

ZWIĄZEK ORGANIZACYJ POLSKICH 
W SZWAJCARII 



podczas której wyświetlono dla dzien­
nikarzy film o Katyniu. 

Na dalszych stronach znajdują się 
artykuły: „Otworzyć granice dla emi­
gracji z Polski"; T. Norwida — 
„ZBoWid, gen. Moczar, Bezpieka i 

W sobotę 15 maja polski Londyn 
zlożyl hołd generałowi Marianowi Ku-
kielowi, który obchodził 80 rocznicę 
urodzin ooraz 60-lecie pracy naukowej 
i służby wojskowej. 

W przepełnionej sali Instytutu gen. 
Sikorskiego w Londynie przemawiali 
do jubilata: ambasador Raczyński, gen. 
W. Anders, Elżbieta z Czartoryskich 
Zamoyska oraz prof. L. Koczy. Gen. 
Anders wręczył jubilatowi pięknie opra­
wiony egzemplarz książki „Od Wiednia 
do Maciejowic". 

Dalsza część uroczystości odbyła się 
w „Ognisku Polskim", gdzie przy lam-

Dnia 23 maja br. londyński St. Pan­
eras Town Hall był widownią wzrusza­
jącej uroczystości: przybyło tam kilka­
set osób, by swą obecnością dać wyraz 
gorącym uczuciom i przywiązaniu do 
osoby ks. Infułata Bronisława Michal­
skiego, który obchodził 50-lecie swych 
święceń kapłańskich. 

W uroczystości wzięło udział wielu 
kapłanów, na czele z ks. Biskupem 
Wł. Rubinem, przedstawiciele władz, 
stowarzyszeń religijnych oraz świec­
kich. Przemówienia okolicznościowe wy­
głosili: ks. Inf. Wł. Staniszewski, pre­
zes S. Soboniewski oraz prezes St. Jun-
dził-Baliński. W części artystycznej 
udział wzięli: Janina Wtórzeeka, prof. 
J. Lepiankiewicz, dzieci Szkoły Przed­
miotów Ojczystych „Devonia", Zespół 
orkiestralny KSMP „Devonia" pod kier. 
J. Tarasiuka, Zespół Taneczny KSMP 
„Devonia"-„Iskra" pod kier. O. Że-

Katyń"; Z. Michalika — „Kilka 
uwag pod adresem Kolegów i Sym­
patyków SPK"; M. Teleszewskiego — 
„Lwów — Miasto zawsze Otwarte"; 
Z. J. Kanasy — „O Nowe Drogi na 
Emigracji". Resztę numeru wypełnia 
boogata kronika wydarzeń. 

pce wina, prezes Federacji Światowej 
SPK gen. K. Ziemski udekorował ju­
bilata odznaką honorową SPK. Wrę­
czając odznakę prez. Ziemski powie­
dział: „Mało osób zasłużyło na to skro­
mne wyróżnienie w tym stopniu, co 
Pan, Generale. W osobie Pana skupiają 
się cnoty żołnierza, gorącego patrioty, 
człowieka wielkiej wiedzy i osiągnięć 
naukowych. Historiografia polska ma 
w Panu jednego z najznakomitszych 
przedstawicieli". 

Z okazji tego jubileuszu prasa pol­
ska w Anglii zamieściła szereg arty­
kułów omawiających wszechstronnie do­
robek Mariana Kukiela. 

romskiej. Zespół „Klubu Poezji" im. 
K. Szymanowskiego, połączone chóry: 
Akademicki, Parafialny „Devonia" oraz 
im. Szymanowskiego pod dyr. Henry­
ka Hosowicza oraz Barbara Dulęba. 
Kierownictwo artystyczne sprawował 
H. Hosowicz. 

W czasie akademii Dostojnemu Ju­
bilatowi wręczono pięknie iluminowa­
ny adres od duchowieństwa oraz złotą 
odznakę honorową SPK od Stowarzy­
szenia Polskich Kombatantów, które­
go naczelnym kapelanem ks. Michalski 
został mianowany w r. 1964. 

Wieczorem tego samego dnia Jubilat 
był podejmowany obiadem w klubie 
„Ogniska Polskiego", w czasie któ­
rego przemówił gen. Wł. Anders, a 
płk. M. Piekarczyk odczytał cały sze­
reg depesz z życzeniami, m. in. od 22 
Stowarzyszeń Polskich Kombatantów w 
różnych krajach świata. 

ZJAZD SPK W HOLANDII 

2 maja obradował w Amsterdamie 
XIV Krajowy Zjazd Delegatów SPK w 
Holandii. Obrady odbywały się w domu 
dla uchodźców „Het Leewenpoortje 
1560". Otwarcia Zjazdu dokonał prezes 
krajowego SPK inż. J. Minkiewicz, 
przewodniczył obradom kol. S. Werner. 

Był to zjazd ściśle organizacyjny, na 
którym sprawozdania z rocznej dzia­
łalności SPK w Holandii składali w 
imieniu władz krajowych: prezes inż. 
Minkiewicz, wicepr. H. Rećko, skarbnik 
B. Opolski, Tef. kult-oświat. H. Urbań­
ski, ref. prasowy B. Strenk oraz ref. 
opieki wicepr. S. Werner. 

Ponadto sprawozdania złożyli preze­
si kół: Amsterdam, Lutterade, Ridder-
kerk, Utrecht, Rotterdam, Venlo i Vlis-
singen. 

Delegacje SPK w Holandii wystę­
powały z pocztem sztandarowym na 
uroczystościach 20-lecia wyzwolenia St. 
Nikolaas (Belgia), Axel, Bredy, Driel. 

Dużą aktywność przejawiał referat 
prasowy, prowadzony przez red. B. 
Strenka, który obok organu „Komba­
tant w Beneluxie" redagował i wyda­
wał czasopismo w języku holenderskim 
„De Poolse Oudstrijder", a ponadto 
zamieścił na łamach prasy holender­
skiej kilkanaście artykułów na tematy 
polskie. 

UWAGI PRZYDROŻNE 
Nie to jest największą wadą głupca, 

że jest głupi, ałe to, że się uważa za 
mądrego. 

• 
Najlepszym sposobem wyprowadzenia 

głupca w pole jest powiedzieć mu praw­
dą. I tak w nią nie uwierzy. 

• 
Nie ma młodych prawd, są tylko 

prawdy stare. I dlatego się je tak czę­
sto dopiero na starość odkrywa. 

• 
Zdobyć nieśmiertelność czekaniem mo­

gła tylko Penslopa. 
ATOM 

JUBILEUSZ GEN. MARIANA KUKIELA 

50 LAT KAPŁAŃSTWA 
KS. INFUŁATA MICHALSKIEGO 
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MONTE CASSINO 

pAMIĘĆ o wielkiej ofierze życia, 
złożonej przez naszych kolegów 

na polu nieśmiertelnej chwały na sto­
kach Opactwa benektyńskiego i przyle­
głych do Montecassina wzgórz, pozo­
staje wiecznie żywa w sercach Pola­
ków. 

W tym roku przybyła tu jeszcze je­
dna mogiła, w której złożono na wie­
czny odpoczynek doczesne szczątki śp. 
arcyb. Józefa Gawliny, biskupa polo­
wego, który dzielił dolę i niedolę swych 
żołnierzy najpierw w walce w kraju, 
a potem na różnych frontach świata, 
by wreszcie jako Opiekun Uchodźstwa 
Polskiego dokończyć swego żywota na 
Obczyźnie wśród oddanej mu rzeszy 
kombatanckiej i uchodźczej. 

Tegoroczna 21 rocznicę zwycięskiej 
bitwy o Monte Cassino obchodziliśmy 
w niedzielę 16 maja. Paręset osób przy­
było na cmentarz, by uczcić pamięć 
tych, co oddali ciała ziemi włoskiej, 
choć serca ich i myśli były zwrócone 
ku Polsce. Obecni zgromadzili się wo­
kół ołtarza na wzniesieniu ponad scho­
dzącymi ku dolinie rzędami grobów 
poległych. W środkowej części uformo­
wanego tak półkola stanął poczet sztan­
darowy S. P. łC, we Włoszech, a po obu 
stronach zajęły miejsca osobistości z 
amb. RP Papée na czele, reprezentacja 
m. Cassino i włoskich związków kom­
batanckich, prezes S. P. K. we Wło­
szech Zaremba z wiceprezesami Szcze­
panikiem i Saganowskim, a po bokach 
duchowieństwo, siostry zakonne, tutejsi 
Polacy, grupa kombatancka z Anglii i 
z innych środowisk uchodźczych, a tak­
że rodacy z kraju. Było też wielu 
Włochów z okolic, zwłaszcza spośród 
tych, co jak to wspomniał w swym hoł­
dzie przedstawiciel m. Cassino, byli 
podczas walk świadkami nadludzkich 
zmagań żołnierzy Drugiego Korpusu, 
by przełamać opór reduty hitlerowskiej 
w klasztorze, zagradzającej, aż do tej 
zwycięskiej bitwy, drogę do Rzymu. 

Delegat Prymasa Polski jako Opie­
kuna Emigracji, ks. bisk. Władysław 
Rubin rozpoczął uroczystość żałobną 
od poświęcenia grobu i płyty grobo­
wej śp. ks. arcyb. Gawliny, który zgod­
nie ze swą wolą spoczął na wieki obok 
swych żołnierzy, tuż przed ołtarzem, 
skąd przez tyle lat zanosił do Boga 
modły za poległych i za Ojczyznę wciąż 
jeszcze w niewoli. Przed poświęceniem 
tej mogiły wśród biało czerwonych 
kwiatów ks. bisk. Rubin we wzrusza­
jących słowach nakreślił sylwetkę śp. 
generała, biskupa polowego i żołnierza 
tułacza. Zgromadzeni wysłuchali nastę­
pnie w skupieniu Mszy Św., celebrowa­
nej w intencji poległych przez Dusz­
pasterza Emigracji ks. biskupa Rubina, 

Doskonała książka na nagrody dla 
dzieci w szkołach przedmiotów 

ojczystych 

I C H  M Ł O D E  L A T A  
JADWIGI OTWINOWSKIEJ 

Opowieść u chłopcach z Legionów 

Cena: 9/-

„GRYF" — 171, Battersea Church Kd. 

London, S.W. 11. 

który w czasie nabożeństwa wygłosił 
też piękne kazanie — wspomnienie 
dziejów bohaterstwa żołnierza polskie­
go na całym świecie, a w szczególności 
bezgranicznego poświęcenia żołnierzy 
Drugiego Korpusu Polskiego, wspomnie­
nie zakończone wyrażeniem niezłomnej 
wiary, że ofiara poległych nie była 
daremna. 

Następnie u znicza, w środku wiel­
kiego emblematu Krzyża Virtuti Mili­
tari, odbyła się ceremonia składania 
wieńców. Wieniec z napisem „Wasza 
ofiara nie pójdzie na darmo" złożył 
ambasador RP Papée, za nim złożono 
wieńce od m. Cassino i Federacji Euro­
pejskiej S. P. K., a na końcu oddał 
hołd poległym kolegom składając wie­
niec od naszej organizacji prezes SPK 
we Włoszech Zaremba w otoczeniu 
tutejszych kombatantów. 

J. Gn. 

POPIERAJ POLSKIE FIRMY 

ROZGŁOŚNIA POLSKA RADIA WOLNA EUROPA 

POSZUKUJE MŁODYCH KANDYDATÓW 

na stanowiska redaktorów, lektorów 
(„speaker'ôw") oraz sekretarek. 

Zgłoszenia z życiorysem kierować należy 

na adres: 

POLISH BROADCASTING DEPARTMENT 

RADIO FREE EUROPE 
ENGLISCHER GARTEN 1 

(8) MuNCHEN 22 

J U Ż  N A D E S Z Ł A  

Wódka Soplica 70 pr. 
w  P o l s c e  u w a ż a n a  z a  

n a j l e p s z ą  

cena za | 1- but. 37/-

Zamówienia hurtowe przyjmuje: 

EDOUARD ROBINSON LTD. 
21, Old Compton Street, London, W. 1. 



B I L E T Y  
KOLEJOWE, 

SAMOLOTOWE, 
OKRĘTOWE 
• 

Formalności związane 
ze sprowadzaniem rodzin 

z Kraju 
oraz wyjazdy do Polski. 

Szybko, sprawnie, tanio 

z a ł a t w i a  

TA1ABIRAVE1 ud 
273, Old Brompton Road, 

LONDON, S.W.5 
Tel. FRE 1186 

MANCHESTER 16 
47, Gt. Western St. 
Tel. Moss Side 4683 

• 

BIRMINGHAM 2 
39, Corporation Street 

Tel. MID 1526 

KRZYŻÓWKA 
NR 572/65 

LONPT 

Przedstawicielstwo na Wielką 
Brytanię 

MIESIĘCZNIKA 

K U L T U R A  

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2) zapowiedź; 
6) i  8) polski pisarz rene­
sansowy; 7) rozwiązanie; 
9) w nich trzymać — to 
w rygorze; 10) jest w każ­
dym włoskim większym 
mieście; 11) rodzaj soko­
la; 12) zasada, przepis; 
14) niespodziewanie (2, 4, 
2, 1, 4); 19) i 20) słownik; 
21) wieszak porzuconej 
sprawy?; 22) każda rola; 
23) najłatwiej innym wy­
tykać; 24) ustęp przed no­
wym wierszem; 25) szero­
kie spodnie. 

Pionowe: 1) król, ksiądz 
proboszcz lub pan dobro­
dziej; 2) przyniosła na 
świat nieszczęścia; 3) poe­
mat Byrona; 4) ptaszek. 
którym można określić świnię?; 5) bur­
sztynowego koloru obok gryki rósł; 12) 
kółko; 13) historyk polski XIX wieku 
fwsipak); 14) każda droga do niej debra?; 
15) kwiatek, który już przekwitł: 16) za­
mieszanie; 17) był w Polsce z misją woj­
skową w 1920 r.; 18) cechuje ich uniżo-
ność i pochl'ebstwo. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 571/65 
Poziome: 2) przybytek, 6) Kair (wspak), 

7) połać, 8) róże, 9) pomór, 10) i 11) 
domniemany, 12) datki, 14) .Jazda do Mo­
skwy, 19) okno (wsprk), 20) arcy, 21) 
papla. 22) czci (wspak), 23) lira, 24) Lo­
lita, 25) placek. 

Pionowe: 1) Turandot, 2) pokątne, 3) 
bałamut, 4) karczma, 5) pierzyna, 12) po­
jazd (wspak), 13) ironia, 14) Jankiel, 15) 
zgorzel, 16) kopyto (wspak), 17) kraniec, 
18) krajczy (wspak). 

K S I Ę G A R N I A  I  D O M  
W Y D A W N I C Z Y  

GRYF 
169-171, Battersea Church Road, 
LONDON, S.W.ll. Tel. BAT 1445 

POLECA WIELKI 
WYBÓR KSIĄŻEK 

POLSKICH 

Czesław Halski: PADEREWSKI — 
Dzieje wielkiego Polaka i wielkiego 
Europejczyka. StTon 100, ilustra­
cji 8. Cena 10/6. Wydano staraniem 
S.P.K. i  Gryf Publications Ltd. Do 
nabycia w Księgarni S. P. K. (20, 
Queens Gâte Terrace, S.W.7) i w 
Gryfie (171, Battersea Church Rd., 
S.W.ll) oraz w innych polskich 

księgarniach. 
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MOŻESZ WYSŁAĆ 

W S Z Y S T K O  
przez 

Grabowskiego 
Lekarstwa 

żywność 
Pieniądze 

Owoce 
Ortaliony 

(bez podpinki i z podpinką) 

i tak dalej 
Nowy cennik z kalendarzem 1965 

Każdy artykuł do wyboru 
JEŚLI LEKI TO Z APTEKI 

M. B. GRABOWSKI 
175, DRAYCOTT AVENUE, | 

London, S.W.3. Tel.: KEN 0750 | 

Administracja miesięcznika 

ORZEŁ BIAŁY 

S Z Y B K I E  P R Z E K A Z Y  P I E N I Ę Ż N E  

PRZEDSTAWICIELSTWO BANKU TRANSFEROWEGO 
Przesyłki Wolne od Cła Paczki „Do Wyboru" 
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Tel. FRE 7888 
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